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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Leo	Reynolds	najchętniej	poślubiłby	swoją	asystentkę.	Nie ste ty	pani	Gor don	była
mę żatką,	w	dodatku	dwukrotnie	od	nie go	star szą.	A	inne	kobie ty…	cóż,	zwija ły	ża -
gle,	 kie dy	odkrywa ły,	 że	pra cuje	 sto	godzin	 tygodniowo.	Sa motność	 to	 cena,	 jaką
pła cił	za	sukces	Reynolds	Ca pital.
–	Ra tujesz	mi	życie.	–	Uśmie cha jąc	się	z	wdzięcz nością,	podpisał	list,	które go	sam

nie	zdołał	wydrukować,	bo	jego	komputer	odmówił	współpra cy	z	drukar ką,	a	który
za	nie ca łą	godzinę	powinien	tra fić	do	Gar rett	Engine ering	na	drugim	końcu	Dallas.
–	Bez	prze sa dy.	–	Pani	Gor don	spojrza ła	na	ze ga rek.	–	Sze fie,	jest	pią tek.	Za proś

Jennę	do	klubu	albo	re staura cji,	a	ja	dostar czę	te	pa pie ry	Gar rettowi.
–	Jenna	to	historia.	Spotyka	się	z	innym	–	odparł.
Miał	na dzie ję,	że	w	nowym	związ ku	bę dzie	szczę śliwa.	Za sługiwa ła	na	męż czy-

znę,	który	bę dzie	poświę cał	jej	czas	i	uwa gę.	On	nie	zdołałby	za spokoić	jej	potrzeb.
Pani	Gor don	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	To	z	kim	pójdziesz	na	otwar cie	muzeum?
Leo	jęknął.	Całkiem	o	tym	za pomniał,	ale	iść	musiał.	Nowe	muzeum	dla	dzie ci	no-

siło	jego	imię,	ponie waż	to	on	prze ka zał	pie nią dze	na	jego	budowę.
–	Je steś	wolna	w	sobotę?
Asystentka	wybuchnę ła	śmie chem,	jakby	usłysza ła	dobry	żart.
–	Uwa żaj,	bo	jesz cze	się	zgodzę.	–	Poważ nie jąc	zaś,	doda ła:	–	Rozejrzyj	się.	Wo-

kół	krę ci	się	mnóstwo	kobiet.
To	prawda.	I	wszystkie	chętnie	by	się	z	nim	umówiły,	a	potem	byłyby	roz cza rowa -

ne,	że	woli	pra cę.
–	Nie na widzę	randek	–	mruknął.	Za bie ra ły	zbyt	dużo	cza su	i	ener gii.
–	To	dla te go,	że	za	rzadko	na	nie	chodzisz.
–	Roz ma wia łaś	z	moją	matką?
–	Parę	dni	temu	byłyśmy	na	lunchu.	Prosiła,	żeby	cię	pozdrowić.
No	 tak,	powinien	za dzwonić	do	matki.	 I	 chodzić	na	 randki.	Problem	pole gał	na

tym,	że	nie	tylko	nie na widził	randek,	ale	nie	znosił	również	spra wia nia	za wodu	ko-
bie tom.	Z	drugiej	strony	lubił	damskie	towa rzystwo,	nie	gar dził	też	seksem.	Gdyby
mógł	mieć	ide alną	kobie tę,	która	pozwa la ła by	mu	skupić	się	na	pra cy!	Ech…
–	Póź no	już	–	rzekł,	usiłując	zmie nić	te mat.	–	Wra caj	do	domu,	a	ja	za wiozę	list.
W	liście	oficjalnie	potwier dzał	chęć	przystą pie nia	do	współpra cy	z	Gar rett	Engi-

ne ering.	Wła ściciel	GE,	Tommy	Gar rett,	wpadł	na	re wolucyjny	pomysł	pozwa la ją cy
na	znacz ne	zmniejsze nie	zużycia	pa liwa	w	sa mochodach,	bra kowa ło	mu	je dynie	pie -
nię dzy	na	roz poczę cie	produkcji.	Współpra ca	była by	obustronnie	korzystna.
–	Jak	sobie	życzysz	–	oznajmiła	pani	Gor don.	–	Dziś	rano	na pełniłam	bak	w	twoim

aucie.	Mógłbyś	cza sem	sprawdzać,	czy	nie	je dziesz	na	re zer wie.
–	Dzię ki.	Co	ja	bym	bez	cie bie	zrobił?	–	Leo	ruszył	za	asystentką	do	jej	pokoju.	–

Jesz cze	jedno.	Chciałbym	wydać	przyję cie	na	cześć	Gar retta.	Mogła byś	je	za pla no-
wać?
–	Nie,	kocha ny,	to	za ję cie	dla	na rze czonej	lub	żony.	–	Pani	Gor don	za cisnę ła	usta,



jakby	chcia ła	coś	dodać,	lecz	bała	się	go	ura zić.
–	Słusz nie,	ta kie	rze czy	nie	wchodzą	w	za kres	twoich	obowiąz ków	–	przyznał.
Pani	Gor don	 zajmowa ła	 się	 tysią cem	 spraw,	 które	 nie	 na le ża ły	 do	 obowiąz ków

asystentki.	Uma wia ła	go	do	fryzje ra,	kupowa ła	pre zenty	na	urodziny	jego	matki,	ale
tym	ra zem	chyba	prze sa dził.
–	Fakt.	Istnie je	inne	roz wią za nie…
–	Masz	na	myśli	or ga niza tor kę	przyjęć?	–	Nie	był	to	głupi	pomysł.	Wprawdzie	na -

dal	potrze bowałby	kogoś,	kto	by	mu	towa rzyszył	na	otwar ciu	muzeum,	ale…
–	Na rze czoną.	Przyja ciółkę.	A	najle piej	żonę.	Potrze bujesz	kogoś	na	sta łe,	kto	by

sprawdzał,	 czy	 masz	 dość	 benzyny,	 ładnie	 się	 uśmie chał	 do	 Gar retta,	 grzał	 cię
w	nocy…
Za myślił	się.	Gdyby	dało	się	wyna jąć	żonę…	Ale	jak?	Gdzie?	Nie	miał	ochoty	uma -

wiać	się	bez	końca	z	kobie ta mi,	aż	wresz cie	 tra fi	na	 taką,	która	mu	się	spodoba
i	 nie	 bę dzie	 na rze ka ła	 na	 jego	 cią głą	 nie obecność	 w	 domu.	 Przyja ciółka	 może
odejść	z	dnia	na	dzień,	ale	nie	żona.	Żona	to	gwa rancja	sta łości.
Miałby	 kogoś,	 kto	wypełniłby	 pustkę,	 która	 cza sem	mu	 doskwie ra ła,	 kogoś,	 na

kim	mógłby	pole gać,	kto	nicze go	by	nie	uda wał	i	nie	żywił	ura zy,	że	on	sto	procent
cza su	poświę ca	fir mie.	Od	początku	re guły	byłyby	ja sno	okre ślone,	oboje	wie dzie li-
by,	na	co	mogą	liczyć:	na	spokój,	sta biliza cję,	poczucie	bez pie czeństwa.
Wszystko	albo	nic	–	taki	miał	cha rakter.	Je śli	się	cze muś	poświę cał,	to	całkowicie.

Nie	za dowolił	się	pierwszym	milionem	na	koncie.	Nie	za dowolił	pierwszą	ośmiocy-
frową	sumą.	Zyski	prze zna czał	na	kolejne	inwe stycje.	I	sta rał	się	nie	popełniać	tych
sa mych	błę dów	co	ojciec.
Miłość	czy	sukces…	Na	obie	rze czy	nie	było	miejsca	w	jego	życiu.	Dzię ki	cięż kiej

pra cy	porzucił	ubogą	dzielnicę,	w	której	się	urodził.	Bez	prze rwy	szedł	do	przodu.
Gdyby	miał	wyrozumia łą	żonę,	jego	pra ca	i	życie	osobiste	nie	musia łyby	się	za zę -

biać.	A	on	nigdy	wię cej	nie	musiałby	uma wiać	się	na	dur ne	randki,	toczyć	ba nalnych
roz mów	i	mieć	wyrzutów	sumie nia,	że	nie	sprawdza	się	w	roli	partne ra.
Włożył	ma rynar kę	i	za wiózł	list	do	sie dziby	GE.	Na	ra zie	fir ma	zajmowa ła	nie du-

że	pomiesz cze nie	na	obrze żach	Dallas,	ale	wie dział,	że	to	się	zmie ni,	kie dy	GE	wej-
dzie	na	giełdę.	Potencjalnych	inwe storów	na	pewno	było	wie lu,	lecz	Leo	się	nie	zra -
żał.	Wie rzył,	że	prze kona	do	sie bie	Gar retta,	stąd	pomysł	przyję cia.	Żona	zajmie	się
logistyką,	a	on	roz mową	z	gościem	honorowym,	które mu	wyja śni,	na	czym	pole ga
prze wa ga	Reynolds	Ca pital	nad	innymi	inwe stora mi.	Ter min	skła da nia	ofert	upływał
za	kilka	tygodni.	Do	tego	cza su	powinien	zna leźć	żonę.
Wróciwszy	do	biura,	włą czył	komputer.	Na	pyta nie,	gdzie	szukać	żony,	po	kwa -

dransie	miał	odpowiedź.	Na	por ta lu	randkowym	albo	le piej:	w	biurze	ma trymonial-
nym.
Tak,	to	nie głupie.	Za wsze	są dził,	że	kie dyś	się	oże ni.	Kie dy?	Gdy	nie	bę dzie	musiał

ca łej	ener gii	poświę cać	pra cy.	Ale	czas	mijał,	on	skończył	trzydzie ści	pięć	lat,	a	fir -
ma	na dal	pochła nia ła	go	od	rana	do	nocy.
Popa trzył	na	 logo	biura	ma trymonialne go,	EA	Inter na tional.	Strona	 inter ne towa

była	gustowna,	w	spokojnych	be żach,	fa chowo	za projektowa na.	Dyskre cja	za pew-
niona,	zwrot	pie nię dzy	w	ra zie	nie za dowole nia	klienta.	Motto:	Zdaj	się	na	nas,	znaj-
dzie my	twój	ide ał.



Biuro	prze prowa dza ło	roz mowy	z	kandydatka mi,	sprawdza ło	ich	prze szłość,	wy-
łuskiwa ło	tę	najbar dziej	odpowiednią.	Miłości	Leo	nie	mógł	nikomu	za ofe rować,	ale
w	prze ciwieństwie	do	ojca	mógł	za pewnić	rodzinie	komfor towe	życie.
Pomysł	był	ge nialny.	Żona	z	góry	bę dzie	zna ła	jego	wyma ga nia.	Tym	sposobem	ni-

gdy	jej	nie	za wie dzie.

Da niella	White	od	dziecka	ma rzyła	o	bajkowym	we se lu.	 Jako	mała	dziewczynka
pisa ła	kredka mi	za prosze nia	na	uroczystość	ślub ną	i	owinię ta	w	prze ście ra dło	uda -
wa ła	pannę	młodą.	Pa nem	młodym	był	 jej	ukocha ny	zme cha cony	miś.	Wyobra ża ła
sobie,	że	kie dyś	ubra na	w	ślicz ną	suknię	z	de likatnej	koronki	i	srebr ne	szpilki	wypo-
wie	sa kra mentalne	„tak”.	Wyobra ża ła	sobie	piękne	za prosze nia	i	trzypię trowy	tort
ozdobiony	 kwia ta mi,	 a	 także	 przystojne go	 młode go	 człowie ka,	 który	 z	 czułym
uśmie chem	 cze ka	 na	 nią	 przy	 ołta rzu.	 Wie czorem	 ona	 i	 jej	 ukocha ny	 wyrusza ją
w	podróż	na	cudowną	egzotycz ną	wyspę.	 Ich	małżeństwo	 trwa	aż	po	grób,	a	na -
miętność	nigdy	nie	wyga sa.
Ale	ma rze nia	to	jedno,	a	rze czywistość	to	drugie.	Za	kilka	minut,	w	domu	wła ści-

cielki	 EA	 Inter na tional,	 w	 obecności	 za le dwie	 kilku	 osób,	 Dannie	 mia ła	 poślubić
męż czyznę,	które go	dotąd	nie	widzia ła.
–	 I	 jak?	–	Uśmie cha jąc	się	w	 lustrze	do	matki,	popra wiła	rę kaw.	Wola ła by	brać

ślub	w	czymś	bar dziej	strojnym	od	gładkiej	be żowej	sukienki.
Program	kompute rowy	dobrał	ją	w	parę	z	nie ja kim	Leem	Reynoldsem,	który	szu-

kał	na	żonę	osoby	ele ganckiej	i	kulturalnej.	Dannie	spę dziła	ostatni	mie siąc	w	domu
Elise	Arundel,	wła ścicielki	EA	Inter na tional,	która	za ję ła	się	jej	eduka cją.
–	Wyglą dasz	ślicz nie	–	wychar cza ła	matka	Dannie.	Przyciska jąc	dłoń	do	pier si,	za -

niosła	się	kasz lem.	–	Je stem	z	cie bie	dumna.
Dumna?	 Ja	 tylko	odpowie dzia łam	na	ogłosze nie,	pomyśla ła	Dannie.	Podskoczyła

ner wowo,	słysząc	ostre	puka nie.	Do	pokoju	we szła	Elise.
–	Och,	skar bie!	–	za woła ła	z	za chwytem.	–	Pre zentujesz	się	doskona le.
–	Dzię ki	tobie.
–	Nie,	to	ty	wybra łaś	suknię.	Masz	fanta stycz ne	wyczucie	stylu.
–	Za	to	na	ma kija żu	zupełnie	się	nie	znam.
Elise	powiodła	krytycz nym	wzrokiem	po	twa rzy	swojej	podopiecz nej.
–	Jest	zna komicie.	Leo	bę dzie	pod	wra że niem.
Dannie	poczuła,	jak	ser ce	jej	łomocze.	Z	lustra	pa trzyła	na	nią	obca	osoba,	która

mia ła	ten	sam	kolor	włosów	co	ona	i	ta kie	same	oczy.	Poza	tym	były	całkiem	inne.
Czy	Le owi	spodoba	się	ta	dumnie	wyprostowa na,	prze ra żona	kobie ta	w	be żowej	su-
kience,	z	włosa mi	upię tymi	w	kok?	A	je śli	nie	lubi	brune tek?
Prze stań,	skar ciła	się	w	duchu.	Prze cież	widział	jej	zdję cie.	Dwukrotnie	też	roz -

ma wia li	przez	te le fon;	omówili	kilka	istotnych	spraw,	mię dzy	innymi	usta lili,	że	da -
dzą	sobie	czas	na	dotar cie	się,	a	także,	że	żadne	z	nich	nie	ma	nic	prze ciwko	temu,
aby	kie dyś	w	przyszłości	powiększyć	rodzinę.	Skoro	wszystko	było	ja sne,	dla cze go
się	de ner wowa ła?
Matka	pogła dziła	ją	po	głowie.
–	 Już	wkrótce	zosta niesz	pa nią	Reynolds	 i	spełnią	się	 twoje	ma rze nia.	Bę dziesz

mia ła	to,	cze go	ja	nie	mia łam:	poczucie	bez pie czeństwa	i	męża,	który	cię	nie	opuści.



Matką	ponownie	wstrzą snął	ka szel.	Chorowa ła	na	idiopa tycz ne	włóknie nie	płuc.
Dannie	zde cydowa ła	się	na	ślub,	żeby	ją	ra tować.
Matka	mia ła	ra cję.	Dannie	od	najmłodszych	lat	ma rzyła	o	tym,	by	wyjść	za	mąż

i	urodzić	dzie ci.	Ona	i	Leo	byli	kompa tybilni.	Małżeństwo	opar te	na	zgodności	dą -
żeń	i	cha rakte rów	bę dzie	trwa łe.	Może	z	cza sem	sta ną	się	sobie	bliscy?	Może	się
za kocha ją?
Elise	otworzyła	sze rzej	drzwi.
–	Leo	cze ka	przy	kominku.	A	oto	twój	bukiet.	Taki	jak	prosiłaś:	prosty	i	gustowny,

z	róż	i	or chidei.
Dannie	łzy	za krę ciły	się	w	oczach.
Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	zgłosiła	się	do	EA	Inter na tional.	Za ryzykowa ła,	bo

była	zde spe rowa na.	Matka	potrze bowa ła	drogie go	le cze nia,	na	które	nie	było	 ich
stać.	Dannie	 robiła	wszystko:	woziła	 ją	 do	 le ka rzy,	 gotowa ła,	 sprzą ta ła.	Nie ste ty
pra codawcy	 krzywili	 się,	 kie dy	 cią gle	 bra ła	 wolne.	 Stra ciła	 jedną	 pra cę,	 drugą,
trze cią.	W	bibliotecz nym	kompute rze	 szuka ła	 za ję cia,	 które	mogła by	wykonywać
w	domu,	 albo	 pra cy	w	nie nor mowa nych	godzinach.	Za mie rza ła	 się	 poddać,	 kie dy
na gle	za uwa żyła	re kla mę.	„Czy	kie dykolwiek	ma rzyłaś	o	innej	ka rie rze?”	–	prze czy-
ta ła.	Obok	widnia ło	zdję cie	panny	młodej.	Kliknę ła.
EA	Inter na tional	za chę ca ło	kobie ty	o	zdolnościach	or ga niza cyjnych,	pra gną ce	się

da lej	kształcić,	aby	umie jętnie	kie rować	życiem	swoje go	męż czyzny,	żeby	zgła sza ły
się	na	kurs	doskona le nia.
Dannie	zdolności	or ga niza cyjne	mia ła	–	musia ła	mieć,	by	non	stop	zajmować	się

chorą	matką.	Wysła ła	zgłosze nie	i	prze żyła	szok,	kie dy	do	niej	za te le fonowa no.
Elise	wzię ła	ją	pod	swoje	skrzydła,	uczyła	ogła dy,	szlifowa ła,	a	potem	zna la zła	dla

niej	 męż czyznę,	 który	 szukał	 ele ganckiej,	 dobrze	 ułożonej	 kobie ty.	W	 za mian	 za
prowa dze nie	 domu	 i	 urzą dza nie	 przyjęć	Dannie	mia ła by	pie nią dze,	 aby	 za pewnić
matce	najlepszą	opie kę	me dycz ną	pod	słońcem.	Uzna ła,	że	transakcja	jej	się	opła -
ca.
–	Stworzycie	doskona ły	zwią zek	–	rze kła	Elise.	–	Je ste ście	ide alnie	dopa sowa ni.
Dannie	prze biegł	po	ple cach	dreszcz.	Chcia ła,	by	małżeństwo	spełniło	jej	ocze ki-

wa nia.	Czy	mąż	bę dzie	pocią gał	ją	fizycz nie?	A	je śli	nie?	Czy	wte dy	będą	żyć	pla to-
nicz nie?	Może	szkoda,	że	nie	na le ga ła	na	spotka nie	twa rzą	w	twarz.	Te raz	to	bez
zna cze nia.	Zresz tą	pociąg	fizycz ny	nie	był	aż	tak	istotny.	Podejrze wa ła,	że	prę dzej
czy	póź niej	mię dzy	nią	a	mę żem	na wią że	się	nić	sympa tii.
Wcią gnę ła	w	noz drza	słodki	za pach	róż.
–	Mamy	podob ne	cele.	Myślę,	że	bę dzie my	ra zem	bar dzo	szczę śliwi.
Leo	miał	mnóstwo	pie nię dzy.	Wola ła by,	by	miał	o	połowę	mniej.	Onie śmie la ła	 ją

tak	wielka	for tuna.	Ale	Elise	powta rza ła	jej,	by	się	nie	de ner wowa ła.	Zajmie	waż ne
miejsce	w	życiu	Lea,	może	kie dyś	urodzi	dzie ci.	Bez	wątpie nia	nie	bę dzie	sie dzia ła
z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Na	pewno.	–	Wła ścicielka	biura	popra wiła	Dannie	na szyjnik,	złote	ser dusz ko	na

łańcusz ku,	które	jej	poda rowa ła,	gdy	ta	zgodziła	się	wyjść	za	Lea.	–	Mój	program
kompute rowy	nigdy	się	nie	myli.
–	Małżeństwa	opar te	na	kompa tybilności,	a	nie	sza lonym	uczuciu,	są	najlepsze	–

wtrą ciła	matka.	–	Najtrwalsze.



Dannie	skinę ła	głową.	Przypomnia ła	sobie	Roba.	Była	w	nim	za kocha na	bez	pa -
mię ci	i	czym	to	się	skończyło?	Zła ma nym	ser cem.	Po	ich	roz sta niu	obie ca ła	sobie,
że	się	zmie ni,	tak	by	już	ża den	męż czyzna	nie	na rze kał	na	jej	ob ce sowość	i	upór.
–	 To	 prawda	 –	 przyzna ła.	 –	 Poczucie	 bez pie czeństwa,	 spokój	 i	 przyjaźń.	Cze go

wię cej	moż na	chcieć?
Tylko	 w	 bajkach	 oraz	 kome diach	 romantycz nych	 boha te rowie	 za kochiwa li	 się

w	sobie,	po	czym	żyli	długo	 i	szczę śliwie.	Biorąc	głę boki	oddech,	Dannie	opuściła
pokój,	 w	 którym	 miesz ka ła	 podczas	 kilkutygodniowej	 transfor ma cji,	 i	 ruszyła	 ku
swe mu	prze zna cze niu.	Oby	się	z	mę żem	polubili.	Je śli	sympa tia	prze rodzi	się	w	coś
wię cej,	tym	le piej.
Przysta nąwszy	u	góry	schodów,	popa trzyła	na	dół.	W	jednej	czę ści	sa lonu	stał	fo-

tograf,	 w	 drugiej,	 przy	 ude korowa nym	 kwia ta mi	 kominku,	 siwy	 pa stor,	 a	 po	 jego
pra wej	ręce	Leo	Reynolds.
Na potkał	jej	spojrze nie.	Na	żywo	był	jesz cze	przystojniejszy	niż	na	fotogra fii.	Nie

potra fiła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Proste	ciemne	włosy,	kla sycz ne	rysy	twa rzy,	szyty
na	mia rę	gar nitur	okrywa ją cy	umię śnione	cia ło…	Hm,	bar dziej	Ashley	niż	Rhett,	po-
myśla ła.	I	dobrze,	skoro	ona	usiłowa ła	wyple nić	z	sie bie	ce chy	Scar lett.
Nie	dość,	że	był	bar dzo	przystojny,	to	spra wiał	wra że nie	dobre go	człowie ka,	ta -

kie go,	 który	 pomógłby	 za nieść	 star szej	 pani	 za kupy	 do	 domu.	 Dannie	 prychnę ła
w	duchu.	Nie	wie rzyła,	aby	Leo	kie dykolwiek	prze kroczył	próg	skle pu	spożywcze -
go.	Nie	miał	cza su	na	ta kie	rze czy;	gdyby	miał,	nie	potrze bowałby	żony.
Cie ka we,	dla cze go	ktoś	 tak	boga ty	 i	 seksowny	zgła sza	się	do	agencji	ma trymo-

nialnej?	Leo	Reynolds	powinien	nie	móc	się	opę dzić	od	pięknych	kobiet.
Z	wyuczoną	wpra wą	–	ileż	to	razy	ćwiczyła	schodze nie	na	dzie się ciocentyme tro-

wych	ob ca sach!	–	Dannie	ze szła	po	schodach.	Po	chwili	sta nę ła	na	wprost	pana	mło-
de go.	W	szpilkach	pra wie	dorównywa ła	mu	wzrostem.
Przyglą da li	 się	sobie	w	milcze niu.	Co	moż na	powie dzieć	do	męż czyzny,	które go

widzi	się	po	raz	pierwszy	i	za	moment	ma	się	go	poślubić?
Z	trudem	powścią gnę ła	chichot.
–	Cześć.
Uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.
Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Leo	ema nował	cie płem	i	nie sa mowitą	siłą.	Wie dzia ła,	że

wią żąc	się	z	nim,	zyska	za bez pie cze nie	finansowe,	ale	nie	są dziła,	że	sam	jego	wi-
dok	przypra wi	ją	o	za wrót	głowy.
Poruszyła	dyskretnie	ra miona mi,	usiłując	pozbyć	się	kosz mar ne go	na pię cia.
–	Za cznijmy	–	powie dział	pa stor.
Żyla stą	 ręką	 się gnął	 po	 biblię,	 po	 czym	 za czął	 re cytować	przysię gę.	Na	 dobre

i	na	złe,	w	bogactwie	i	w	bie dzie…	To	nas	nie	dotyczy,	pomyśla ła	Dannie.	Te	słowa
prze zna czone	są	dla	ludzi,	którzy	pobie ra ją	się	z	miłości:	w	chwilach	trudnych	po-
winni	przypomnieć	sobie,	co	przysię ga li	jedno	drugie mu.
Ką tem	oka	próbowa ła	dojrzeć	minę	Lea.	Cie ka wa	była,	o	czym	myśli.	Szkoda,	że

nie	odbyli	wię cej	roz mów.	Nie	na le ga ła	na	nie;	za wie rzyła	Elise,	która	nie	pozwoli-
ła by	 jej	 poślubić	 dra nia.	 Zresz tą	 program	kompute rowy	nigdy	dotąd	nie	 za wiódł.
Dannie	westchnę ła.	Waż ne,	by	Leo	nie	był	prze stępcą	lub	damskim	bokse rem,	a	to,
czy	ma	poczucie	humoru	i	czy	lubi	filmy	historycz ne,	na prawdę	nie	gra	roli.



–	Czy	ty,	Da niello,	bie rzesz	Lea	za	męża…?
–	Tak.
Drżą cą	ręką	wsunę ła	pla tynową	ob rącz kę	na	pa lec	męż czyzny.	A	ra czej	próbowa -

ła	wsunąć.	Kie dy	zbliżył	drugą	rękę,	by	 jej	pomóc,	uniosła	głowę	i	na potka ła	 jego
błę kitne	oczy.	Poczuła	dreszcz.	Mia ła	wra że nie,	 jakby	zoba czyła	kogoś,	kogo	zna,
lecz	nie	wie	skąd.
Po	chwili	roz le gło	się	drugie	„tak”	wypowie dzia ne	silnym	zde cydowa nym	tonem.

Dannie	utkwiła	wzrok	w	ob rącz ce,	ocza rowa na	jej	prostotą	i	pięknem.
Roz wód	nie	wchodził	w	ra chubę.	Wypełnia jąc	kwe stiona riusz,	oboje	na pisa li,	że

obietnic	na le ży	dotrzymywać.	Była	to	też	jedna	z	pierwszych	spraw,	ja kie	poruszyli
w	roz mowie	te le fonicz nej.	Leo	przygotował	umowę	przedślub ną,	nie zwykle	dla	niej
korzystną.	Dannie	jednak	upar ła	się	przy	jednym	punkcie:	w	ra zie	roz sta nia	Leo	bę -
dzie	łożył	na	dzie ci,	na tomiast	ona	nie	dosta nie	ani	grosza.	Tym	sposobem	chcia ła
mu	poka zać,	jak	poważ nie	traktuje	ich	zwią zek.
Najważ niejsze	 było	 poczucie	 bez pie czeństwa.	 W	 za mian	 za mie rza ła	 być	 taką

żoną,	 ja kiej	 Leo	 potrze buje.	 Za wie ra li	 małżeństwo	 z	 roz sądku,	 nie	 z	 miłości.
W	prze ciwieństwie	do	ojca,	Leo	nigdy	jej	nie	porzuci.	Nie	musia ła	się	mar twić	o	to,
że	kie dyś	mu	się	znudzi	albo	że	prze sta nie	ją	kochać.
–	Może cie	się	poca łować	–	za kończył	pa stor.
Poca łować?	Cze mu	nie?	W	końcu	wzię li	ślub.
Leo	ob rócił	się.	Po	chwili	 ich	usta	się	ze tknę ły.	Dreszcz	prze biegł	jej	po	krzyżu.

Na gle	Leo	 skrzywił	 się,	 jakby	zjadł	 cytrynę.	Pierwszy	poca łunek.	Szkoda,	 że	 taki
krótki.	Choć	dla	Lea	najwyraź niej	za	długi.
Elise	i	matka	Dannie	pode szły	uściskać	młodą	parę	i	życzyć	jej	szczę ścia	na	nowej

drodze	życia.
Dannie	 westchnę ła.	 Cze go	 się	 spodzie wa ła?	 Że	 jak	 za	 dotknię ciem	 ma gicz nej

różdż ki	Leo	prze istoczy	się	w	króle wicza	z	bajki?	Powinna	się	cie szyć,	że	program
wybrał	dla	niej	 ide alne go	męża,	a	nie	ma rzyć	o	długim	gorą cym	poca łunku	i	o	ro-
mantycz nej	nocy	poślub nej.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sta ła	 przy	 drzwiach,	 ręce	 mia ła	 sple cione,	 wzrok	 spusz czony.	 Była	 skromna,
a	jednocze śnie	ele gancka,	dokładnie	taka,	jak	na pisał	w	kwe stiona riuszu.	Za skoczy-
ło	go	tylko	jedno:	wyglą da ła	ina czej	niż	na	zdję ciu.
Spodzie wał	się	kogoś	w	typie	ładnej	dziewczyny	z	są siedz twa.	Kobie ta,	którą	po-

ślubił,	ema nowa ła	ener gią	 i	zmysłowością.	Miał	wra że nie,	że	z	trudem	poskra mia
tempe ra ment.	Zdję cie	nie	odda wa ło	jej	urody.	Na	żywo	Da niella	dosłownie	za pie ra -
ła	dech.
Na wet	imię	mia ła	piękne	i	egzotycz ne.	Wodził	za	nią	spojrze niem.	Wciąż	też	my-

ślał	o	ich	krótkim	poca łunku.	Sam	go	prze rwał,	ale	tylko	dla te go,	że	się	wystra szył.
Rany	boskie,	co	on	najlepsze go	zrobił?	Jak	wytrzyma	z	taką	kobie tą	u	boku?
–	Je stem	gotowa,	Leo	–	oznajmiła	cicho.
Dla cze go	 nie	 chciał	 jej	 wcze śniej	 poznać?	 Nie	 musiał.	 Dopilnował	 szcze gółów,

przynajmniej	 tak	mu	się	wyda wa ło.	Roz ma wiał	z	pa roma	klienta mi	EA	Inter na tio-
nal,	którzy	nie	mogli	się	na chwa lić	Elise,	potem	sam	kilka krotnie	się	z	nią	spotkał.
Uwie rzył,	że	znajdzie	mu	odpowiednią	kandydatkę.
Z	Da niellą	odbył	ze	trzy	roz mowy	przez	te le fon	i	podjął	de cyzję.	Po	co	odkła dać

ślub,	skoro	mie li	podob ne	za pa trywa nia	i	nie	liczyli	na	płomienne	uczucie?
Gdyby	mógł	cofnąć	czas,	do	swojej	listy	wyma gań	dodałby	jedno:	by	nie	czuł	na	jej

widok	podnie ce nia.	Da niella	przypomina ła	mu	Car men,	tyle	że	już	nie	był	usycha ją -
cym	z	tę sknoty	na stolatkiem,	a	ona	była	jego	żoną.	Nie	chciał	iść	w	śla dy	ojca,	nie
chciał	stra cić	głowy	dla	żadnej	kobie ty.
W	małżeństwie	szukał	spokoju,	wygody,	a	nie	sza leństwa.	Wie dział,	że	od	począt-

ku	trze ba	posta wić	na	szcze rość,	wte dy	uniknie	się	roz cza rowań.
–	Poże gna łaś	się	z	matką	i	pa nią	Arundel?
–	Tak,	je stem	gotowa	do	wyjścia.
Usie dli	na	tylnym	sie dze niu.	Kie rowca	za mknął	drzwi.	Da niella	skrzyżowa ła	nogi

w	kostkach.	Leo	ode rwał	wzrok	od	jej	szczupłych	ud.
–	Nie	bę dzie	ci	prze szka dza ło,	je śli	wie czorem	zajrzą	do	nas	moi	rodzice?
–	Ależ	skąd.	Dla cze go	ich	nie	za prosiłeś	na	ślub?	W	infor ma cji	o	sobie	poda łeś,	że

rodzina	jest	dla	cie bie	waż na.
Wzruszył	ra miona mi,	ale	ucie szył	się,	że	to	za pa mię ta ła.
–	Nie	są	za chwyce ni	moją	de cyzją.	Mama	wola ła by,	że bym	oże nił	się	z	miłości.
–	No	tak.	–	Położyła	rękę	na	jego	dłoni.	–	Ale	każ dy	sam	wybie ra,	co	jest	dla	nie go

najlepsze.
Mia ła	kla sę	i	styl.	Wprost	nie	mógł	uwie rzyć,	że	dzie ciństwo	spę dziła	w	ta kiej	sa -

mej	jak	on	ubogiej	dzielnicy.	Podziwiał	jej	siłę,	de ter mina cję,	gotowość	poświę ce nia
się	dla	dobra	matki.	Szkoda	tylko,	że	ema nowa ła	taką	zmysłowością.	Liczył	jednak,
że	za	kilka	dni	uodpor ni	się	na	jej	wdzięk.
Odprę żył	się	za dowolony.	Te raz	może	skupić	się	na	pra cy,	a	spra wa mi	domowymi

zajmie	się	żona,	której	nie	bę dzie	musiał	poświę cać	uwa gi.
–	Da niello,	pa mię taj,	że	ze	wszystkim	możesz	się	do	mnie	zwrócić,	z	każ dym	pro-



ble mem.
–	To	miłe	z	twojej	strony.
Uśmiechnę ła	się	z	wdzięcz nością,	a	on	poczuł	się	nie zręcz nie,	jak	pan	i	władca.
–	Tak	jak	mówiłem	przez	te le fon,	mam	mnóstwo	zobowią zań	towa rzyskich.	Ocze -

kuję,	 że	 zajmiesz	 się	or ga niza cją	przyjęć.	W	ra zie	 ja kichkolwiek	wątpliwości	mo-
żesz	mnie	o	wszystko	pytać.
–	Rozumiem.	–	Za mie rza ła	coś	wię cej	powie dzieć,	ale	najwyraź niej	się	roz myśliła.

Albo	wystra szyła.
–	Da niello…	 –	 Za milkł,	 nie pe wien,	 jak	 ją	 ośmie lić.	 –	 Je stem	 twoim	mę żem.	Nie

chciałbym,	że byś	się	mnie	bała.
–	Ależ	nie	boję	się	–	oznajmiła.	–	Bar dzo	cie szę	się	z	na sze go	ślubu.	–	Mocno	za ci-

snę ła	dłonie.
–	Ja	też	je stem	usa tysfakcjonowa ny	–	rzekł.	–	Skoro	bę dzie my	miesz kać	pod	jed-

nym	da chem,	chciałbym,	abyśmy	czuli	się	z	sobą	swobodnie.	Możesz	o	wszystkim
ze	mną	roz ma wiać.	O	finansach,	polityce,	re ligii.	–	I	seksie…	Tego	nie	powie dział	na
głos,	choć	od	paru	minut	usiłował	sobie	wyobra zić,	jak	wyglą da ją	jej	uda.
Dannie	 zer knę ła	 na	męża	 i	 znów	 za drża ła.	Czuła,	 jak	 prze ska kują	mię dzy	nimi

iskry.	On	chyba	też	to	czuł.
–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	żeby	intymna	strona	na sze go	związ ku	roz wija ła

się	stopniowo?	–	spytał.
O	Chryste!	Chciał,	by	się	odprę żyła,	ale	jak	tak	da lej	pójdzie,	bie dacz ka	ucieknie

prze ra żona.
–	Nie	–	odpar ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
Pociąg	fizycz ny	zajmował	jedno	z	ostatnich	miejsc	na	ich	liście	prioryte tów.	On	po-

winien	skupić	się	na	pra cy.	Ona	była	jego	głównym	prioryte tem,	a	nie	seks	z	żoną.
–	Po	prostu	chcę,	że byśmy	mie li	ja sność.
–	 Oczywiście.	 Roz ma wia liśmy	 o	 tym	 przez	 te le fon.	 Na sze	 małżeństwo	 za cznie

ewoluować	ku	fizycz nej	bliskości,	kie dy	poczuje my,	że	nadszedł	wła ściwy	czas	–	po-
wie dzia ła,	nie mal	dokładnie	cytując	jego	słowa.
Przez	moment	kor ciło	go,	aby	je	odszcze kać.
–	Na	ra zie	bę dzie my	spać	w	oddzielnych	sypialniach	–	oznajmił.	–	Tak	bę dzie	le -

piej,	prawda?	Nic	na	siłę.
W	oddzielnych	pokojach	poczują	się	pewniej.	Będą	mogli	przyzwycza ić	się	do	no-

wej	sytuacji,	do	nowej	osoby.	Dresz cze	ustą pią,	oboje	skupią	się	na	tym,	co	waż ne.
A	potem,	po	okre sie	aklima tyza cji,	w	sposób	na turalny	wprowa dzą	zmia ny	i	za czną
dzie lić	łoże.
Ciszę,	jaka	na sta ła,	prze rwał	me lodyjny	dzwonek.	Leo	zer knął	na	wyświe tlacz	ko-

mór ki.	Z	oka zji	ślubu	wziął	pół	dnia	wolne go,	pra cownikom	dał	cały	dzień	wolny,	ale
oczywiście	non	stop	był	pod	te le fonem.
Prze czytał	mejl.	Biuro	Gar retta	infor mowa ło	go,	że	z	ofert,	ja kie	na de szły,	roz wa -

ża ne	są	dwie:	Reynolds	Ca pital	oraz	More no	Partners.	Świetnie,	pomyślał	Leo.	Pora
zor ga nizować	przyję cie.
–	Je śli	musisz	za dzwonić,	to	mną	się	nie	krę puj.
–	Nie	muszę,	to	był	tylko	mejl.
Może	powinien	zmie nić	stra te gię	i	za cząć	myśleć	o	Dannie	jako	o	swojej	pra cow-



nicy,	a	nie	żonie?	Na	ra zie	miał	ochotę	spę dzić	z	nią	weekend	w	łóż ku,	ca łować	ją,
doprowa dzać	do	or ga zmu.	A	nie	mógł.	Potrze bował	skupie nia	i	spokoju,	by	osią gać
kolejne	sukce sy.
Sukces	da wał	gwa rancję	 sta biliza cji	 i	bez pie czeństwa.	To	był	najważ niejszy	cel

w	 jego	 życiu.	 Za	 roz wój	 Reynolds	Ca pital	 gotów	 był	 za pła cić	 każ dą	 cenę,	 na wet
cenę	sa motności.

Przez	resz tę	drogi	do	nowe go	domu	Dannie	się	nie	odzywa ła.	Najwyraź niej	żadne
iskry	mię dzy	nimi	nie	prze skoczyły.	Leo	ja sno	dał	do	zrozumie nia,	że	nie	jest	nią	za -
inte re sowa ny.
Szkoda.	Wciąż	czuła	na	ustach	smak	jego	warg.	Na gle	prze ra ziła	się.	Z	otwar ty-

mi	ocza mi	wstą pili	w	zwią zek	małżeński,	za war li	umowę,	która	mia ła	obowią zywać
do	końca	życia,	ale…	Wprawdzie	Leo	przysię gał,	że	jest	człowie kiem	odpowie dzial-
nym,	który	dotrzymuje	słowa,	ale	czy	bę dzie	tole rował	błę dy?
Nie	chcia ła	za wieść	matki,	która	na	nią	liczyła.	Kie dy	zgodziła	się	na	ślub,	Leo	za -

trudnił	opie kunkę	spe cja lizują cą	się	w	re ha bilita cji	osób	z	choroba mi	płuc.	Ale	co	je -
śli	Dannie	nie	spełni	ocze kiwań	męża?
Bez	pie nię dzy	Lea	jej	matka	umrze,	a	ona	bę dzie	bez radnie	pa trzyła	na	jej	cier -

pie nie.	Wbiła	pa znokcie	w	poduszecz kę	dłoni	i	nie mal	krzyknę ła	z	bólu.	Jesz cze	jed-
na	rzecz,	do	której	musi	przywyknąć.	Elise	 twier dziła,	że	 jako	żona	Lea	powinna
mieć	pa znokcie	długie	i	pola kie rowa ne.	Nie	wystar czał	zmysł	or ga niza cyjny	i	umie -
jętność	prowa dze nia	zajmują cej	roz mowy,	waż ny	był	też	strój,	fryzura	i	ma kijaż.
Wie dzia ła,	 na	 czym	pole ga	 jej	 rola:	ma	być	 ide alną	pa nią	 domu,	 która	wspie ra

męża.	Nie	powinna	wodzić	za	nim	lubież nym	wzrokiem	ani	bujać	w	ob łokach.
–	Je ste śmy	na	miejscu.
Wyjrza ła	 przez	 okno	 i	wytrzesz czyła	 oczy.	Miesz ka ły	 z	mamą	w	dwupokojowej

klitce.	 Kie dy	w	 roz mowie	 te le fonicz nej	 Leo	wspomniał	 o	 dużym	 domu	w	 Pre ston
Hollow,	wyobra ziła	 sobie	pię trowy	dom	z	 sa lonem,	czte re ma	sypialnia mi	 i	 ogród-
kiem	w	cichej	ekskluzywnej	dzielnicy.	Ale	cze goś	ta kie go	się	nie	spodzie wa ła.
Bra ma	z	kute go	że la zna	otworzyła	się	jak	za	spra wą	cza rów.	Kie rowca	wje chał

na	podjazd	z	kocich	łbów,	wzdłuż	które go	rosły	ogromne	drze wa	czę ściowo	za sła -
nia ją ce	 słońce.	 Pięknie	 utrzyma ny	 trawnik	 cią gnął	 się	 do	 sa me go	 domu.	 Do	 ich
domu.
Dannie	doliczyła	się	czte rech…	nie,	pię ciu	kominów.	Boże,	powinna	była	poprosić

wcze śniej	o	zdję cie.
–	Podoba	ci	się?
–	Jest	bar dzo…	yyy…
Oszołomiona	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Przygryzła	war gę.	Przypomnia ła	sobie

czas	spę dzony	z	Elise,	która	cier pliwie	ją	wszystkie go	uczyła:	jak	na krywać	do	sto-
łu,	jak	pa rzyć	her ba tę,	jak	sia dać,	chodzić,	przedsta wiać	gości,	jak	się	cze sać,	ma lo-
wać,	ubie rać.	Te raz	cze ka	ją	pierwsza	próba.	Nie	może	za wieść	mentor ki.
Biorąc	głę boki	oddech,	uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Jest	bar dzo	piękny.
–	Chodź,	oprowa dzę	cię.	–	Pomógł	jej	wysiąść	z	sa mochodu	i	obejmując	ją	w	pa sie,

ruszył	po	schodkach	do	drzwi.	–	To	również	twój	dom.	Mów	śmia ło,	je że li	cokolwiek



bę dziesz	chcia ła	w	nim	zmie nić.
Skinę ła	 głową.	Ma rzyła	 o	 tym,	 by	mąż	 zgar nął	 ją	w	 ra miona	 i	 prze niósł	 przez

próg.	Tak	jak	Rhett	prze niósł	Scar lett.	Jednak	ręka	spoczywa ją ca	na	jej	ta lii	ozna -
cza	sta biliza cję,	nie	na miętność.	W	porządku,	pomyśla ła.	Wystar czy	jej	małżeństwo
opar te	 na	 sza cunku	 i	 sympa tii.	 Jest	 żoną	Lea,	 a	 nie	miłością	 jego	 życia.	 Powinna
o	tym	pa mię tać	i	nie	fanta zjować	bez	sensu.
Wprowa dził	 ją	do	holu.	Pobież ne	zwie dza nie	 trwa ło	pół	godziny.	Kie dy	w	końcu

dotar li	do	kuchni,	Dannie	mia ła	jedno	pra gnie nie:	zdjąć	buty.
Oparłszy	się	o	gra nitowy	blat	wyspy,	Leo	się gnął	po	komór kę.
–	To	dla	cie bie.	Wszystko	masz	za pisa ne:	numer,	kod	alar mu,	kod	dostę pu	do	in-

ter ne tu.
–	Dzię kuję.	–	Popa trzyła	na	lśnią cy	wyświe tlacz.	Do	tej	pory	korzysta ła	z	najprost-

sze go	te le fonu,	ta kie go,	z	które go	moż na	tylko	dzwonić	i	wysyłać	ese me sy.	Podej-
rze wa ła,	że	roz pra cowa nie	nowe go	zajmie	jej	kilka	godzin.	–	Swój	numer	też	wpisa -
łeś?
–	Oczywiście.	I	numer	mojej	asystentki,	pani	Gor don,	która	bar dzo	chce	cię	po-

znać.
–	Świetnie,	na	pewno	się	z	nią	skontaktuję.	–	Może	przy	oka zji	dowie	się	cze goś

o	swoim	mężu.	Na	przykład	 jaką	 lubi	kawę	 i	czy	roz ma wia jąc	przez	te le fon,	woli
sie dzieć	przy	biur ku	czy	krą żyć	po	pokoju.
–	Kie rowca	bę dzie	do	twojej	dyspozycji	–	cią gnął	Leo.	–	Ale	ra dzę	ci	kupić	wła sne

auto.	Nie	kie ruj	się	ceną.
Za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Wła sny	sa mochód?	Od	lat	korzysta ła	z	komunika cji	pu-

blicz nej.
–	Dzię kuję.	Ja…
Jesz cze	nie	skończył.
–	Otworzyłem	ci	konto	w	banku.	Będę	 je	uzupełniał,	ale	daj	znać,	gdybyś	mia ła

większe	wydatki.	Pa mię taj,	to	są	twoje	pie nią dze,	nie	musisz	mnie	o	nic	pytać.	–	Wy-
cią gnął	z	kie sze ni	czar ną	kar tę	kre dytową.	–	Proszę.	Bez	limitu.
–	Leo…	–	szepnę ła,	usiłując	powstrzymać	łzy	wzrusze nia.	–	Dla cze go	tyle	da jesz

i	nic	nie	chcesz	w	za mian?
Ścią gnął	brwi.
–	Chcę,	i	to	sporo.
–	W	sypialni	–	dopre cyzowa ła.
Za marł.	Chyba	za	da le ko	się	posunę ła,	ale	na	Boga,	daje	jej	złotą	kar tę	bez	limitu

i	nie	ocze kuje	współżycia	choćby	raz	w	mie sią cu?	Nic	z	tego	nie	rozumia ła.
–	Da niello…
Powinna	ugryźć	się	w	ję zyk,	nie	za da wać	głupich	pytań.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła.	–	Oka zujesz	mi	tyle	dobroci.	Nie	mam	pra wa	kwe -

stionować	twoich	motywów.
Potrzą snął	głową.
–	Chcę	ukła du	partner skie go.	Musisz	mieć	wła sne	pie nią dze	i	być	nie za leż na.
Męż czyzna,	które go	poślubiła,	był	na prawdę	nie zwykły:	hojny,	troskliwy,	mą dry.
–	Aż	nie	wiem,	co	powie dzieć…
–	Nic.	–	Uśmiechnął	się.	–	Mnóstwo	cza su	będę	spę dzał	w	biurze.	Powinnaś	zna -



leźć	sobie	ja kieś	hob by	albo	zgłosić	się	jako	wolonta riusz ka	do	ja kiejś	funda cji.	Sa -
mochód	na	pewno	ci	się	przyda.
–	A	twoje	towa rzyskie	zobowią za nia?	Myśla łam,	że…
Machnął	ręką.
–	Nie	bę dziesz	nimi	za ję ta	od	rana	do	nocy.	Za czyna my	nowe	wspólne	życie.	Roz -

wijaj	swoje	za inte re sowa nia,	wie czora mi	możesz	mi	opowia dać	o	tym,	co	cie ka we -
go	pora bia łaś	w	cią gu	dnia.
Elise	mówiła	jej,	że	to	waż ne.	Świetnie,	bę dzie	ćwiczyła	z	mę żem	sztukę	konwer -

sa cji,	aby	póź niej	móc	za ba wiać	roz mową	jego	zna jomych.
–	Dobrze.
–	Cie szę	się.	–	Ujął	ją	za	rękę,	jakby	to	robił	setki	razy	wcze śniej.	–	Chciałbym,

że byś	nie	ża łowa ła	swojej	de cyzji.	Dotychczas	trudno	mi	było	pogodzić	życie	za wo-
dowe	z	osobistym.	Kobie ty,	z	którymi	się	spotyka łem,	pra gnę ły,	że bym	poświę cał	im
wię cej	cza su,	niż	byłem	w	sta nie.
–	I	żadna	nie	była	gotowa	zre zygnować	ze	swoich	żą dań	w	za mian	za	życie	w	luk-

susie?	–	zdziwiła	się.
–	Kilka	by	się	zgodziło,	ale	mnie	za le ża ło	na	wła ściwej	kobie cie.
Dla te go	 udał	 się	 do	 biura.	 Jego	 poprzednie	 związ ki	 kończyły	 się	 poraż ką,	 a	 by

uniknąć	kolejne go	fia ska,	po	prostu	kupił	sobie	żonę.	Nic	dziwne go,	że	tak	mocno
na le gał,	aby	obie	strony	dotrzyma ły	umowy.	Nie	chciał,	by	żona	mu	ucie kła,	kie dy
zorientuje	się,	że	większość	cza su	bę dzie	spę dzać	sa motnie.
–	Rozumiem.
–	Da niello.	–	Utkwił	w	niej	spojrze nie,	jakby	ją	o	coś	bła gał.	–	Oboje	bez	złudzeń

wkra cza my	w	nowe	życie	i	dla te go	nam	się	uda.	Doskona le	wiem,	co	to	zna czy	nie
mieć	poczucia	bez pie czeństwa.	I	chętnie	ci	je	za pewnię.
Skinę ła	głową,	po	czym	oznajmiła,	że	chce	się	roz pa kować.	Tak,	poczucie	bez pie -

czeństwa	było	waż ne.	Poślubiła	przyzwoite go	człowie ka,	który	nie	porzuci	jej,	tak
jak	zrobił	to	ojciec.	Ale	nie	spodzie wa ła	się,	że	oprócz	wdzięcz ności	poczuje	do	nie -
go	coś	wię cej.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sama	tych	je dwab nych	skrawków	na	pewno	nie	włożyła	do	wa liz ki.	Wyjmując	je,
spostrze gła	dołą czoną	kartkę.	„Z	życze nia mi	na miętnej	nocy	poślub nej,	Elise”.
Dannie	podniosła	gór ną	część	komple tu:	 roz cię tą	 z	przodu	ha lecz kę	 z	 czar nym

koronkowym	sta nikiem	ozdobionym	czer wonymi	ser dusz ka mi.	Roz cię cie	odsła nia ło
ma lutki	trójką cik	stringów.	Ide alna	bie lizna	dla	młodej	mę żatki,	ale	nie	dla	niej.
Schowa ła	seksowny	komple cik	na	tył	szufla dy.	Musia ła by	mieć	nie	po	kolei	w	gło-

wie,	by	się	tak	wystroić.	Gdyby	chociaż	mąż	jej	pożą dał.	Albo	gdyby	dzie lili	łóż ko.
Za sunę ła	szufla dę	i	sfrustrowa na	wróciła	do	wa liz ki.	Okej.	Je śli	ma	wieść	sa motne

życie,	ten	pokój	ide alnie	się	do	tego	na da je.	Na wet	na	filmach	nie	widzia ła	bar dziej
luksusowej	sypialni.	W	ogóle	nie	musi	jej	opusz czać.	Mia ła	tu	ba rek,	małą	świetnie
za opa trzoną	lodówkę,	ta blet…	Podejrze wa ła,	że	z	setka mi	elektronicz nych	ksią żek,
bo	w	infor ma cjach	o	sobie	poda ła,	że	lubi	czytać.
Na	wprost	łóż ka	znajdowa ło	się	kino	domowe:	te le wizor	z	pięćdzie się cioca lowym

pła skim	ekra nem,	de koder	z	odtwa rza czem	i	na grywar ką,	głośniki,	których	nie	po-
wstydziłby	 się	 wła ściciel	 klubu.	 Na	 fote lu	 le ża ły	 instrukcje.	 Oczywiście.	 Leo
o	wszystkim	pomyślał.
Cie ka we,	gdzie	trzyma	instrukcję	do	ob sługi	Lea	Reynoldsa?	Bo	to	ją	najchętniej

by	prze studiowa ła.
Gdy	wyję ła	z	wa liz ki	ostatnie	sztuki	odzie ży,	zrobiło	się	póź no.	Rodzice	Lea	mie li

wpaść	za	pół	godziny.	Dannie	za dzwoniła	do	matki	spytać,	jak	jej	się	podoba	nowa
opie kunka	i	z	uśmie chem	wysłucha ła	re la cji	o	tym,	jak	obie	pa nie	gra ją	w	re mika.
Za dowolona	prze szła	do	 ła zienki,	która	była	większa	niż	 jej	dawne	miesz ka nie.

Mar murowy	blat	obok	umywalki	za sta wiony	był	kosme tyka mi.	Umie ściła	wszystko
w	szufladkach	z	prze gródka mi.
Nie	wie dzia ła,	w	co	się	ubrać.	Po	na myśle	zde cydowa ła	się	na	prostą	ja snofiole to-

wą	spódnicę	i	sza rą	bluz kę.	Jej	nie wielka,	lecz	skoor dynowa na	kolorystycz nie	gar -
de roba	była	pre zentem	od	Elise.	Jesz cze	buty,	ostatnie	drob ne	poprawki	ma kija żu,
schowa nie	nie sfor ne go	kosmyka	i…
Kim	była	kobie ta,	którą	widzia ła	w	lustrze?
–	Da niella	Reynolds	–	szepnę ła,	a	potem	powtórzyła	to	głośniej.	Dotychczas	je dy-

nie	bab cia	i	na trętni	te le mar ke te rzy	zwra ca li	się	do	niej	per	Da niella.
Ze szła	na	dół,	tylko	raz	myląc	drogę,	i	za czę ła	szukać	Lea.	Nie	było	go	w	ele ganc-

ko	urzą dzonym	sa lonie	ani	w	kuchni,	ani	w	kolejnych	pokojach.	Wresz cie	dostrze gła
jego	ciemną	głowę	pochyloną	nad	biur kiem	w	ga bine cie.
Pra cował.	Dla cze go	od	razu	na	to	nie	wpa dła,	za miast	krą żyć	po	ca łym	par te rze?

Przez	chwilę	przyglą da ła	mu	się	z	ukrycia.	Sie dział	lekko	potar ga ny,	bez	ma rynar ki,
z	podwinię tymi	rę ka wa mi	i	wyglą dał…	roz kosz nie.
Podniósł	 głowę	 i	 lekko	 się	 uśmiechnął.	 Ser ce	 Dannie	 za biło	 mocniej.	 Wyglą dał

roz kosz nie,	ale	również	nie sa mowicie	mę sko	i	seksownie.	Ta kiej	kombina cji	trudno
się	oprzeć.	Scar lett,	którą	Dannie	w	sobie	tłumiła,	na tychmiast	pomyśla ła	o	zmysło-
wej	bie liź nie	i	erotycz nych	igrasz kach.



–	Za ję ty?	–	spyta ła	ochryple.
–	Już	kończę	–	mruknął,	zer ka jąc	ner wowo	na	ekran,	jakby	widnia ły	na	nim	rze czy

nie ma ją ce	najmniejsze go	związ ku	z	pra cą.
–	Co	robisz?	Oglą dasz	filmiki	na	YouTubie?
–	Nie.	–	Za mknął	pokrywę	laptopa.	Ką ciki	warg	mu	za drża ły.	–	Udzie lam	porad

studentom.	Wła śnie	z	jednym	oma wia łem	jego	biz ne splan.
–	Och,	wyobra żam	sobie	ich	ra dość,	że	mogą	skonsultować	swoje	pomysły	z	kimś

ta kim	jak	ty.	To	jak	wygra na	na	lote rii.
–	Poma gam	anonimowo.
–	Dla cze go?
–	Bo	w	świe cie	biz ne su…	–	Prze cze sał	palca mi	włosy.	–	Konkurenci	nie	za wa ha liby

się	wykorzystać	moich	sła bości.	Wolę	nie	da wać	im	oka zji.
Poma ga nie	młodszym	kole gom	mogłoby	być	uzna ne	za	ozna kę	sła bości?	Dziwne.
–	Richard	Branson	dora dza	młodzie ży.	Jemu	wolno,	a	tobie	nie?
–	Branson	 to	 człowiek	 sukce su	 –	 oznajmił	 Leo,	 po	 czym	wstał,	 odwinął	 rę ka wy

i	włożył	ma rynar kę.	–	Idzie my?	–	Z	jego	tonu	wynika ło,	że	te mat	uznał	za	za kończo-
ny.
Dannie	za cisnę ła	war gi,	prze łyka jąc	dzie siątki	pytań,	które	mia ła	ochotę	za dać.

Prze cież	Leo	też	jest	człowie kiem	sukce su,	ale	wyraź nie	sam	tak	nie	uwa żał.
W	 tym	momencie	 roz legł	 się	dzwonek	do	drzwi.	 Leo	przedsta wił	Dannie	 rodzi-

com,	szpa kowa te mu	ojcu	i	ener gicz nej	czar nowłosej	matce.
–	Miło	mi	pa nią	poznać	–	powie dzia ła	Dannie,	wcią ga jąc	w	noz drza	per fumy	o	za -

ma chu	wa niliowym.
–	Nie,	kocha nie,	proszę	mi	mówić	po	imie niu.	Susan.
–	Ja…	spodzie wa łam	się	kogoś	znacz nie	star sze go.
Kobie ta	za śmia ła	się.
–	Chodź,	pójdzie my	do	kuchni	przygotować	drinki,	a	pa nowie	niech	sobie	poroz -

ma wia ją.
Zer knąwszy	 na	 Lea,	 Dannie	 ruszyła	 za	 jego	 matką.	 Susan	 za czę ła	 wyjmować

szklanki;	u	syna	czuła	się	jak	u	sie bie,	w	prze ciwieństwie	do	Dannie,	która	nie	mia ła
poję cia,	gdzie	się	co	znajduje.
–	Prze pra szam,	że	nie	byliśmy	z	mę żem	na	wa szym	ślubie.	–	Star sza	kobie ta	po-

da ła	młodszej	filiżankę	her ba ty.	–	Nasz	protest	był	głupi	i	nie potrzeb ny.	Je stem	zła
na	Lea,	nie	na	cie bie.	Ha ruje,	nie	myśli	o	tym,	co	waż ne.
–	O	tym,	co	waż ne?
–	O	życiu,	o	miłości,	dzie ciach,	wnukach,	sztuce.	–	Susan	zmrużyła	oczy.	–	Mówił

ci,	że	rysuje?	Nie?	No	wła śnie,	wolałby	umrzeć,	niż	przyznać	się	do	tak	„nie poważ -
nych”	 za miłowań.	Ma	 ogromny	 ta lent.	Wszystko	 potra fi	 prze nieść	 na	 pa pier	 lub
płótno:	zwie rzę ta,	pejza że,	mosty,	budynki.	Tak	jak	jego	imiennik.
–	To	zna czy?
–	Le onar do	da	Vinci.
Dannie	omal	się	nie	za krztusiła.	No	proszę.	Na tychmiast	za pra gnę ła	obejrzeć	ja -

kieś	jego	rysunki,	ale	chcia ła,	żeby	sam	za prosił	ją	do	swoje go	świa ta.
Cie ka wa	była,	co	 jesz cze	 ich	 łą czy	poza	umiłowa niem	ksią żek	 i	poczuciem	obo-

wiąz ku.



–	Da niello,	wiem,	że	pobra liście	się	z	 roz sądku,	że	wa sze	małżeństwo	 jest	kon-
traktem.	Nie	będę	docie kać,	dla cze go	na	to	przysta łaś,	ale	Leo	potrze buje	kogoś,
kto	by	go	kochał	 i	kogo	on	mógłby	ob da rzyć	uczuciem.	 Je że li	nie	 je steś	wła ściwą
osobą,	le piej,	abyś	się	wycofa ła.
Dannie	za myśliła	się.	Owszem,	jej	zwią zek	z	Leem	był	środkiem	prowa dzą cym	do

celu.	 Nie	 o	 ta kim	małżeństwie	ma rzyła,	 ale	 za war ła	 je	 dobrowolnie.	 Leo	 szukał
żony,	która	poprowa dzi	mu	dom,	zajmie	się	or ga nizowa niem	przyjęć,	ocza ruje	jego
kontra hentów	 i	partne rów	biz ne sowych.	Żony,	która	 spełni	 jego	ocze kiwa nia.	Był
wspa nia łym	człowie kiem	o	wielkim	ser cu,	ale	odgra dzał	się	od	ludzi.	Je że li	uda	jej
się	zburzyć	mur,	ich	małżeństwo	ma	szansę	roz kwitnąć,	prze kształcić	się	w	historię
miłosną.
–	A	je śli	je stem	tą	wła ściwą	osobą?	–	spyta ła,	pa trząc	te ściowej	w	oczy.
Ta	ob da rzyła	ją	promiennym	uśmie chem.
–	Wte dy	powiem:	witaj	w	rodzinie.

Leo	za mknął	drzwi	za	rodzica mi.	Przez	moment	się	nie	ruszał.	Gdy	wresz cie	się
odwrócił,	Da niella	wciąż	sta ła	nie opodal,	ob ser wując	go	uważ nie.
Synowa	podoba ła	się	rodzicom.	Dzię ki	ożywionej	roz mowie,	jaką	z	nimi	prowa dzi-

ła,	nie	za uwa żyli,	że	on	większość	cza su	milczy.	Musiał	przyznać,	że	wypa dła	zna ko-
micie.	Była	fanta stycz ną	pa nią	domu,	ser decz ną,	przyja cielską.	I	seksowną.
Te raz	zosta li	we	dwoje.	Dłużej	nie	mógł	milczeć.
–	Dzię kuję,	że	tak	miło	się	nimi	za ję łaś.
Popa trzyła	na	nie go	zdziwiona.
–	Po	to	tu	je stem.
–	O	czym	roz ma wia łyście	w	kuchni?	Co	ci	matka	mówiła?
–	Nic	ta kie go.
Nie winna	mina	go	nie	zwiodła.
–	Nie	słuchaj	jej,	Da niello.	Moja	matka	jest	nie ule czalną	romantycz ką.
–	Dannie.
–	Co?
Pode szła	bliżej.	Gdyby	oboje	wzię li	głęb szy	oddech,	ich	cia ła	by	się	ze tknę ły.
–	Da niella	brzmi	zbyt	oficjalnie,	nie	są dzisz?	Wszyscy	mówią	do	mnie	Dannie.
Pokrę cił	głową.	Im	bar dziej	oficjalnie,	tym	le piej.
–	Mnie	się	podoba	imię	Da niella.	Jest	piękne.	Pa suje	do	cie bie.
Oczy	jej	za lśniły.
–	Uwa żasz,	że	je stem	piękna?
Tak	powie dział?	Miał	mę tlik	w	głowie.
–	Powie dzia łem,	że	imię	masz	piękne.	–	Widząc,	jak	blask	w	jej	oczach	ga śnie,	za -

klął	w	duchu.	Gdyby	porozumie wał	się	z	żoną	wyłącz nie	drogą	mejlową,	może	zdo-
łałby	jej	nie	ra nić.	–	Ale	oczywiście	ty	też	je steś	ładna	–	dodał	pospiesz nie.
Ładna?	Ale	się,	człowie ku,	wysiliłeś!	Ładny	bywa	kra jobraz	zimowy.	Le piej	zajmij

się	czymś,	w	czym	je steś	dobry:	pra cą.
–	Dobra noc	–	mruknął,	nie	pa trząc	na	żonę.
–	Leo…	–	Za nim	ją	minął,	położyła	rękę	na	jego	ra mie niu.	–	Prosiłam,	że byś	mówił

Dannie,	bo	tak	zwra ca ją	się	do	mnie	przyja cie le.	Ty	i	ja…	bę dzie my	chyba	przyja -



ciółmi?
Urze kło	go	cie pło	w	jej	głosie.	Stał	bez	ruchu.	Czuł	na pię cie	w	powie trzu.	Lekkim

na ciskiem	dłoni	Dannie	odwróciła	go	twa rzą	do	sie bie;	najwyraź niej	nie	chcia ła	roz -
ma wiać	z	jego	ple ca mi.	Gór ne	guziki	bluz ki	mia ła	roz pię te.	Za rys	jej	pier si	spra wił,
że	zrobiło	mu	się	gorą co.
Dannie…	To	brzmi	zbyt	intymnie.	Da niella…	zbyt	intrygują co.	Jak	ma	się	do	niej

zwra cać?	Hej,	ty?
Nie	potra fił	jej	za szufladkować.
–	Tak,	bę dzie my	–	oznajmił.
Od	dłuż sze go	cza su	pra gnął	mieć	kogoś,	kto	za pełni	pustkę	w	jego	życiu.	Te raz

ma,	a	ra czej	bę dzie	miał.
–	Przyja cie le	poma ga ją	sobie	się	zre laksować.	–	Dannie	wolno	roz luź niła	mu	kra -

wat.
Na	ple cach	poczuł	mrowie nie.	Dobiegł	go	też	truskawkowy	za pach	błysz czyka	do

ust.	Cie ka we,	czy	truskawkowy	był	tylko	za pach,	czy	również	smak?
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	muszę	się	zre laksować?
–	Bo	je steś	spię ty.
Sta ła	tak	blisko,	że	mogła	wyczuć	jego	podnie ce nie.	Leo	przysunął	się	jesz cze	kil-

ka	centyme trów.	Ich	biodra	otar ły	się	o	sie bie.	Po	chwili	zgar nął	ją	w	ra miona.
Dannie	uniosła	twarz.	Mógłby	zmiaż dżyć	jej	usta	w	poca łunku,	prawdziwym	i	na -

miętnym.	Mógłby	ob sypać	poca łunka mi	jej	szyję,	potem	zejść	niżej	do	de koltu	i…
Nie!	Usta lili,	że	nie	będą	się	spie szyć,	że	na	ra zie	ich	zwią zek	bę dzie	pla tonicz ny.

A	on	ma rzył,	by	ją	roze brać,	rzucić	na	łóż ko,	pie ścić,	ca łować…
Opa mię tawszy	się,	cofnął	się	o	krok.	Dannie	opuściła	rękę,	którą	trzyma ła	przy

kra wa cie.	Je śli	tak	re aguje	na	jej	bliskość,	cze ka ją	go	kłopoty.
–	Je stem	spię ty,	bo	mam	mnóstwo	pra cy	–	odrzekł,	walcząc	z	pożą da niem.	Musi

wprowa dzić	dystans,	nie	ule gać	pokusie.	–	Słuchaj,	od	cza su	do	cza su	bę dzie my	spę -
dzać	ra zem	czas,	ale	na	pewno	nie	codziennie.	Je że li	to	ci	nie	odpowia da,	może	po-
winniśmy	anulować	na sze	małżeństwo.
Zmrużyła	 oczy.	 Nie!	 Prze cież	 chcia ła	 tylko	 roz luź nić	 mu	 kra wat	 i	 wspomnia ła

o	przyjaź ni.
–	Kto	cię	zra nił,	Leo?	Cze go	się	boisz?	–	spyta ła	cicho,	nie	przejmując	się	jego	wy-

buchem.
Do	dia bła!	Wolał,	kie dy	ogra nicza ła	się	do	„tak”	i	„dzię kuję”.
–	 Nicze go.	 Nie	mam	 nic	 prze ciwko	 związ kom	 czy	miłości.	 Bez	 niej	 nie	 byłoby

mnie	na	świe cie.	Moi	rodzice	wciąż	pa trzą	na	sie bie	ma śla nym	wzrokiem.	Nie	za -
uwa żyłaś?
–	Spra wia ją	wra że nie	bar dzo	szczę śliwych.	Nie	chcesz	tego	sa me go	dla	sie bie?
On	i	Da niella	nigdy	nie	będą	taką	parą.	Nie	powinna	robić	sobie	na dziei.
–	Owszem,	 są	 szczę śliwi.	 –	Westchnął	 cięż ko.	 –	Ale	mają	 tylko	 sie bie,	 nic	 poza

tym.	Żadnych	pie nię dzy,	żadnych	oszczędności.
I	odma wia li	przyję cia	„jałmuż ny”,	jak	ją	na zywa li,	od	syna.	Chciał	się	nimi	za opie -

kować,	poda rować	im	dom,	sa mochód,	opła cić	urlop,	ale	nie	zga dza li	się.	Najwyraź -
niej	lubili	miesz kać	w	dzielnicy	pełnej	bandziorów	i	graffiti	na	murach.	Może	mie li
krótką	 pa mięć,	 ale	 Leo	 nie	 potra fił	 za pomnieć	wyma chują ce go	 gna tem	 złodzie ja,



który	wła mał	się	do	ich	domu.	Strach,	jaki	wte dy	prze żył,	za wa żył	na	ca łym	jego	ży-
ciu.
–	Masz	żal	do	rodziców,	że	nie	gonią	za	pie niędz mi?
–	Nie.	Ojciec	świa domie	wybrał	nisko	płatną	pra cę,	żeby	spę dzać	 jak	najwię cej

cza su	ze	mną	i	z	matką.	Ja	wolę	żyć	ina czej.	Nie	chcę,	żeby	moje	dziecko	cie szyło
się	z	 jedne go	mar ne go	pre zentu	pod	choinką.	Nie	chcę,	 żeby	zosta wa ło	w	domu,
kie dy	resz ta	kla sy	wybie ra	się	do	zoo,	bo	nie	mogę	mu	dać	pie nię dzy	na	bilet.
–	Boże,	Leo…
Nie	 szukał	współczucia.	 Nie	 był	 już	ma łym	 biednym	 chłopcem	 ze	wschodnie go

Dallas,	gdzie	na wet	w	kościołach	montowa no	kra ty	w	oknach.
–	Widzisz	to?	–	Wykonał	ręką	taki	ruch,	jakby	wska zywał	na	cały	dom.	–	Nicze go

nie	 dosta łem	 za	 dar mo.	 Podczas	 studiów	 pra cowa łem	 w	 trzech	 miejscach,	 żeby
opła cić	 cze sne.	Nie	 chcia łem	 za cią gać	pożycz ki	w	banku.	Cięż ko	ha ruję.	 Jesz cze
da le ko	mi	do	celu,	jaki	sobie	wyzna czyłem.	Nie	odpusz czam,	nie	zwalniam,	bo	wy-
star czy	chwila	nie uwa gi,	żeby	wszystko	znikło.
Przyglą da ła	mu	się	bez	słowa.	Biust	pod	bluz ką	za chę cał,	kusił.	Leo	wie dział,	że

nie	może	ulec.	Musi	być	twar dy.	Inne	fir my	inwe stycyjne	wspie ra ły	start-upy,	a	póź -
niej	sprze da wa ły	je	konkurentom	za	miliony.	Wła śnie	ku	temu	dą żył.	I	osią gnie	cel,
je śli	nie	zboczy	z	drogi.	Po	prostu	powinien	unikać	pokus.	Tylko	tyle	i	aż	tyle.
–	Pra cuję,	Da niello	–	rzekł,	wcią ga jąc	za pach	truska wek.	–	Od	rana	do	wie czora.

Nie	mam	cza su	anga żować	się	w	zwią zek.	Chciałbym,	że byś	mia ła	tego	pełną	świa -
domość.
Ule ga jąc	przyjemnościom,	tra ci	się	z	oczu	cel,	a	to	prowa dzi	do	upadku.	Prze ko-

nał	się	o	tym	z	Car men,	która	nie mal	znisz czyła	mu	życie.	Le piej	od	początku	omijać
pokusy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Źle	spa ła	tej	nocy.	Łóż ko	było	wygodne,	ale…	Te raz,	gdy	wie dzia ła,	jak	wyglą da ją
oczy	Lea,	kie dy	płoną	z	pożą da nia,	nie	potra fiła	prze stać	o	nich	myśleć.	Nie ste ty	dał
jej	do	zrozumie nia,	że	fir ma	sta nowi	dla	nie go	priorytet.
To,	że	żona	go	pocią ga,	nie	ule ga ło	wątpliwości,	lecz	gotów	był	zdusić	popęd,	aby

skupić	się	na	pra cy.	Cie ka we,	jak	mają	zostać	przyja ciółmi,	a	w	przyszłości	kochan-
ka mi?	Posta nowiła	obrać	nową	stra te gię	i	nie	na rzucać	się.	Elise	poka za ła	jej,	jak
okiełznać	krnąbr ną	wojowniczą	Scar lett.	Leo	więc	dosta nie	taką	kobie tę,	ja kiej	szu-
kał:	dobrze	ułożoną,	doskona le	zor ga nizowa ną,	która	błysz czy	w	towa rzystwie.
Gosposia	poinfor mowa ła	ją,	że	Leo	wyszedł	już	do	pra cy.	W	porządku,	jutro	na sta -

wi	budzik	i	wsta nie	wcze śniej,	by	przygotować	mu	śnia da nie.
Ra nek	spę dziła	produktywnie:	na uczyła	się	ob sługi	te le fonu,	za pozna ła	z	mar ka mi

ubrań	Lea,	sprawdziła,	jak	ma	poukła da ne	rze czy	w	sza fie,	za pa mię ta ła	umiesz czo-
ny	na	metkach	sposób	pra nia	poszcze gólnych	sztuk	odzie ży.
Po	 lunchu	 skontaktowa ła	 się	 z	 pa nią	 Gor don.	 Roz ma wia ły	 godzinę,	 potem	 asy-

stentka	 Lea,	 która	 oka za ła	 się	 skarb nicą	 wie dzy,	 przysła ła	 jej	 jesz cze	 dzie siątki
mejli	pełnych	przydatnych	linków	i	infor ma cji.	W	ostatnim	wspomnia ła	o	przyję ciu,
które	 mia ło	 się	 odbyć	 tego	 wie czoru,	 i	 za suge rowa ła,	 aby	 Dannie	 sama	 wpisa ła
przypomnie nie	do	ka lenda rza	męża.
Dannie	 się gnę ła	 po	 smartfona.	Wysła ła	 przypomnie nie,	 a	 gdy	 Leo	 podzię kował,

odtańczyła	ta niec	ra dości.	Potem	zoba czyła,	że	pomyliła	datę,	więc	szyb ko	sprosto-
wa ła	 błąd.	Na stępnie	 za czę ła	 się	 za sta na wiać,	w	 czym	powinna	wystą pić,	 by	 nie
przynieść	mę żowi	wstydu.	Zde cydowa ła	się	na	ele gancką	łososiową	suknię	podkre -
śla ją cą	figurę,	do	tego	szpilki	Jimmy’ego	Choo.
Leo	wszedł	do	domu	punktualnie	o	szóstej.	Od	razu	za uwa żyła	jego	podkrą żone

oczy,	 najwyraź niej	 też	 kiepsko	 spał.	 Kor ciło	 ją,	 by	 podejść,	 odgar nąć	 mu	 włosy
z	czoła,	poma sować	skroń.
–	Jak	ci	minął	dzień?
–	Dobrze.	–	Posta wił	skórza ną	tor bę	na	kuchennej	wyspie.	–	A	tobie?
–	Wspa nia le.	Przyję cie	jest	w	hote lu	Re na issance.	Kie rowca	cze ka.
Słowem	nie	za jąknął	się	o	jej	sukni.	Potraktowa ła	to	jako	pozytywną	ozna kę.	Gdy-

by	miał	za strze że nia,	na	pewno	by	je	wyra ził.
–	Świetnie,	 tylko	się	prze biorę.	 –	Ruszył	na	górę.	 –	Aha,	podczas	przyję cia	mój

przyja ciel	odbie rze	na grodę.	Po	uroczystości	za bie rze my	go	na	kola cję.
A	co	z	re zer wa cją	stolika?	Gdzie?	Na	ile	osób?	Za nim	spyta ła,	Leo	znikł.	Za dzwo-

niła	do	najdroż szej	re staura cji,	o	 ja kiej	słysza ła,	 i	za mówiła	stolik	dla	czwor ga	na
na zwisko	Reynolds.	Po	chwili	Leo	wrócił	w	smokingu,	a	jej	za par ło	dech	w	pier si.
–	Gotowa?
W	 trakcie	 jaz dy	prowa dził	 lekką	 roz mowę.	Przypusz czalnie	 chciał	 zła godzić	 jej

zde ner wowa nie.	Nie	zdołał.
Ich	wejście	do	za tłoczonej	sali	ba lowej	nie	pozosta ło	nie zauwa żone.	Ludzie	ob ra -

ca li	się	za intrygowa ni	kobie tą	u	boku	Lea,	wymie nia li	szeptem	uwa gi.	Dannie	wy-



prostowa ła	się	dumnie.	Suknia,	w	której	wystę powa ła,	mia ła	głę boki	de kolt	i	wą skie
zsuwa ją ce	się	ra miącz ka.	Psia kość,	nie dobrze!
Sta nę li	przy	grupce	kobiet	i	męż czyzn.	Dannie	sta ra ła	się	za pa mię tać	imiona	i	na -

zwiska.	Dzię ki	czę stym	zmia nom	pra cy	nie	bała	się	nowych	sytuacji.
–	A	to	Jenna	Crisp.	–	Leo	wska zał	olśnie wa ją cej	urody	rudowłosą	kobie tę,	którą

obejmował	jego	przyja ciel	Dax	Wa ke field.	–	Jenno,	przedsta wiam	ci	moją	żonę	Da -
niellę.
Jenna	uścisnę ła	jej	dłoń,	ale	nie	spusz cza ła	oczu	z	Lea.	Ten	zda wał	się	tego	nie	za -

uwa żać.
–	Miło	mi	cię	poznać,	Jenno.	Od	dawna	zna cie	się	z	Leem?
Jenna	prze niosła	spojrze nie	na	Dannie.
–	Owszem.	A	wy	jak	się	pozna liście?
Dannie	za wa ha ła	się:	nie	uzgodnili	wer sji.	Na	wszelki	wypa dek	ucie kła	się	do	pół-

prawdy.
–	Przez	wspólną	zna jomą.
–	Cie ka we.	–	Kobie ta	uśmiechnę ła	się.	Nie	kryła	nie chę ci	do	nowej	żony	Lea.	–	To

tak	jak	ja	i	Dax.	Leo	nas	sobie	przedsta wił.
–	Pewnie	ucie szył	się,	że	przypa dliście	sobie	do	gustu.
–	Bo	ja	wiem?	W	tym	cza sie	sam	się	ze	mną	spotykał.
Dannie	jęknę ła	w	duchu.	Nic	dziwne go,	że	Jenna	nie	da rzy	jej	sympa tią.
–	Na pije my	się	szampa na?	–	spyta ła,	chcąc	zmie nić	te mat.
–	Chętnie	–	odpar ła	Jenna,	ujmując	Lea	pod	rękę,	a	tym	sa mym	wyklucza jąc	Dan-

nie	z	ich	grupki.
Gryząc	się	w	ję zyk,	Dannie	skie rowa ła	się	do	baru.	Wła ściwie	to	rozumia ła	wro-

gość	 Jenny.	 Też	 była by	 zła,	 gdyby	 Leo	 sce dował	 ją	 na	 kumpla,	 a	 sam	 oże nił	 się
z	inną.
Swoją	drogą	mógł	ją	uprze dzić,	że	spotka ją	jego	eks.	Męż czyź ni!
Wróciwszy,	 poda ła	 je den	 kie liszek	 Jennie,	 drugi	 mę żowi.	 Uśmiechnął	 się

z	wdzięcz nością,	a	jej	po	ple cach	prze biegł	dreszcz.
–	Spotyka łeś	się	z	Jenną?	–	szepnę ła,	widząc,	że	uwa gę	Jenny	za jął	Dax.
–	Krótko.	–	W	noz drza	ude rzył	 ją	za pach	wody	kolońskiej.	–	Powie dzia ła	ci?	Po-

winna	być	bar dziej	taktowna.	Prze pra szam.
–	Nic	się	nie	sta ło.
–	Nie	potra fiłem	spełnić	jej	ocze kiwań,	a	Dax	świa ta	poza	nią	nie	widzi.
No	tak,	Leo	potrze bował	żony,	która	nie	wyma ga	jego	sta łej	obecności.	Przypusz -

czalnie	uprze dził	Jennę,	by	się	nie	anga żowa ła	emocjonalnie.	Kie dy	go	nie	posłucha -
ła,	ze rwał	zwią zek.
Czyli	ona	powinna	mieć	się	na	bacz ności.	To	samo	może	ją	cze kać,	 je śli	popełni

ten	błąd.	Ale	dobrze	o	nim	świadczyło,	że	przedsta wił	Jennę	komuś,	kto	bar dziej	do
niej	pa sował.	Może	Leo	jest	pra coholikiem,	ale	ser ce	ma	po	wła ściwej	stronie.

Wpił	parę	łyków	szampa na.	Gdyby	wie dział,	że	Jenna	posta wi	sobie	za	punkt	ho-
noru,	aby	wytrą cić	Da niellę	z	równowa gi,	omijałby	ją	sze rokim	łukiem.
Powinien	za mie nić	słowo	z	Mile sem	Bennettem,	który	szykował	się	do	wypusz cze -

nia	na	rynek	nowe go	produktu.	A	także	z	Johnem	Hu.	Kilka	ostatnich	inwe stycji	nie



przyniosło	mu	spodzie wa nych	zysków	i	łaknął	nowej	krwi.	Za miast	jednak	ruszyć	na
poszukiwa nie	Bennetta,	uda wał,	że	słucha	Daxa,	a	jednocze śnie	ką tem	oka	ob ser -
wował	Da niellę.	Czy	czuła	się	nie zręcz nie,	prze bywa jąc	w	tej	sa mej	sali	co	Jenna?
Nie	spra wia ła	ta kie go	wra że nia.	Nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Mia ła	na	so-

bie	zmysłową	suknię	z	głę bokim	de koltem,	z	tyłu	za pina ną	na	za mek	błyska wicz ny.
Wystar czyłoby	 raz	pocią gnąć…	Była	najpiękniejszą	 kobie tą	na	przyję ciu.	Najbar -
dziej	intrygują cą,	ele gancką,	pogodną.	Nie	tylko	on	tak	uwa żał.	Roz ma wia ła	akurat
z	 dwoma	 klienta mi	 Reynolds	 Ca pital,	 dyskretnie	 popra wia jąc	 zsuwa ją ce	 się	 ra -
miącz ko.
Za trzymał	prze chodzą ce go	obok	kelne ra.	Posta wił	na	tacy	pusty	kie liszek,	chwy-

cił	pełny	i	opróż nił	go	jednym	haustem.	Nie	pomogło.
Da niella	na potka ła	jego	spojrze nie	i	posła ła	mu	uśmiech,	z	które go	wyczytał	„póź -

niej”.	A	może	tylko	mu	się	tak	zda wa ło?	Skar cił	się	w	duchu.	Mie li	powoli	budować
re la cje	intymne,	nie	wska kiwać	do	łóż ka	na za jutrz	po	ślubie.	Jesz cze	się	nie	za przy-
jaź nili,	a	on	już	fanta zjował	o	na stępnym	eta pie.
Za	moment	mia ła	na stą pić	uroczystość	wrę cze nia	Da xowi	na grody.	Dannie	pode -

szła	 do	 męża,	 on	 ob rócił	 się	 i	 ujął	 ją	 za	 łokieć,	 za ha cza jąc	 guzikiem	 ma rynar ki
o	suknię.	Dannie	pisnę ła	cichutko,	usiłując	za kryć	odsłonię tą	pierś.	Zorientowawszy
się,	co	się	sta ło,	Leo	porwał	żonę	w	ob ję cia	i	przytulił.
–	Nikt	nic	nie	widział	–	szepnął.	–	Mogę	się	już	odsunąć?
Dygota ła.	A	może	to	on	drżał	z	podnie ce nia?
–	Nie.	–	Wsunąwszy	rękę	pomię dzy	ich	cia ła,	kilka	razy	musnę ła	jego	członek.	–

Nie	potra fię	się	uwolnić…
–	Musimy	przejść	do	holu.	Dasz	radę	się	ob rócić?
–	Tak,	ale	nie	opusz czaj	ra mie nia.
Złą cze ni	niczym	syjamskie	bliź nię ta	wymknę li	 się	do	holu.	Leo	skie rował	się	do

wnę ki,	w	której	sta ła	ogromna	rzeź ba	syre ny.	W	sali	ba lowej	roz poczę ło	się	prze -
mówie nie.
–	Je ste śmy	nie widocz ni.
Cofnę ła	się	pół	kroku,	wię cej	nie	była	w	sta nie,	i	pochyliwszy	głowę,	za czę ła	ma ni-

pulować	przy	guziku.
–	Na resz cie!	–	szepnę ła.	–	Prze pra szam.	Nie	chcia łam	cię	za wstydzać…
–	Ty	mnie?	Nie	żar tuj.	–	Ujął	ją	za	brodę.	–	To	ja	prze pra szam.	Najpierw	na ra żam

cię	na	złośliwości	Jenny,	potem	nie mal	zdzie ram	z	cie bie	ubra nie.
–	Nie	powinnam	była	wkła dać	tej	sukni…
Pięć	minut	temu	skłonny	byłby	przyznać	jej	ra cję.	Gdyby	ubra ła	się	bar dziej	ma -

tronowa to,	może	zdołałby	poroz ma wiać	z	 Johnem	Hu.	Ale	zde cydowa nie	bar dziej
wolał	stać	za	rzeź bą	z	półna gą	żoną.
–	Wyglą dasz	w	niej	pięknie.
–	Jest	trochę	za	luź na…	Nie	pomyśla łam	o	konse kwencjach.
–	Wywar łaś	na	wszystkich	zna komite	wra że nie.	Moi	partne rzy	biz ne sowi	są	tobą

za chwyce ni.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
Była	jego	żoną,	a	nie	przygodną	zna jomą.	Ku	swe mu	zdumie niu	pra gnął,	by	była

szczę śliwa.	Ku	swe mu	jesz cze	większe mu	zdumie niu	odkrył,	że	chce	się	o	nią	trosz -



czyć.	Za le ża ło	mu,	by	wie dzia ła,	że	za wsze	może	na	nim	pole gać.	Był	tylko	je den
szkopuł.	Nie	miał	doświadcze nia,	je śli	chodzi	o	poważ ne	długotrwa łe	związ ki.
Skinął	głową,	za sta na wia jąc	się,	jak	przywrócić	uśmiech	na	jej	twarz.
–	Przynajmniej	w	sali	nie	było	ka mer.
Roze śmia ła	się,	tak	jak	tego	chciał.	A	on	znowu	poczuł	pożą da nie,	choć	tego	aku-

rat	nie	chciał.
–	Dzię ki,	że	mnie	wyba wiłeś	z	kłopotu.	Postą piłeś	bar dzo	rycer sko.
–	Prze cież	bym	cię	nie	zosta wił	sa mej.
–	Guzik…	–	powie dzia ła,	nie	odrywa jąc	oczu	od	jego	twa rzy.	–	Le dwo	się	trzyma.
Z	trudem	prze łknął	ślinę.	Płonął.
–	Nie	szkodzi,	mam	za pa sowy.
Ciemne	kosmyki	 opa da ły	 jej	 na	policz ki.	Kor ciło	 go,	 by	 je	 odgar nąć.	Na	pewno

były	miękkie…
–	Wra ca my?	–	spyta ła,	za ska kując	go	swoją	odwa gą.	Nie wie le	kobiet	po	striptizie

wróciłoby	na	salę.	–	Je śli	nie	będę	za	bar dzo	ge stykulowa ła,	mój	biust	pozosta nie
za kryty.
Leo	 odruchowo	 zniżył	 wzrok.	 Te raz,	 gdy	wie dział,	 co	 się	 kryje	 pod	 sukienką…

Mógłby	wycią gnąć	rękę,	prze sunąć	palca mi	po	jej	pier siach…
–	Leo…	–	Wygła dziła	dłonią	kla py	jego	ma rynar ki.
–	Hm?
Dostrze gał	złociste	plamki	na	jej	tę czówkach.
–	Przyję cie.
Przypomniał	 sobie,	 jak	przywarł	usta mi	do	 jej	warg	podczas	ce re monii	 ślub nej.

Czy	za	drugim	ra zem	poca łunek	też	byłby	tak	na miętny?	Może	bar dziej?	Istniał	tyl-
ko	je den	sposób,	żeby	się	o	tym	prze konać.
–	Czy	nie	powinniśmy	wrócić	do	sali?	–	Przyglą da ła	mu	się	spod	rzęs,	jakby	czyta -

ła	w	jego	myślach.
Powinni.	Na gle	w	głowie	za krę ciło	mu	się	od	lekkiej	woni	truska wek.	Nie	był	pe -

wien,	kto	się	przysunął	bliżej:	on	czy	Da niella.	Ich	usta	się	ze tknę ły,	z	początku	lek-
ko	 i	nie śmia ło,	a	po	chwili…	Po	chwili	o	niczym	nie	myślał.	Ca łował	żonę	z	pa sją,
a	 ona,	wsunąwszy	 ręce	w	 jego	włosy,	 z	 pa sją	 odwza jemnia ła	 poca łunek.	 Byli	 jak
para	na stolatków,	podnie ce ni,	na pa le ni.
Ocie rał	się	biodra mi	o	jej	biodra,	jakby	chciał	uga sić	ogień,	który	go	tra wił.	Cały

czas	miał	przed	ocza mi	jej	nagą	pierś.	Dotknij,	śmia ło,	słyszał	we wnętrz ny	głos.	Ale
bał	się,	że	je śli	to	zrobi,	nie	bę dzie	już	odwrotu.
Mogliby	poje chać	do	domu,	miesz ka ją	wszak	pod	jednym	da chem.	Tam	mógłby	ze -

drzeć	z	niej	ubra nie,	roz koszować	się	róż nymi	krą głościa mi	i	za ka mar ka mi,	których
jesz cze	nie	widział,	ale	które	czuł	przez	cienki	ma te riał	sukni.	Poca łunek	sta wał	się
coraz	bar dziej	na miętny.	Leo	nie	mógł	uwie rzyć,	że	ta	nie sa mowita	kobie ta,	która
mruczy	zmysłowo,	jest	jego	żoną.
–	Leo,	czy	nie	musisz	wrócić…?
Na gle	poczuł	się	tak,	jakby	ob la no	go	kubłem	zimnej	wody.	Opa mię tał	się,	opuścił

ręce,	wziął	głę boki	oddech.
–	Muszę.
–	Dokończymy	póź niej?



Skup	się,	Reynolds!	Popa trzył	na	potar ga ną	fryzurę	żony,	na	jej	na brzmia łe	usta.
Nie ca łe	sto	me trów	da lej	znajdowa ło	się	wejście	do	sali	ba lowej.	Powinien	poroz -
ma wiać	co	najmniej	z	czte re ma	osoba mi.	Je śli	bę dzie	myślał	o	„póź niej”,	nie	zdoła
skoncentrować	się	na	roz mowie.
Nie	może	się	roz pra szać.	Je śli	ule gnie,	to	bę dzie	koniec.	Skoro	po	jednym	poca -

łunku	 le dwo	 nad	 sobą	 pa nuje…	 Cofnął	 się,	 cze ka jąc,	 aż	 cia ło	mu	 ostygnie.	 Cia ło
i	umysł.
–	Prze pra szam	–	rzekł.	–	Za chowa łem	się	nie stosownie.	Idź	do	ła zienki,	popraw

fryzurę.	Spotka my	się	w	sali.
–	Je że li	tego	chcesz.	–	Żar	w	jej	oczach	zgasł.
Nie	chciał,	ale	nie	miał	wyboru.
–	To	jest	przyję cie	biz ne sowe.
–	Oczywiście.
Wie le	by	dał,	aby	nie	wznosić	mię dzy	nimi	muru,	lecz	musiał.	Nie	mógł	sobie	po-

zwolić	na	żadne	roz pra sza nie.	Da niella	była	żoną,	jaką	sobie	wyma rzył.	Za sługiwa -
ła	na	szczę śliwe	życie	w	dostatku	oraz	sta biliza cję.	Obie cał	jej	to,	a	nie	dotrzyma
słowa,	je śli	za pomni	o	swoich	obowiąz kach	za wodowych.
Koniec	 z	 poca łunka mi.	 Były	 zbyt	 nie bez piecz ne,	 zbyt	 roz pra sza ją ce.	 Oże nił	 się

z	roz sądku,	dla	wygody.	Musi	myśleć	o	żonie	jak	o	swojej	pra cownicy,	nie	prze kra -
czać	gra nic,	które	sam	wyzna czył.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kie dy	na za jutrz	wyłoniła	 się	z	 sypialni,	Leo	zdą żył	 już	wyjść.	Na sta wiła	budzik,
mimo	to	on	oka zał	się	szyb szy.
Wczoraj	się	nie	popisa ła.	Ca łowa li	się	w	hote lowym	holu,	na miętnie,	bez	opa mię -

ta nia,	i	na gle	Leo	wcisnął	ha mulec.	Oczywiście	pra ca	jest	prioryte tem,	żona	nie	po-
winna	o	tym	za pominać,	ale…	Chryste,	mia ła	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło?	Przynaj-
mniej	w	domu,	przed	wyjściem	do	biura,	Leo	mógłby	trochę	wyluzować.
Okej,	 jutro	 na sta wi	 budzik	 o	 pół	 godziny	wcze śniej.	Może	wte dy	wypiją	 ra zem

kawę,	poga da ją,	pośmie ją	się.	Roz mowa	i	śmiech	to	nie odzowne	ele menty	przyjaź ni
i	małżeństwa.
Na stępne go	ranka	znów	nie	za sta ła	Lea.	Przez	tydzień	na	nie go	polowa ła.	Mimo

czte rech	za proszeń,	które	odrzucił,	nie	domyśliła	się	prawdy.	Dopie ro	gdy	które goś
dnia	zoba czyła	rano	jego	zdumioną	minę,	uświa domiła	sobie,	że	cały	czas	jej	unikał.
–	Dzień	dobry!	–	za woła ła	pogodnym	tonem.
–	Dobry	–	odparł	i	od	razu	ruszył	do	drzwi.
Zrobiło	 jej	 się	przykro,	ale	posta nowiła	 się	nim	nie	przejmować.	Przez	godzinę

oma wia ła	ze	służ bą	tygodniowy	budżet,	na stępnie	za trudniła	nową	pokojówkę.	Zaj-
mowa nie	się	domem	spra wia ło	jej	sa tysfakcję.	Dobrze	wywią zywa ła	się	z	obowiąz -
ków.	Cze go	wię cej	mógłby	Leo	chcieć?
O	czwar tej	dosta ła	ese me sa	od	męża:	 „Wrócę	póź no.	Nie	cze kaj”.	Od	 tygodnia

za sia da ła	do	stołu	sama.	Mimo	na miętne go	poca łunku	Leo	utrzymywał	dystans.
Wzdycha jąc,	za dzwoniła	do	matki	i	za prosiła	ją	na	kola cję.	Skoro	Leo	za trudnia

kuchar kę…	Zja dły	doskona le	przyrzą dzoną	zupę	krem	z	homa ra,	a	na	drugie	że ber -
ka.	Matce	usta	się	nie	za myka ły:	chwa liła	je dze nie,	dopytywa ła	o	małżeństwo	cór ki,
za chwyca ła	się	swoją	nową	opie kunką.	Dannie	uśmie cha ła	się,	ale	myśla mi	była	da -
le ko.
Matka	przez	całe	życie	da wa ła	jej	rady	na	te mat	związ ków	i	miłości:	„Męż czyź ni

próbują	 za wrócić	 nam	w	 głowie,	 ale	 za wsze	 odchodzą.	 Nie	moż na	 im	 wie rzyć”.
Małżeństwo	z	Leem	mia ło	uchronić	Dannie	przed	byciem	sa motną	i	nie szczę śliwą.
Mimo	to	w	głę bi	ser ca	pozosta ła	romantycz ką.
Nie moż liwe,	tłuma czyła	sobie,	aby	wszyscy	fa ce ci	byli	tacy	jak	jej	ojciec.	Leo	nie

próbował	za wrócić	jej	w	głowie,	od	początku	był	z	nią	szcze ry.	W	dodatku	jesz cze
nikt	nie	ca łował	jej	tak	na miętnie.	Nic	dziwne go,	że	pra gnę ła	cze goś	wię cej	niż	oka -
zjonalne go	ese me sa.
Je śli	tak	da lej	pójdzie,	nigdy	nie	prze sta ną	być	sobie	obcy,	ale	przykład	Jenny	po-

ka zywał,	do	cze go	mogą	prowa dzić	nadmier ne	żą da nia.	Z	drugiej	strony	chcia ła	od
cza su	do	cza su	widywać	męża.	Choćby	godzinę	dziennie.	Choćby	pół	godziny.
Jak	ma	poma gać	mu	w	jego	towa rzyskich	zobowią za niach,	je śli	jej	unika?	Odpro-

wa dziwszy	matkę	do	sa mochodu,	usia dła	na	ka na pie	przy	schodach.	Nie	ruszy	się,
dopóki	Leo	nie	wróci.	Muszą	poroz ma wiać.
Po	godzinie	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	Leo	przypadkiem	nie	za mie rza	nocować

w	biurze.	Może	ma	jej	dość?	Odchyliwszy	głowę,	wbiła	wzrok	w	sufit.	Nie	kła mał.



Faktycz nie	był	pra coholikiem.
Minę ła	 kolejna	 godzina.	 Nie,	 to	 bez	 sensu.	 Prze cież	 sam	 powie dział,	 że	 będą

stopniowo	za cie śniać	wię zy.	Ale	jak,	skoro	go	nigdy	nie	ma?
Okej,	 potrze ba	 nowej	 stra te gii.	 Szyb ko,	 za nim	 się	 roz myśli,	 Dannie	wysła ła	 do

Lea	ese me sa:	„Słysza łam	ha łas.	Chyba	ktoś	tu	jest.	Możesz	przyje chać?”.
Na tychmiast	na de szła	odpowiedź:	„Za dzwoń	na	policję	i	wciśnij	alarm”.
Męż czyź ni!	Spojrza ła	w	sufit.
„Boję	się.	Przyjedź,	proszę”.
„Już	jadę”.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Ryzyko	się	opła ciło.	Dwa dzie ścia	minut	póź niej	Leo	za je chał

przed	dom.	Dannie	włą czyła	świa tła	na	we randzie	i	wyszła	na	ze wnątrz.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	spytał,	gotów	sta wić	czoło	wła mywa czom.	Są dząc	po	jego	mi-

nie,	nie	mie liby	z	nim	szansy.
–	Nie,	nic.
W	ciemnym	gar niturze	wyglą dał	fanta stycz nie.	Wojownik.	Na	jego	widok	poczuła

podnie ce nie.
–	Dzwoniłaś	na	policję?	–	Obejmując	żonę,	wprowa dził	ją	do	holu.
–	Nie.	Ha łas	już	się	nie	powtórzył.
Za sypał	ją	pyta nia mi.	Odpowia da ła,	dopóki	nie	na brał	pewności,	że	są	bez piecz ni.
–	Na stępnym	ra zem	wciśnij	alarm.	Po	to	jest.
–	Czy…	prze szkodziłam	ci	w	czymś	waż nym?
Uśmiechnął	się.
–	Tak,	ale	nie	szkodzi.	Rano	dokończę.
Podobał	jej	się	taki	odprę żony	Leo,	wyda wał	się	bar dziej	przystępny.	Odwza jemni-

ła	uśmiech,	po	czym	pocią gnę ła	go	za	rę kaw.
–	Usiądź	na	moment	–	poprosiła.	–	Opowiedz,	jak	ci	minął	dzień.
Nie	ruszył	się	z	miejsca.
–	Nor malnie.	Leć	na	górę	i	kładź	się	spać.	Ja	jesz cze	chwilę	się	pokrę cę,	spraw-

dzę,	czy	wszystko	jest	za mknię te.
O	nie!	–	pomyśla ła.
–	Nie	je stem	śpią ca.	Poroz ma wiajmy.
Z	prze pra sza ją cym	uśmie chem	wska zał	na	tor bę,	którą	trzymał	w	ręce.
–	Rano	dokończysz.	–	Za bra ła	mu	tor bę,	trochę	zdziwiona,	że	nie	za oponował.	–

Nie	roz ma wia liśmy	od	cza su	przyję cia	w	hote lu.
Utkwił	w	niej	wzrok.	Cie ka we,	za sta na wia ła	się,	czy	roz myśla	o	 ich	poca łunku?

A	może	już	o	nim	nie	pa mię ta?
–	Nie	bez	powodu	–	oznajmił	wresz cie.
Czyli	mia ła	ra cję,	że	jej	unika.
–	Dla te go	chcę,	że byśmy	poroz ma wia li.
–	Myśla łem,	że	chcia łaś	usłyszeć,	jak	mi	minął	dzień.
–	To	też.	Ale	poza	tym…
–	Może	jutro	–	prze rwał	jej,	się ga jąc	po	tor bę.
Za nim	zdą żył	odejść,	Dannie	za stą piła	mu	drogę.
–	Powiedz,	 ale	 szcze rze:	 ża łujesz	 swojej	 de cyzji?	Plujesz	 sobie	w	brodę,	 że	nie

wybra łeś	Jenny?



Tor ba	wysunę ła	mu	się	z	dłoni	i	spa dła	z	hukiem	na	podłogę.
–	Nie	te raz,	Da niello.
–	 To	 kie dy?	 Nigdy	 nie	 masz	 cza su.	 –	 Roz gnie wa na	 dźgnę ła	 go	 palcem	w	 tors.

Wcze śniejszym	taktem	i	uprzejmością	nicze go	nie	osią gnę ła.	–	Unikasz	mnie.	Dla -
cze go?	Nie	spełniam	twoich	ocze kiwań?
–	Nie	 unikam.	 –	Westchnął.	 –	 Je stem	w	 trakcie	 przygotowywa nia	 trzech	 ofert,

war tość	akcji	jednej	z	moich	większych	inwe stycji	spa dła	w	cią gu	tygodnia	o	czter -
dzie ści	procent,	a	start-up,	który	wspar łem,	ogłosił	bankructwo.	Star czy?	Nie	roz -
ma wia liśmy,	ponie waż	je stem	bar dzo	za ję ty.
Wpa trywa ła	się	w	ob raz	Mone ta	na	ścia nie.	Kolory	za czę ły	się	roz ma zywać.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	skruszona.	–	Nie	powinnam	była	za wra cać	ci	głowy	ja -

kimiś	ha ła sa mi.	Po	prostu	chcia łam…	–	Chcia ła	zoba czyć	się	z	mę żem,	posie dzieć
z	nim,	poroz ma wiać.	–	Po	prostu	się	wystra szyłam.
Spojrze nie	Lea	zła godnia ło.	Za cisnął	rękę	na	ra mie niu	żony.
–	Nie potrzeb nie.	Kie dy	zgodziłaś	się	wyjść	za	mnie,	ka za łem	za insta lować	najlep-

szej	ja kości	alarm.	Nikt	się	tu	nie	wła mie.	Je steś	bez piecz na.
Pa trzył	 na	 nią	 z	 autentycz nym	 za troska niem.	 Zrobiło	 jej	 się	 cie pło	 na	 ser cu.

Uświa domiła	sobie,	że	Leo	wie le	 rze czy	wykonywał	po	cichu,	 jakby	nie	chciał	się
nimi	chwa lić.	Jakby	nie	chciał,	aby	ktokolwiek	dostrzegł,	że	twar da	powłoka	skrywa
wraż liwe go	człowie ka.
–	Za le ży	mi,	że byś	dobrze	się	tu	czuła.
–	Wiesz,	co	by	mi	pomogło?	–	Ośmie lona	troską	w	głosie	męża	kontynuowa ła:	–

Gdybym	wie dzia ła,	co	się	dzie je	w	twoim	życiu,	ale	na sze	drogi	pra wie	nigdy	się	nie
schodzą.
–	Jak	to?	–	za prote stował.	–	Tydzień	temu	byliśmy	ra zem	na	przyję ciu.
Czuła,	że	stą pa	po	grzą skim	gruncie.	Trudno,	nie	za mie rza ła	milczeć.	Je śli	ustą pi,

dia bli	 wie dzą,	 kie dy	 znów	 spotka	 męża.	 Zresz tą	 sam	 powie dział,	 że	 może	 go
o	wszystko	pytać.
–	No	wła śnie.	I	od	tygodnia	nie	za mie niliśmy	słowa,	nie	licząc	„dzień	dobry”.	Jak

mam	prowa dzić	ci	dom	i	or ga nizować	życie,	skoro	nic	o	tobie	nie	wiem?	Mamy	się
mijać	jak	para	nie zna jomych?
–	Da niello.	–	Przycisnął	kciuk	do	skroni.	–	Cze go	ode	mnie	ocze kujesz?
Pa trzył	na	nią,	jakby	wyma ga ła	od	nie go	nie	wia domo	ja kich	rze czy.	Jakby	chcia ła,

by	rzucił	się	na	nią,	le dwo	minie	próg.	A	jej	chodziło	tylko	o	chwilę	roz mowy,	o	to,
żeby	wspólnie	wypić	kie liszek	wina.
–	Że byś	mówił	do	mnie	Dannie.	Że byśmy	byli	przyja ciółmi.	Ty	tego	nie	chcesz?
–	Za le ży,	co	rozumiesz	przez	przyjaźń.	Ostatnim	ra zem	odniosłem	wra że nie,	że

masz	na	myśli…
–	Seks?
–	Tak.
Prze łknę ła	ślinę.	Przypomnia ła	sobie	kłótnię	z	Robem.	Oby	znów	wszystkie go	nie

ze psuła.	Ale	Leo	nie	był	człowie kiem	sła bym,	który	boi	się	prawdy.	Zresz tą	 je że li
ich	małżeństwo	ma	prze trwać,	nie	mogą	chować	głowy	w	pia sek.
–	A	nie	usta liliśmy,	że	z	cza sem	na sza	re la cja	sta nie	się	bar dziej	intymna?	Przez

„intymna”	mam	na	myśli	nie	tylko	seks.



Leo	zmrużył	oczy.
–	Owszem,	usta liliśmy.	I	kie dyś	na dejdzie	dzień,	że	pójdzie my	z	sobą	do	łóż ka.
–	Fanta stycz nie.	Ale	 intymność	 rodzi	 się	 stopniowo.	To	proces,	który	pole ga	na

prze bywa niu	z	sobą,	wymia nie	poglą dów.	Chcę	cię	poznać,	Leo.	Chcę	wie dzieć,	co
czujesz,	co	myślisz,	ja kie	masz	ma rze nia.	Seks	za czyna	się	tu.	–	Wska za ła	na	głowę.
–	Pra gniesz	być	uwodzona	–	stwier dził	krótko.
–	Je stem	kobie tą…
–	Widzę	–	mruknął.
Widział?	I	co?	Dziewczyna	na	ob ra zie	Mone ta	znów	stra ciła	ostrość.	Dannie	wes-

tchnę ła	cięż ko.
–	A	twoim	zda niem	jak	prze chodzi	się	z	punktu	A	do	B?
–	Akurat	z	tym	proble mów	nie	mia łem	–	odparł	znużonym	tonem.	–	Problem	poja -

wiał	się,	kie dy	tra ciłem	za inte re sowa nie.
–	Czyli	nie	poświę ca łeś	swoim	związ kom	większej	uwa gi?
Za pewne	zmie niał	kobie ty	jak	rę ka wicz ki,	do	żadnej	się	nie	przywią zując.
–	Nie	mam	cza su	na	związ ki,	Da niello	–	oznajmił	cicho,	ponownie	używa jąc	jej	peł-

ne go	imie nia.	–	Dla te go	poślubiłem	cie bie.
Poczuła	pie cze nie	w	gar dle.	Dla cze go?	Od	początku	był	z	nią	szcze ry.	To	ona	usi-

łowa ła	doszukać	się	cze goś	w	jego	za chowa niu,	ge stach,	spojrze niu,	ale	ani	gorą cy
poca łunek,	ani	za montowa ny	w	domu	alarm	o	niczym	nie	świadczyły.
Leo	mówi	prawdę,	nie	chce	się	anga żować,	poświę cać	cza su	na	budowa nie	re la -

cji.	Związ ki	kosz tują	zbyt	wie le	ener gii,	wią żą	się	z	nie wia domą.	Kie dyś	w	przyszło-
ści	pójdzie	z	nią	do	łóż ka.	Ale	nie	potrze bował	przyjaź ni,	bliskości.
–	Rozumiem.	–	Pokiwa ła	głową.	Wcze śniej	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	sa mot-

ność	w	małżeństwie	bywa	gor sza	niż	sa motność	w	poje dynkę.
Jak	to	moż liwe,	że	program	kompute rowy	dobrał	ich	w	parę?	Okej,	oboje	na pisa li,

że	nie	wie rzą	w	miłość,	co	w	jej	przypadku	nie	do	końca	było	prawdą,	ale…
–	To	świetnie.	–	Na	twa rzy	Lea	odma lowa ła	się	ulga.	–	A	je śli	chodzi	o	wybór	żony,

to	lepszej	nie	mógłbym	sobie	wyma rzyć.	Jenny	na wet	nie	bra łem	pod	uwa gę.
Bo	doma ga ła	się	wię cej,	niż	chciał	i	mógł	dać?
–	Mam	prośbę	–	dodał.	–	Chciałbym	za prosić	dwa dzie ścia	osób	na	kola cję,	mniej

wię cej	za	dwa	tygodnie.	Zajmiesz	się	tym?
–	Oczywiście.	–	Dwa	tygodnie?	Prze ra ziła	się.	Przyję cie	dla	dwudzie stu	osób!	Czy

zdą ży?	Musi	zdą żyć.	Dla te go	zosta ła	żoną	Lea.	–	Z	przyjemnością	wszystko	za pla -
nuję.	Prze ślesz	mejlem	listę	gości?
–	Dobrze.	Gościem	honorowym	bę dzie	Tommy	Gar rett.	Wybierz	datę,	która	bę -

dzie	 mu	 odpowia da ła.	 Nie	 ma	 sensu	 za pra szać	 innych,	 je śli	 on	 nie	 bę dzie	 mógł
przyjść.	Masz	ja kieś	pyta nia?
–	Na	ra zie	nie	–	odpar ła.	–	Od	rana	za cznę	dzia łać.
To	był	klucz	do	ich	małżeństwa:	nicze go	nie	ana lizować,	nie	że brać	o	uczucia,	nie

ma rzyć	o	przyjaź ni,	tylko	wykonywać	obowiąz ki.	Była	dorosła,	wie dzia ła,	na	co	się
de cyduje.
Leo	zrobił,	co	do	nie go	na le ży:	za trudnił	opie kunkę	dla	jej	matki.	Obie	mia ły	za -

pewniony	byt,	nie	musia ły	się	mar twić	o	to,	skąd	wziąć	pie nią dze	na	le cze nie.	Cze go
jesz cze	moż na	chcieć?	Życie	to	nie	bajka.	Trze ba	twar do	stą pać	po	zie mi,	nie	na -



rze kać.
Życząc	mę żowi	dobrej	nocy,	ruszyła	do	sypialni.	Po	drodze	roz myśla ła	o	przyję ciu.

Dopie ro	gdy	przytknę ła	głowę	do	podusz ki,	przypomnia ła	sobie,	jak	dziwnie	Leo	na
nią	pa trzył,	kie dy	mówiła	o	przyjaź ni,	a	on	są dził,	że	mówi	o	seksie.	Skoro	nie	wie -
rzy	w	miłość,	skoro	nie	za le ży	mu	na	psychicz nej	bliskości,	skoro	wystar czy	mu	sam
seks,	dla cze go	nie	skorzystał	z	oka zji?

Głowa	opa dła	mu	na	biur ko,	na	sam	środek	ofer ty,	którą	przygotowywał	dla	Mile -
sa	Bennetta.	To	go	obudziło.
Dla cze go	nie	poszedł	do	łóż ka?	Ze gar	wska zywał	trze cią.	O	tej	porze	nor malni	lu-

dzie	śpią,	ale	nie	on.	O	nie!	Leo	posia dał	nadprzyrodzone	moce,	które	pozwa la ły	mu
funkcjonować	bez	snu.	Gdyby	się	położył,	znów	zostałby	w	tyle.	Z	Johnem	Hu	nie
poroz ma wiał	na	przyję ciu	i	dziś	Hu	ma	inne go	inwe stora,	a	mógł	nim	być	on,	Leo.
Powinien	się	skupić	na	waż nych	spra wach,	nie	mar nować	cza su	na	roz myśla nie

o	cie płym	uśmie chu	swojej	żony.
Snu	potrze bują	ludzie	sła bi,	młodsi.	Młodsi?	Za	dwa	mie sią ce	skończy	trzydzie ści

sześć	lat.	Nie	był	sta ry,	ale	ostatnio	coraz	bar dziej	odczuwał	wiek.	Jesz cze	nie daw-
no	potra fił	sie dzieć	do	rana,	prze glą da jąc	kontrakty,	potem	wypić	dwie	kawy	i	z	en-
tuzja zmem	roz począć	nowy	dzień.	A	 te raz?	Te raz	za sypia	przy	biur ku.	Z	każ dym
rokiem	 bę dzie	 coraz	 gorzej,	 dla te go	 musi	 wykorzystywać	 produktywnie	 każ dy
dzień,	póki	jesz cze	może.	Żadnych	dystrakcji,	żadnych	przyjaź ni.
Może	powinien	wię cej	ćwiczyć,	zwiększyć	wysiłek	fizycz ny	z	czter dzie stu	pię ciu

minut	do	godziny	dziennie?	I	odżywiać	się	zdrowiej,	nie	opychać	się	byle	czym.
Znów	się	zdrzemnął.	Tym	ra zem	obudził	go	dotyk	ręki	na	ra mie niu.
–	Leo…
Pode rwał	głowę.	Półprzytomnym	wzrokiem	popa trzył	na	Da niellę,	potem	na	ze ga -

rek.	Szósta	trzydzie ści.	Zwykle	o	tej	porze	był	już	w	biurze.
–	Dzię ki	za	pobudkę	–	wychrypiał.	–	Nigdy	nie	za sypiam	przy	pra cy.	Nie	wiem,	co

się	sta ło.
Dannie	uniosła	brwi.
–	Może	byłeś	zmę czony?
Mia ła	na	sobie	zwiewną	sukienkę	w	kwiatki,	włosy	roz pusz czone,	pra wie	nie wi-

docz ny	ma kijaż,	bez barwny	błysz czyk	na	ustach.	Z	trudem	ode rwał	od	niej	wzrok.
–	Owszem.	–	Zgar nął	z	biur ka	ofer tę	dla	Bennetta.	Choć	kusiło	go,	aby	znów	za to-

pić	w	Da nielli	wzrok,	powstrzymał	się.	Ja kim	cudem	wyglą da	tak	re we la cyjnie	o	tak
wcze snej	porze?
–	Za pa rzę	ci	kawy	–	za proponowa ła,	przysia da jąc	na	rogu	biur ka.
–	Nie,	muszę	pę dzić.	Je stem	spóź niony.
Za cisnę ła	rękę	na	jego	przedra mie niu,	tuż	poniżej	podwinię te go	rę ka wa	koszuli.
–	Jest	sobota,	dzie sięć	minut	cię	nie	zba wi.
Mimo	że	ją	odtrą cił,	że	wzniósł	wokół	sie bie	mur,	nie	zdołał	jej	znie chę cić.
–	Dobrze,	dzię ki.	Wskoczę	pod	prysz nic	i	za	chwilę	spotka my	się	w	kuchni.
Strugi	wody	oczyściły	jego	umysł	z	resz tek	snu.	Ubra ny	w	spodnie	kha ki	i	koszulę

zszedł	na	dół.	Dotychczas	na wet	w	soboty	wkła dał	gar nitur,	a	dziś…	Hm.
W	 kuchni	 powitał	 go	 za pach	 świe żo	 za pa rzonej	 kawy	 oraz	 promienny	 uśmiech



żony.
–	Proszę.	–	Poda ła	mu	kubek.
Usiadł	przy	okrą głym	stoliku	i	wypił	 łyk.	Kawa	była	przyrzą dzona	tak,	 jak	 lubił.

Na wet	to	go	nie	zdziwiło.
–	Wybor na	–	pochwa lił.
–	Ćwicze nie	czyni	mistrza.	–	Dannie	za ję ła	miejsce	po	drugiej	stronie	stolika.
Coś	w	jej	tonie	go	za intrygowa ło.
–	Od	kie dy	ćwiczysz?
–	Od	ślubu.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Codziennie	usiłowa łam	wstać	przed	 tobą

i	zrobić	ci	rano	kawę.	Wresz cie	dziś	mi	się	uda ło.
Zmarsz czył	czoło.	Dla cze go	tyle	wysiłku	wkła da ła	w	rzecz	tak	bła hą?
–	Wca le	tego	nie	wyma gam.	Możesz	spać	do	póź na.
–	Zgodnie	z	na szą	umową	mam	dbać	o	twoje	sa mopoczucie.	Skoro	 lubisz	przed

pra cą	pijać	kawę,	moim	obowiąz kiem	jest	ją	za pa rzyć.
Jej	obowiąz kiem.	Próbował	myśleć	o	ich	małżeństwie	jak	o	kontr akcie,	a	o	niej	jak

o	swojej	pra cownicy,	nie	są dził	jednak,	że	ona	też	tak	to	sobie	wyobra ża.
Na gle	 uzmysłowił	 sobie,	 że	 otrzymał	 wszystko,	 co	 mu	 biuro	 EA	 Inter na tional

obie ca ło.	Da niella	ide alnie	wcie liła	się	w	rolę	żony.	Służ ba	ją	uwielbia ła,	słucha ła	jej
pole ceń,	a	on	odzyskał	wolność:	nie	musiał	nic	uzgadniać	z	kuchar ką	ani	odpowia -
dać	na	pyta nia	ogrodnika.
Elise	spisa ła	się	fanta stycz nie.	Da niella	mia ła	tylko	jedną	wadę:	była	zbyt	piękna,

by	potra fił	ją	ignorować.	Oczywiście	to	nie	była	jej	wina,	to	był	jego	problem:	cier -
piał	na	przypa dłość	„wszystko	albo	nic”.	Nicze go	nie	umiał	robić	połowicz nie.	Dla -
te go	prze stał	rysować.	Bo	kie dy	brał	do	ręki	ołówek,	za pełniał	cały	notes	widoka mi,
rysunka mi	 ludz kich	 twa rzy,	 sylwe tek,	 a	 gdy	dochodził	 do	 ostatniej	 strony,	 na tych-
miast	szukał	kolejne go	note su.
Podejrze wał,	że	gdyby	nie	na uczyciel	ma te ma tyki,	byłby	dziś	głodują cym	ar tystą,

który	ba zgroli	 na	mar gine sach	ksią żek,	 na	 ser wetkach,	 i	 prze klina	 swą	pierwszą
modelkę,	a	za ra zem	pierwszą	kochankę.	Rysował	ją	bez	opa mię ta nia.	Ma te ma tyk
wziął	go	na	roz mowę;	wspomniał	o	coraz	gor szych	oce nach,	o	zbliża ją cych	się	eg-
za minach	i	ponurej	przyszłości,	jaka	go	cze ka,	o	życiu	podob nym	do	tego,	ja kie	wio-
dą	jego	rodzice,	je że li	nie	przyłoży	się	do	na uki.	Musi	zosta wić	Car men.	Na	szczę -
ście	Leo	posłuchał.	Skupił	się	na	lekcjach,	a	potem	na	Reynolds	Ca pital.	Obie cał	so-
bie,	że	już	nigdy	nie	pozwoli,	aby	coś	go	opę ta ło,	poza	dą że niem	do	sukce su.
Znał	sie bie,	swoje	sła be	i	mocne	strony.	Wie dział,	że	je śli	jesz cze	raz	za chłyśnie

się	Da niellą,	to	bę dzie	koniec.	Na	niczym	innym	nie	bę dzie	w	sta nie	się	skupić.
–	Dzię ki	za	kawę.	Muszę	le cieć.	–	Wstał.
Wbiła	w	nie go	swoje	piękne	piwne	oczy.
–	Chcia łam	cię	spytać	o	kilka	rze czy	zwią za nych	z	przyję ciem	dla	Tommy’ego	Gar -

retta.
Opadł	z	powrotem	na	nie wygodne	me ta lowe	krze sełko.
–	Okej,	słucham.
Był	 to	 je dyny	 te mat,	 które mu	mógł	 i	 chciał	 poświę cić	uwa gę.	Za le ża ło	mu,	 aby

przyję cie	wypa dło	jak	najle piej.	Gar rett	odrzucił	większość	ofert,	za wę ża jąc	wybór
do	dwóch.	Leo	za mie rzał	pokonać	rywa la.



Dannie	opar ła	łokcie	na	stole	i	zmarsz czyła	czoło.
–	Czym	zajmuje	się	Gar rett	Engine ering?
Spodzie wał	się	pytań	typu:	Której	za sta wy	użyć?	Albo:	Co	podać	na	przystawkę?
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?
–	Po	prostu	je stem	cie ka wa.	Chcia ła bym	wie dzieć	coś	o	gościu	honorowym.	To	mi

pomoże	w	usta le niu	menu	oraz	przygotowa niu	de kora cji.
Mia ła	hipnotycz ny	głos.	Mógłby	słuchać	 jej	godzina mi,	na wet	gdyby	czyta ła	na -

zwiska	i	nume ry	z	książ ki	te le fonicz nej.
–	Na	to	bym	nie	wpadł.
–	Od	tego	masz	mnie.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	A	więc?
–	Tommy	to	ta kie	cudowne	dziecko.	Ge niusz,	który	przychodzi	do	pra cy	w	tramp-

kach	i	bluzie	z	kapturem.	Ukończył	Yale	jako	je den	z	najlepszych	studentów.	Wymy-
ślił	modyfika cję	do	silników	sa mochodowych,	dzię ki	której	na	 jednym	baku	pa liwa
bę dzie	moż na	prze je chać	dwa	razy	większą	odle głość.
–	Lubisz	go.
–	Tak	–	przyznał.
Za skoczyło	go	to.	Nigdy	wcze śniej	się	nad	tym	nie	za sta na wiał.	Podobał	mu	się

pomysł,	 to,	 że	 modyfika cja	 Tommy’ego	 wszystkim	 przynie sie	 zysk.	 Chciał	 mieć
w	tym	udział;	chciał	 też,	by	Tommy	był	 twa rzą	ca łe go	przedsię wzię cia.	Fa cet	był
dowcipny,	ener gicz ny	 i	mimo	bluz	z	kapturem	wyzna wał	za sa dy,	które	Leo	sza no-
wał.
–	Skąd	wie dzia łaś?
–	Bo	słucham	ocza mi	–	odpar ła	ze	śmie chem.	–	Ob ser wuję.	Twarz	wie le	zdra dza.
Próbował	się	skrzywić	lub	chociaż	przybrać	obojętną	minę,	ale	nie	dał	rady.
–	Nie waż ne,	że	go	lubię.	Waż ne,	że	obaj	może my	sporo	za robić.	Przyję cie	ode gra

istotną	rolę.	Tommy	stoi	przed	de cyzją,	z	kim	zwią zać	swój	los:	z	Reynolds	Ca pital
czy	z	moim	konkurentem.	Muszę	go	prze konać,	aby	wybrał	mnie.
–	Ile	mu	za ofe rowa łeś?	Poczyta łam	trochę	na	te mat	firm	inwe stycyjnych	–	doda ła,

widząc	zdziwie nie	w	oczach	męża.	–	Żeby	ci	pomóc	w	uzyska niu	kontraktu,	muszę
wie dzieć,	o	czym	roz ma wia cie.
–	Są dziłem,	że	ty	zajmiesz	się	przyję ciem,	a	ja	Gar rettem.	Ale	chyba	wprowa dzę

poprawkę	do	swoje go	pla nu.
Podejrze wał,	że	Da niella	bez	trudu	zdoła	uwieść	swym	wdzię kiem	Tommy’ego.
–	Wprowadź.	I	opowiedz	mi	coś	wię cej.
Odprę żył	się.	Mia ła	cudowny	uśmiech	i	to	on	go	sprowa dził	na	jej	twarz.	Ćwicze -

nie	czyni	mistrza?	Może	powinien	wię cej	ćwiczyć?
–	Wyna la zek	Gar retta	nie	tylko	pa suje	do	nowych	silników,	ale	bę dzie	go	moż na

montować	w	wozach,	które	już	jeż dżą	po	drogach.	Słowem,	jest	to	coś,	czym	powin-
ni	za inte re sować	się	za równo	klienci	de ta licz ni,	jak	i	producenci	sa mochodów.	Rów-
nie	dobrze	Tommy	Gar rett	mógł	wymyślić	ma szynkę	do	drukowa nia	pie nię dzy.
–	Czyli	wie rzysz	w	jego	wyna la zek.	Nie	pojmuję,	dla cze go	Gar rett	miałby	wybrać

inne go	inwe stora.
–	Bo	biz nes	to	biz nes.	Liczy	się	solidny	biz ne splan,	podejście	przedsię bior cy,	jego

za anga żowa nie…
–	Za anga żowa nie?	Ty	jednak	trzymasz	się	na	uboczu,	z	dala	od	błysku	fle szy.



–	I	stamtąd	wszystkie go	doglą dam.
–	Ale	wie le	cię	omija.
Odniósł	wra że nie,	jakby	już	nie	roz ma wia li	o	Tommym,	lecz	o	spra wach	bar dziej

osobistych.	Poczuł	lekki	nie pokój.
–	Kawa	była	pysz na.	Te raz	na prawdę	muszę	je chać.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	Pra -

wie	wpół	do	ósmej.	W	sobotę	ruch	jest	jednak	mniejszy.	–	Je śli	bę dziesz	mia ła	pyta -
nia	w	spra wie	przyję cia,	nie	wa haj	się	za dzwonić.
–	Miłe go	dnia.	–	Dannie	ścisnę ła	go	za	rękę.	–	Zdra dzę	ci	małą	 ta jemnicę,	Leo.

Wła śnie	odbyliśmy	przyja cielską	roz mowę.	I	widzisz,	nie	za biła	cię.
Odwza jemnił	uśmiech.	Wsia da jąc	do	sa mochodu,	wciąż	widział	go	przed	ocza mi.

Wskaź nik	pa liwa	poka zywał	pełny	bak.	Leo	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce.	Nigdy	na
ta kie	rze czy	nie	zwra cał	uwa gi.	Odje chał	sprzed	domu.	Po	drodze	za miast	myśleć
o	pra cy	i	przyszłych	inwe stycjach,	roz myślał	o	Da nielli.
Dannie.	Może	powinien	tak	do	niej	mówić?	Może	to	też	go	nie	za bije?	Dannie…

Nie.	To	 zbyt	poufa łe,	 zbyt	piesz czotliwe	 i	 intymne.	Chciał	 ją	 trzymać	na	dystans,
lecz	czuł,	że	ona	tego	nie	chce.	Psia kość,	za war li	kontrakt,	bo	ich	małżeństwo	jest
kontraktem.	Ale	trudno	prze strze gać	umowy,	kie dy	ma	się	do	czynie nia	z	taką	ko-
bie tą.
Umowę	moż na	re ne gocjować.
Na	ra zie	był	za dowolony	z	małżeństwa,	miał	wszystko,	na	co	liczył.	Da niella	jed-

nak	pra gnie	wię cej.	Je że li	chce,	by	była	za dowolona,	wie dział,	że	musi	zgodzić	się
na	kompromis.	Ina czej	żona	od	nie go	odejdzie.	Na	myśl	o	tym,	że	mógłby	ją	stra cić,
zrobiło	mu	się	nie dobrze.
Przyjaźń?	To	chyba	nic	strasz ne go.	Chyba	zdołałby	się	za przyjaź nić	z	osobą,	któ-

rą	poślubił.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nuciła,	 usta la jąc	 listę	 dań.	Nuciła,	 czyta jąc	 na zwiska	 gości,	 które	 Leo	 prze słał
mejlem.	Za drża ła,	kie dy	zoba czyła	słowa:	„Robisz	fanta stycz ną	kawę”.
Nuciła,	gdy	cze ka ła,	aż	se kre tar ka	Gar retta	odbie rze	te le fon	i	nuciła,	kie dy	odha -

cza ła	kolejne	pozycje	z	listy	rze czy	do	zrobie nia.	Me lodia	była	lekka,	we soła,	a	ona
chodziła	 po	 domu	 ra dosna	 i	 uśmiechnię ta.	 Cie szyła	 się,	 że	 zdoła ła	 poroz ma wiać
z	mę żem,	na wią zać	z	nim	ja kiś	kontakt.
Cie szyła	się	 też,	że	wresz cie	ma	konkretne	za ję cie.	Kie dy	dora sta ła,	z	za pa łem

oglą da ła	sta re	filmy	w	te le wizji	i	za wsze	ma rzyła	o	tym,	by	prowa dzić	taki	dom	jak
gwiaz dy	na	srebr nym	ekra nie.	Jej	ma rze nie	się	spełniło.	Na	prośbę	męża	szykowa ła
przyję cie,	de cydowa ła	o	potra wach,	de kora cjach,	i	spra wia ło	jej	to	ogromną	przy-
jemność.	Była	w	swoim	żywiole.
Gdy	o	szóstej	Leo	wrócił	z	pra cy,	uśmie cha jąc	się	łobuzer sko,	przez	moment	nie

była	w	sta nie	za czerpnąć	tchu.
–	Pomyśla łem,	że	zje my	ra zem	kola cję	–	powie dział.	–	To	zna czy,	je śli	nie	masz	in-

nych	pla nów	na	wie czór.
Kola cję?	Ra zem?
–	Nie…	nie	mam	–	odpar ła	i	szyb ko	wzię ła	kilka	głę bokich	odde chów.	–	Poproszę

kuchar kę,	żeby	coś	przygotowa ła.
Muszę	się	prze brać,	prze mknę ło	 jej	przez	myśl,	kie dy	szła	do	kuchni.	Prze brać

i	może	otworzyć	butelkę	wina.	Za ha czyła	 czub kiem	buta	o	 chodnik	na	 schodach.
Zwolnij!	Chcesz	zła mać	nogę?
Po	raz	pierwszy	od	ślubu	za sią dą	ra zem	do	posiłku.	Czuła	się	nie mal	tak,	 jakby

wybie ra ła	się	na	randkę.	W	dodatku	pomysł	wyszedł	od	Lea!	Mia ła	na dzie ję,	że	spę -
dzą	ra zem	tak	przyjemny	wie czór,	że	bę dzie	chciał	go	jak	najszyb ciej	powtórzyć.
Otworzyła	sza fę	i	powiodła	wzrokiem	po	swojej	nie dużej,	lecz	sta rannie	dobra nej

kolekcji	ubrań.	Nigdy	dotąd	nie	mia ła	tak	pięknych	sukie nek,	bluzek	i	butów.	Uwiel-
bia ła	się	prze bie rać.	Po	chwili	zde cydowa ła	się	na	czar ną	sukienkę	koktajlową	z	de -
koltem	w	kształcie	lite ry	V	oraz	seksowne	szpilki	od	Louboutina.	Sta nąwszy	przed
lustrem,	skrzywiła	się	na	widok	fryzury.	Prze cią gnę ła	szczotką	po	włosach,	po	czym
upię ła	je	w	ele gancki	kok.
Okej,	pokiwa ła	z	za dowole niem.	Do	ta kiej	żony	męż czyzna	powinien	chętnie	wra -

cać	z	pra cy.	Ostroż nie,	by	się	nie	potknąć	na	wysokich	ob ca sach,	ze szła	na	dół.	Kil-
ka	minut	spę dziła	w	piwnicz ce,	czyta jąc	etykie ty	na	winach.	Wybra ła	bia łe,	które
chwa lono	w	„Wine	Specta tor”.
Włożyła	butelkę	do	kubełka	z	lodem	i	zosta wiła	w	ja dalni,	niech	się	chłodzi.	Kola -

cja,	 jak	 ją	 poinfor mowa ła	 kuchar ka,	 bę dzie	 gotowa	 za	 kilka	 minut.	 Chcąc	 za jąć
czymś	 myśli,	 Dannie	 za czę ła	 na krywać	 do	 stołu.	 Prze suwa ła	 sztućce	 o	 milimetr
w	jedną	stronę,	o	milimetr	w	drugą,	nie	mogąc	się	zde cydować,	jak	jest	le piej.	Nie
pa nikuj,	skar ciła	się.
Kie dy	kuchar ka	oznajmiła,	że	może	poda wać	do	stołu,	Dannie	uda ła	się	na	poszu-

kiwa nia	męża.	Oczywiście	sie dział	w	ga bine cie,	ze	wzrokiem	wbitym	w	ekran	lapto-



pa.	Ma rynar kę	powie sił	na	opar ciu	fote la,	rę ka wy	podwinął,	kra wat	zdjął.	Wyglą dał
bosko.
Oparłszy	się	o	fra mugę,	ob ser wowa ła,	jak	ude rza	w	kla wisze,	potem	na	chwilę	za -

mie ra	i	znów	coś	pisze.	Przypusz czalnie	udzie lał	komuś	wska zówek.	Nie	chcia ła	mu
prze szka dzać,	ale…
–	Kola cja	cze ka.
Zer knął	na	nią	spod	oka,	pra wie	nie	podnosząc	głowy,	a	ją	prze szył	dreszcz	pod-

nie ce nia.
–	Już?
–	Szkoda	by	było,	gdyby	wystygła.
Jesz cze	 przez	moment	 ude rzał	 w	 kla wisze,	 po	 czym	 za mknął	 pokrywę	 laptopa

i	wstał	od	biur ka.
–	Nie	może my	na	to	pozwolić	–	odrzekł.
Nie	rusza jąc	się	z	miejsca,	Dannie	pa trzyła,	jak	Leo	się	zbliża.	Cie ka wa	była,	co

zrobi,	kie dy	dojdzie	do	drzwi,	które	sobą	blokowa ła.
–	Nie	może my.
Zorientowawszy	się,	że	żona	nie	za mie rza	się	odsunąć,	przysta nął.
–	Cie szę	się	na	myśl	o	domowym	je dze niu.	Za	dużo	ostatnio	za ma wiam	dań	goto-

wych.
–	A	towa rzystwo	cię	nie	cie szy?
–	Cie szy,	oczywiście	–	odparł	z	błyskiem	w	oku.
Przez	dłuż szą	chwilę	przyglą da li	 się	sobie	w	milcze niu.	Leo	nie	podszedł	bliżej,

ale	i	się	nie	cofnął.	Wresz cie	wska zał	ręką	w	stronę	ja dalni.
–	Za pra szam,	pani	Reynolds.
Poczuła	gę sią	skór kę.	Pani	Reynolds…	hm,	fajnie	to	za brzmia ło,	tak	intymnie.
Uśmiechnął	się,	obejmując	ją	w	pa sie.	Jego	dotyk	nie mal	pa rzył.	Coś	się	zmie niło

w	za chowa niu	Lea.	Czyż by	aż	tak	posma kowa ła	mu	poranna	kawa?
W	 ja dalni	 odsunął	 krze sło	 od	 stołu,	 pocze kał,	 aż	 ona	 usią dzie,	 po	 czym	wsunął

krze sło	na	miejsce.	Na stępnie	na lał	wina	do	kie lisz ków,	do	obu	taką	samą	ilość.
Dannie	za sta na wia ła	się,	czy	może	przyznać	się	mę żowi,	 jak	bar dzo	ją	pocią ga.

Czy	 jednak	 ta kim	wyzna niem	 prze kroczyła by	 gra nicę,	 której	 nie	 powinna	 w	 tym
małżeństwie	prze kra czać?
Posta wiwszy	przed	nią	kie liszek,	Leo	usiadł	po	jej	pra wej	ręce,	za miast	na prze -

ciwko.
–	Byłbym	za	da le ko	–	wyja śnił,	widząc	jej	zdziwione	spojrze nie.
Drob ne	ge sty,	lecz	jakże	miłe.	Na prawdę	się	dzisiaj	sta rał.	Może	doszedł	do	wnio-

sku,	że	war to	się	za przyjaź nić?	A	może…
Nie,	nie	bę dzie	zga dywa ła	ani	próbowa ła	doszukać	się	ukrytych	pobudek.	W	koń-

cu	to	tylko	kola cja.	Je dząc	grecką	sa łatkę,	za czę ła	opowia dać,	co	usta liła	w	kwe stii
przyję cia.	Przy	drugim	kie lisz ku	wina	oboje	byli	znacz nie	bar dziej	odprę że ni.
W	połowie	główne go	da nia	poruszyła	te mat,	który	od	dnia	ślubu	nie	da wał	jej	spo-

koju.
–	Na dal	rysujesz?
Leo	za stygł	z	widelcem	unie sionym	nad	grillowa ną	cukinią.
–	Skąd	wiesz	o	rysowa niu?



–	Od	Susan.
Skrzywił	się.
–	Mogłem	 się	 domyślić.	Matka	 prze chowuje	 każ dy	 skra wek	 pa pie ru,	 który	 do-

tkną łem	ołówkiem.
Za uwa żyła,	że	nie	odpowie dział	na	jej	pyta nie.
–	Czy	to	draż liwy	te mat?
–	Nie.
Odkroił	ka wa łek	ryby.	Jadł	wolno.	Widać	było,	że	nie	ma	ochoty	cią gnąć	roz mowy.
–	Tak	tylko	spyta łam.	–	Dannie	wzruszyła	ra miona mi.	Nie	na ciska ła,	nie	chcia ła,

by	 się	 za mknął.	 –	 A	 powiedz,	 dla cze go	 zosta łeś	 inwe storem	ka pita łowym.	Co	 cię
w	tym	pocią ga?
Ożywił	się.
–	To,	że	je śli	je steś	w	tym	dobry	i	masz	nosa,	możesz	zbić	for tunę.	Trze ba	tylko

wyczuć	oka zję.
–	A	ty	je steś	w	tym	dobry?
Zna ła	odpowiedź,	ale	cie ka wa	była	jego	zda nia	o	fir mie,	którą	zbudował	od	pod-

staw.	Wszystkie	jej	infor ma cje	na	te mat	ka pita łu	wysokie go	ryzyka	pochodziły	z	ar -
tykułów,	ja kie	czyta ła	o	Reynolds	Ca pital,	za nim	pierwszy	raz	roz ma wia ła	z	mę żem
przez	te le fon.
–	Je stem	kompe tentny,	ale	wie le	błę dów	po	drodze	popełniłem.
Jakby	to	był	powód	do	wstydu!
–	Każ dy	popełnia	błę dy	–	oznajmiła.	–	Ty	po	swoich	szyb ko	się	podniosłeś,	wycią -

gną łeś	wnioski.	Reynolds	Ca pital	cie szy	się	doskona łą	opinią.
Skinął	z	za dowole niem	głową.
–	Fir ma	wciąż	się	roz wija.
Dannie	dopiła	wino	 i	podpar ła	 ręką	brodę.	Wła śnie	 tak	wyobra ża ła	 sobie	przy-

jaźń:	wspólne	kola cje,	roz mowy…
–	Po	czym	roz pozna jesz	wła ściwą	„oka zję”?
Kuchar ka	za bra ła	ze	stołu	na czynia	i	po	chwili	przyniosła	de ser:	sma żone	ba na ny

z	 loda mi	 pola ne	 rumem.	 Potar ła	 za pałkę,	 zbliżyła	 płomień	 do	 ta le rzyków.	 Kie dy
ogień	zgasł,	znikła	za	drzwia mi.
Leo	na brał	odrobinę	lodów	na	łyżecz kę	i	aż	za mruczał	z	roz koszy.
–	Po	czym?	Nie	wiem.	Pole gam	na	doświadcze niu,	na	intuicji.	Cza sem	trze ba	być

w	odpowiednim	cza sie	w	odpowiednim	miejscu.	Waż ny	jest	upór,	wytrwa łość.
–	 Uwa żasz	 swoją	 pra cę	 za	 twór czą?	 –	 Dannie	 przysunę ła	 bliżej	 swój	 ta le rzyk.

Cie szyła	się,	że	mę żowi	sma kuje	de ser,	ale	nie	za mie rza ła	pozwolić,	aby	skupił	się
na	je dze niu	i	za pomniał	o	roz mowie.
Leo	zmarsz czył	z	na mysłem	czoło.
–	Do	pewne go	stopnia.	Gdyby	nie	inwe storzy,	pomysły	i	wyna laz ki	wie lu	uta lento-

wa nych	ludzi	nie	ujrza łyby	świa tła	dzienne go.	Dzię ki	mnie	inni	roz wija ją	skrzydła.
Dzię ki	 nie mu	Dannie	 też	mia ła	moż liwość	 roz winię cia	 skrzydeł,	 spełnie nia	ma -

rzeń.	Chcia ła	być	żoną	i	zosta ła	nią.	Chcia ła	bliż szych	re la cji	z	mę żem…	Kto	wie,
może	to	również	było	w	jej	za się gu.
–	Je steś	jak	ma rionetkarz,	poruszasz	sznur ka mi…
–	Dysponuję	pie niędz mi,	nie	ta lentem.	Daję	ka pitał,	ale	do	nicze go	się	nie	wtrą -



cam.
–	Prze cież	masz	ta lent!
Spochmur niał.
–	Nie	widzia łaś	moich	rysunków.
–	Chodzi	mi	o	to,	że	masz	ta lent	do	wyła wia nia	twór czych	jednostek,	do	wyszuki-

wa nia	wła ściwych	oka zji.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Choć	podejrze wam,	że	ta lent	ar ty-
stycz ny	też	masz.	Na rysujesz	mi	coś?
Nie	powinna	na ciskać,	ale	chcia ła	go	le piej	poznać.	Cie ka wa	była	jego	zdolności

ar tystycz nych.
–	Od	dawna	się	tym	nie	zajmuję	–	oznajmił	ostrym	tonem.
Czyli	nie	są	na	tyle	za przyjaź nie ni,	aby	spełnił	jej	życze nie.	Ale	może	kie dyś	otwo-

rzy	się,	wyja wi,	co	mu	w	duszy	gra.	Odsunął	krze sło	od	stołu.
–	Dzię ki	za	kola cję.	I	prze pra szam,	ale	muszę	wra cać	do	pra cy.
Uciekł.	Dannie	westchnę ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	otworzyć	kolejną	butelkę	wina,

aby	uczcić	miłą	kola cję	we	dwoje	czy	żeby	pocie szyć	się	po	tym,	jak	mąż	znów	ją
zosta wił	samą.	Ra czej	to	drugie:	utopi	smutki	w	alkoholu.
Zna la zła	butelkę	czer wone go	wina,	 które	bar dziej	 pa sowa ło	do	 jej	 na stroju	niż

bia łe,	i	na la ła	pełny	kie liszek,	po	czym	za dzwoniła	do	matki.	Chcia ła	poroz ma wiać
z	kimś,	kto	ją	kocha	bez	wzglę du	na	to,	co	zrobi.
–	Dannie!	–	za woła ła	matka.	–	Louise	wła śnie	mi	powie dzia ła.	Dzię kuję,	kocha nie!
Dannie	uśmiechnę ła	się.	Matka	błyska wicz nie	za przyjaź niła	się	ze	swoją	opie kun-

ką.	Kobie ty	o	wszystkim	sobie	opowia da ły.
–	Za	co,	mamo?
–	Za	rejs,	głupta sku.	Za	Ba ha my.	Je stem	taka	podekscytowa na.	A	ty	się	słowem

nie	zdra dziłaś!
Kie liszek	był	już	w	połowie	pusty,	ale	Dannie	nie	wypiła	na	tyle	dużo,	by	nie	koja -

rzyć,	na	ja kim	żyje	świe cie.
–	Jaki	rejs?	O	czym	ty	mówisz?
–	Podob no	Leo	kupił	mnie	i	Louise	bile ty	na	tygodniowy	rejs.	Wypływa my	z	Ga lve -

ston.	W	przyszłym	tygodniu.	Myśla łam,	że	to	twój	pomysł.	W	każ dym	ra zie	podzię -
kuj	ode	mnie	swoje mu	mę żowi.
Dannie	 słucha ła	 matki,	 która	 wychwa la ła	 Lea	 pod	 nie biosa.	 Rze czywiście	 był

wielkodusz ny.	Ale	dla cze go	jej	o	niczym	nie	wspomniał?	Czyż by	jego	szla chetny	gest
świadczył	o	uczuciach,	 ja kimi	 ją	da rzy,	 lecz	do	których	nie	chce	się	przyznać?	Co
nim	kie rowa ło?	Czy	proponując	wspólną	kola cję,	liczył	na	przyjaźń	czy	na	coś	wię -
cej?
Nie	ule ga	wątpliwości,	że	coś	się	zmie niło.	Posta nowiła	to	sprawdzić,	ale	jak?	Na

pewno	 nie	 na le ża ło	 robić	 podchodów.	 Le piej	 spytać	 wprost,	 pozwolić	 swej	 we -
wnętrz nej	Scar lett	prze jąć	kontrolę.
Trzy	kie lisz ki	wina	pomogły	jej	ze brać	się	na	odwa gę.	Roz łą czywszy	się	z	matką,

ponownie	skie rowa ła	się	do	ga bine tu	męża.	We szła	bez	puka nia.
Leo	podniósł	głowę,	za skoczony.
–	Słysza łam	o	rejsie	–	oznajmiła,	prze wier ca jąc	go	wzrokiem.	Zbliżywszy	się,	ob -

róciła	fotel,	tak	by	Leo	pa trzył	jej	w	twarz.	–	Mia łeś	za miar	mnie	o	tym	poinfor mo-
wać?



–	Oczywiście.
Oboje	czuli	bliskość	drugiej	osoby.
–	To	ładny	gest.	Mama	jest	nie sa mowicie	prze ję ta.	Dzię kuję.
Odchylił	się	na	fote lu,	jakby	próbował	zwiększyć	mię dzy	nimi	odle głość.
–	Ty	też	wyda jesz	się	prze ję ta.	Pobudzona.
–	Owszem.	 –	Wsunę ła	 się	pomię dzy	 jego	uda.	 –	Bo	nie	 rozumiem,	dla cze go	nie

przyzna jesz	się	do	tych	wszystkich	wspa nia łych	rze czy,	które	robisz.
Powoli	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Nie	lubię	się	chwa lić.
Dannie	pokrę ciła	głową	i	dotknę ła	jego	pier si.
–	Masz	wielkie	ser ce,	a	za chowujesz	się	tak,	 jakbyś	nie	chciał,	żeby	ktoś	o	tym

wie dział.	Ale	mnie	nie	oszukasz,	przejrza łam	cię!
Ściska jąc	jej	pa lec,	odsunął	go	od	sie bie,	lecz	nie	puścił.	Czuła	biją ce	od	nie go	cie -

pło.	Po	raz	kolejny	przypomnia ła	sobie	ich	poca łunek	i	znów	zrobiło	jej	się	gorą co.
Wciąż	 nie	 potra fiła	 okre ślić	 re la cji,	 która	 ich	 łą czy.	 Kim	 są	 dla	 sie bie?	 Mę żem
i	żoną?	Przyja ciółmi?	Przyszłymi	kochanka mi?	Je śli	ona	nie	uga si	ognia,	który	w	niej
płonie,	czy	Leo	bę dzie	jej	unikał,	dopóki	sam	nie	za pra gnie	seksu?	A	może	ich	zbli-
że nie	da	począ tek	cze muś	nowe mu?
–	Masz	zbyt	bujną	wyobraź nię.
Odwróciła	oczy,	by	nicze go	z	nich	nie	wyczytał.
–	 Ja sne.	Bo	 je steś	zimnym	bez dusz nym	biz nesme nem,	który	wolałby	zginąć,	niż

przyznać	się,	że	poma ga	paru	studentom.	Co	mam	zrobić,	że byś	nie	stał	z	boku?
Że byś	otwar cie	uczestniczył	w	życiu,	które	cię	ota cza?
Musi	spra wić,	by	za czął	oka zywać	emocje.	Gdyby	dopuścił	ją	do	sie bie,	zoba czył-

by,	jak	dobrze	może	im	być	ra zem.	Że	lepszy,	bar dziej	sa tysfakcjonują cy	jest	zwią -
zek	opar ty	na	przyjaź ni	niż	na	sa mym	roz sądku.	Chcia ła	mu	to	 ja koś	uzmysłowić,
lecz	on	wciąż	się	bronił.
Powoli	dźwignął	się	z	fote la,	zajmując	sobą	wolną	prze strzeń.
–	Lubię	stać	z	boku.
Odle głość	mię dzy	nimi	gwałtownie	się	skur czyła.	Nie mal	się	styka li.
–	Dla cze go	za fundowa łeś	mojej	matce	rejs?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Uzna łem,	że	wyciecz ka	po	Ka ra ibach	się	jej	spodoba.
–	Ale	to	nie	je dyny	powód.	Zrobiłeś	to	dla	mnie,	prawda?	–	Była	pewna,	że	ma	ra -

cję.
Utkwił	spojrze nie	w	jej	oczach.
–	Je śli	na wet,	to	co?
Ser ce	 za biło	 jej	mocniej.	 Najpierw	 kawa,	 potem	 kola cja,	 a	 te raz	 jesz cze	 rejs?

Hm,	cie ka we,	co	Leo	chce	osią gnąć.
–	Nic.	Dziwi	mnie,	że	się	przyzna łeś.	Jak	tak	da lej	pójdzie,	wkrótce	bę dzie my	so-

bie	kupować	kartki	urodzinowe	i	wyjeż dżać	ra zem	na	urlop.	Jak	prawdziwa	para.
Tylko	dla te go,	że	żadne	z	nich	nie	liczy	na	miłość	do	grobowej	de ski,	nie	zna czy,

że	z	cza sem	nie	mogą	się	w	sobie	za kochać.	Poczucie	bez pie czeństwa?	Największe
daje	świa domość,	że	jest	się	z	kimś,	kto	nas	kocha.
Leo	uniósł	rękę.



–	Chyba	za	bar dzo	wybie gasz	w	przyszłość.
Dannie	postą piła	na przód,	przyciska jąc	dłoń	męża	do	swoje go	de koltu.	Pra gnę ła

być	z	nim,	ze spolić	się	w	jedno,	dotrzeć	z	punktu	A	do	punktu	B	i	prze konać	się,	jak
by	to	mogło	być.
–	Za	bar dzo?	Nie	są dzę.
–	Na	wszystko	masz	odpowiedź?
–	Jak	ci	to	prze szka dza	–	szepnę ła	–	możesz	za mknąć	mi	usta.
Wsunął	pa lec	w	rowek	mię dzy	jej	pier sia mi.	Zmrużywszy	oczy,	ob ser wował	re ak-

cję	Dannie.	Po	chwili	przycią gnął	 ją	do	sie bie	i	gorą co	poca łował.	O	tym	ma rzyła,
odkąd	we szła	do	ga bine tu.	A	na wet	dużo	wcze śniej.	Pra gnę ła	cze goś	wię cej,	nie	tyl-
ko	ca łować	się	z	mę żem,	lecz	kochać	się	z	nim.	Na	ra zie	jednak	musia ły	jej	wystar -
czyć	jego	gorą ce	war gi.	Mrucząc	cicho,	odchyliła	głowę	i	roz war ła	usta.	Ich	ję zyki
się	dotknę ły.
Leo	 za cisnął	wokół	niej	 ra miona,	nie mal	 zgnia ta jąc	 ją	w	ob ję ciach.	Kie dy	przy-

tknął	biodra	do	jej	bioder,	poczuła	jego	podnie ce nie,	a	potem	rękę	za kra da ją cą	się
pod	jej	sukienkę,	gła dzą cą	ją	po	udach.	Gdyby	ktoś	potrze bował	lekcji	uwodze nia,
Leo	był	mistrzem.
Jej	ręce	wę drowa ły	po	jego	cie le,	wspa nia le	umię śnionym,	na	tyle	silnym,	by	czuła

się	przy	nim	bez piecz na,	na	tyle	twar dym,	aby	da wa ło	sa tysfakcję.
Poca łunek	przybie rał	na	 intensywności,	ręka	na	udzie	prze suwa ła	się	coraz	wy-

żej.	Dannie	poruszyła	biodra mi,	za chę ca jąc	Lea,	aby	się	nie	wa hał.
Znie ruchomiał,	po	czym	ob rócił	ją	twa rzą	do	ścia ny,	a	sam	przywarł	cia łem	do	jej

ple ców.
–	Da niello	–	szepnął	jej	do	ucha	–	za raz	wszystko	z	cie bie	ze drę,	będę	cię	ca łował,

pie ścił	do	nie przytomności.	Czy	tego	chcesz?
Prze szył	ją	dreszcz	podnie ce nia.
–	Je śli	w	trakcie	bę dziesz	mówił	„Dannie”…
–	Nie	mogę…
Nie	ucie kaj,	bła ga ła	go	w	myślach.	Ob róciwszy	głowę,	wska za ła	ocza mi	na	wy-

brzusze nie	w	jego	spodniach.
–	Tak	nie	ca łuje	się	kogoś,	kto	jest	ci	obojętny.
–	W	tym	problem.	–	Westchnął.	–	Pra gniesz	cze goś	inne go	niż	ja.	Nie	chcę	cię	za -

wieść,	a	bę dziesz	za wie dziona,	bo	seks	nicze go	nie	zmie ni.	Jutro	znów	za szyję	się
w	pra cy	na	szesna ście	godzin.	Pojutrze	też.	Je śli	nie	możesz	tego	za akceptować,	le -
piej	odejdź.
Za mykał	się	przed	nią,	ale	to	jej	nie	prze szka dza ło.	Nie	czuła	się	odtrą cona.	Wie -

dzia ła,	o	co	mu	chodzi:	że	nie	chce	traktować	jej	jak	jednora zowej	przygody.
–	Dobrze.	–	Potrze bowa ła	wyciszyć	emocje,	prze myśleć	wszystko	na	spokojnie.
Obe szła	biur ko	i	za trzyma ła	się	na	środku	pokoju.	Prze cze sawszy	ręką	włosy,	Leo

opadł	na	fotel.
–	Dobra noc,	Da niello.
–	Dzię kuję.	To	była	najlepsza	randka	w	moim	życiu.
Zniknę ła	za	drzwia mi,	pozosta wia jąc	Lea	ze	stosa mi	pa pie rów.	Była	pewna,	że	to

tylko	kwe stia	cza su,	że	znajdzie	klucz	do	ser ca	męża.	Są dził,	że	odkła da ją	seks	na
póź niej,	do	momentu	aż	ona	pogodzi	się	z	myślą,	że	nic	ich	nie	łą czy	poza	urzę dową



pie czę cią.	 Ale	 to	 nie	 była	 prawda,	 Leo	 da rzył	 ją	 uczuciem,	 ina czej	 nie	 myślałby
o	tym,	że	może	ją	skrzywdzić.
Cze ka	ją	nie	lada	wyzwa nie.	Musi	uzbroić	się	w	cier pliwość,	aby	pokonać	konku-

rencję	i	zdobyć	upra gniony	cel.	Wie dzia ła,	że	rywalka,	której	na	imię	Pra ca,	sta no-
wi	poważ ne	za groże nie,	ale	sukces	był	wart	wysiłku.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wspomnie nie	 je dwa biste go	 uda	 Da nielli	 prze śla dowa ło	 Lea	 przez	 kolejne	 dni.
Kie dy	z	trudem	się	od	nie go	uwalniał,	na tychmiast	poja wia ło	się	wspomnie nie	gorą -
ce go	poca łunku.	Wypełniał	ar kusze	kalkula cyjne,	słuchał	infor ma cji	o	nowych	przed-
się wzię ciach,	spał	w	biurze,	bo	nie	miał	siły	wra cać	do	domu,	w	którym	miesz ka ła
Da niella.	Zresz tą	 trudno	mówić	o	 spa niu,	 kie dy	 żona	 raz	po	 raz	na wie dza ła	 jego
sny.
Nic	nie	poma ga ło.	Nie	potra fił	sobie	pora dzić	z	cha osem	we	wła snej	głowie.
Nie	widział	Da nielli	od	czte rech	dni,	a	truskawkowy	za pach	wszę dzie	mu	towa -

rzyszył.	Jakby	stał	się	jego	nie odłącz ną	czę ścią.
Na gle	czyjeś	palce	pstryknę ły	mu	przed	twa rzą.	Ocknął	się.	Pani	Gor don	przyglą -

da ła	mu	się	znad	zsunię tych	na	czubek	nosa	okula rów.
–	Czte ry	razy	powta rza łam	„Leo”,	a	ty	nic.
–	Prze pra szam.	Kiepsko	spa łem.
Asystentka	popa trzyła	na	część	ga bine tu,	gdzie	pod	oknem,	z	które go	roz cią gał

się	widok	na	centrum	Dallas,	stał	skórza ny	komplet	wypoczynkowy.
–	Bo	ta	ka na pa	jest	za	krótka	na	ta kie go	młode go	silne go	drą ga la.
–	Podrywasz	mnie?
–	Dobra,	dobra.	Masz	kłopoty	w	domu?	–	Pani	Gor don	uniosła	pyta ją co	brwi.
–	Kłopoty?	Dla cze go?	Myślisz,	że	żona	wyrzuciła	mnie	za	drzwi?
Nie	był	z	sie bie	za dowolony,	postą pił	jak	tchórz.	Nie	są dził,	że	za przyjaź nie nie	się

z	 Da niellą	 oka że	 się	 tak	 trudne,	 ale…	 Psia kość,	 była	 zbyt	 seksowna,	 w	 dodatku
umia ła	przejrzeć	go	na	wylot.
–	Nie	kłam.	Wszystko	masz	wypisa ne	na	twa rzy.
–	E	tam.	–	Potarł	brodę,	jakby	podświa domie	usiłował	ze trzeć	z	niej	śla dy	winy.
–	Za pomnia łeś	o	jej	urodzinach,	prawda?
Przypomniał	 sobie	 słowa:	wkrótce	bę dzie my	kupować	 sobie	kartki	urodzinowe.

Ale	prze cież	nie	znał	daty	jej	urodzin.
–	Nie	na	tym	pole ga	na sze	małżeństwo	–	burknął.
–	Ja sne.	–	Asystentka	pokiwa ła	głową.	–	Coś	mi	się	jednak	zda je,	że	ma cie	odmien-

ne	poglą dy	w	tej	kwe stii.
Leo	westchnął,	czując	bole sny	ucisk	w	pier si.
–	Dzwonili	z	biura	Tommy’ego	Gar retta?
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	Gdyby	dzwonili,	tobym	ci	powie dzia ła.	A	kłopoty	w	domu

le piej	 roz wią zać,	 niż	 cze kać,	 aż	 się	 same	 roz wią żą.	 Dobrze	 ci	 ra dzę:	 kup	 żonie
kwia ty	i	śpij	dziś	w	swoim	łóż ku.
Leo	zmarsz czył	czoło.	Pani	Gor don	najwyraź niej	są dziła,	że	on	 i	Da niella	dzie lą

łoże.	Nie	wyprowa dził	jej	z	błę du,	bo	i	po	co?	Jak	wytłuma czyć	komuś,	że	nie	może
kochać	się	z	żoną?	Że	boi	się,	bo	ona	pra gnie	intymności,	której	on	nie	może	jej	dać.
Są dził,	że	wystar czy	im	przyjaźń,	ale	przyja cie le	dzie lą	się	z	sobą	myśla mi,	prze ży-
cia mi,	a	na	to	też	nie	był	gotów,	zwłasz cza	na	poka zywa nie	swoich	rysunków.	Ryso-
wa nie	wią za ło	się	z	ob se sją,	nad	którą	sta rał	się	pa nować.



Jak	długo	Dannie	bę dzie	cze kać,	za nim	znajdzie	kogoś,	kto	za spokoi	jej	potrze by?
Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,	zwykle	po	dwóch	mie sią cach	mia ły	dość.
Przedtem	nic	sobie	z	tego	nie	robił,	a	te raz…	Na	myśl,	że	Da niella	mogła by	od

nie go	odejść,	zmar twiał.
O	dzie wią tej	wie czorem	le dwo	trzymał	się	na	nogach.	Pani	Gor don	mia ła	ra cję:

powinien	się	porządnie	wyspać.	Zer knął	na	ka na pę,	 lecz	nie	mógł	się	zmusić,	aby
wykonać	w	jej	stronę	choćby	je den	krok.
Co	wła ściwie	chciał	osią gnąć,	unika jąc	żony?	Kie dy	ka zał	 jej	opuścić	ga binet	po

tym,	jak	nie mal	zdarł	z	niej	ubra nie,	posłusz nie	skie rowa ła	się	ku	drzwiom.	Bez	py-
tań,	bez	awantur,	bez	histe rii.
To	nie	ona	sta nowi	problem,	tylko	on.
Za miast	 skupić	 się	na	biz ne sie,	wolałby	 cały	dzień	wodzić	 ołówkiem	po	kartce,

a	wie czorem	wodzić	rę ka mi	i	ję zykiem	po	cie le	swojej	żony.	Kolejny	dzień	też	chęt-
nie	by	na	to	poświę cił,	i	jesz cze	kolejny.	Dla	fanta stycz ne go	seksu	i	kilku	rysunków
bez	żalu	porzuciłby	Reynolds	Ca pital.	Już	raz	to	zrobił,	oba wiał	się	jednak,	że	tym
ra zem	konse kwencje	byłyby	znacz nie	poważ niejsze.
Skoro	zdołał	oprzeć	się	pokusie	rysowa nia,	zdoła	również	oprzeć	się	He le nie	Tro-

jańskiej,	którą	poślubił.	Nie	wolno	mu	się	tylko	do	niej	zbliżać,	dotykać	jej,	ca łować.
Lecz	czy	na	pewno	tego	chce?
Wrócił	 do	 domu,	 który	 kupił	 za	wła sne	 pie nią dze,	 do	 domu,	w	 którym	 stworzył

bez piecz ny	azyl,	do	domu,	w	którym	za wsze	pa liły	się	świa tła	i	w	którym	bojler	za -
wsze	podgrze wał	wodę.	Nigdy	wię cej	nie	chciał	miesz kać	w	miejscu	ciemnym	i	zim-
nym.
Da niella	była	na	górze.	Świetnie.	Miał	na dzie ję,	że	już	śpi	i	nie	spotka	jej	w	dro-

dze	do	sypialni.
Mija jąc	ga binet,	przypomniał	sobie	wczorajszy	sen,	w	którym	wca le	nie	prze rywa

poca łunku,	lecz	prze wra ca	Da niellę	na	biur ko,	podcią ga	jej	sukienkę,	a	potem	gwał-
townie	się	z	nią	kocha.	Okej,	od	dziś	ga binet	 to	 te ren	za ka za ny.	 Jutro	kupi	nowe
biur ko,	posta wi	je	koło	łóż ka	i	tam	bę dzie	pra cował.
Zmę czony,	wszedł	na	górę.	Na cisnął	klamkę.	Świa tła	nie	za pa lał,	po	co	ma	go	ra -

zić	w	oczy?
Na gle	o	coś	się	potknął	i	stra cił	równowa gę.	Prze klina jąc	pod	nosem,	wycią gnął

rękę,	by	zła godzić	upa dek.	Pstryk!	Za pa liła	się	lampka	na	szafce	nocnej.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?	–	za pyta ła	Da niella.
Za skoczony	pode rwał	głowę.
–	Co	tu	robisz?	Dla cze go	le żysz	w	moim	łóż ku?
Włosy	mia ła	spię te	w	koński	ogon,	oczy	opuchnię te	od	snu.	Przyglą da ła	mu	się,

trzyma jąc	kołdrę	pod	brodą.
–	Te raz	to	również	moje	łóż ko.	Prze niosłam	się	do	tego	pokoju	–	odpar ła.	–	Gdy-

byś	cza sem	poja wiał	się	w	domu,	wie działbyś,	że	zrobiłam	małe	prze me blowa nie.
Usiłował	roz ma sować	bolą ce	kola no.
–	Nie	mia łaś…	Nie	mia łaś	pra wa.
Przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.	Bez	ma kija żu	była	nie ziemsko	pięk-

na.
–	Powie dzia łeś,	że bym	czuła	się	tu	jak	u	sie bie.	Że	mam	mówić,	gdybym	cokolwiek



chcia ła	zmie nić.
–	No	wła śnie:	mia łaś	mówić.
Pewnie	gdyby	bywał	w	domu,	toby	powie dzia ła…
–	Ojej,	krew	ci	leci.	–	Odrzuciła	na	bok	kołdrę,	wsta ła	i	kucnę ła	przy	nim.
Mia ła	na	sobie	za wie szone	nisko	na	biodrach	spodnie	od	piża my	oraz	ob cisłą	ko-

szulkę	na	cienkich	ra miącz kach,	spod	której	wysta wał	ka wa łek	brzucha.	W	tej	sytu-
acji	krew	była	najmniejszym	z	jego	proble mów.
–	Zmar z niesz	–	rzekł,	odrywa jąc	oczy	od	widocz nych	pod	koszulką	sutków.
Za	póź no.	Poczuł,	jak	członek	mu	sztywnie je.	Psia krew,	czy	nie	mogła	włożyć	cze -

goś	bar dziej	neutralne go?	Na	przykład	zbroi?
–	Nic	mi	nie	bę dzie.	–	Pocią gnę ła	go	za	rękę.	–	Chodź	do	ła zienki.	Przykle ję	ci	pla -

ster.
–	Nie	trze ba.	Wra caj	do	łóż ka,	a	ja	się	prze śpię	na	dole	–	oznajmił.	Podejrze wał,

że	do	rana	nie	zmruży	oka.
Adre na lina	mu	skoczyła.	Kusiło	go,	by	szarpnąć	ta siemkę	przytrzymują cą	spodnie

od	piża my.	Wystar czy	je den	mały	ruch…
Poruszył	rękę,	próbując	się	uwolnić.	Da niella	nie	puściła.
–	Leo,	proszę	cię.	–	Pier si	uniosły	się	jej	i	opa dły.	–	To	moja	wina,	że	upa dłeś.
Jej	winą	było	to,	że	miał	erekcję,	ale	nie	ponosiła	winy	za	to,	że	od	paru	dni	nie

wra cał	do	domu	i	nie	znał	zmie nione go	roz kła du	swej	sypialni.
Pokuśtykał	za	żoną	do	ła zienki,	gdzie	z	prze ra że niem	ujrzał	tony	damskich	kosme -

tyków.	Da niella	ob myła	ranę	i	wytar ła	ją	do	sucha.	Boso	była	sporo	od	nie go	niż sza.
Wcze śniej	 podoba ła	 mu	 się	 na	 seksownych	 kilkuna stocentyme trowych	 szpilkach,
a	te raz	podoba ła	mu	się	taka	drob na.	Miał	coraz	większy	mę tlik	w	głowie.	Myśli	mu
się	 plą ta ły	 i	 przez	 moment	 nie	 mógł	 sobie	 przypomnieć,	 dla cze go	 spa nie	 ra zem
w	jednym	łóż ku	to	zły	pomysł.
–	Już,	gotowe.
Schyliła	się,	by	schować	pla stry	do	szafki	pod	umywalką.	Spodnie	opina ły	jej	pupę,

która	znajdowa ła	się	z	dzie sięć	centyme trów	od	jego	przyrodze nia.
–	Słuchaj,	je śli	chodzi	o	sypialnię…	–	za czął.
Otar ła	się	biodrem	o	jego	członek.	Leo	podskoczył.	Na potka ła	w	lustrze	jego	spoj-

rze nie.
–	Wyrzucisz	mnie?	–	spyta ła.	–	Czy	roz wa żymy	inne	moż liwości?
–	Ja kie?	–	Psia kość!	Nie	powinien	się	odzywać.	Był	senny,	zmę czony,	stał	obok	pół-

na giej	żony…	nic	dobre go	z	tego	nie	wyniknie.
–	Pra cujesz	sto	godzin	 tygodniowo.	W	tej	sytuacji	 tylko	 tu	–	wska za ła	głową	za

sie bie	–	na sze	drogi	mają	szansę	się	zejść.	Oboje	dosta nie my	to,	cze go	pra gnie my.
–	I	ty	wiesz,	cze go	ja	pra gnę?
–	Tak	–	odpar ła.	–	Mnie.	–	Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.	–	Twier dzisz,	że	nie	in-

te re sują	cię	uczucia,	że	za war łeś	małżeństwo	z	roz sądku	i	dla	wygody.	Ale	ja	ci	nie
wie rzę.	Gdyby	tak	było,	tamte go	wie czoru	po	kola cji	ze rwałbyś	ze	mnie	sukienkę.
Wspólna	sypialnia	pozwoli	ci	za sta nowić	się	nad	tym,	dla cze go	tego	nie	zrobiłeś.	Ni-
cze go	nie	żą dam,	możesz	da lej	pra cować,	ile	chcesz.	Po	prostu	bę dzie my	się	cza -
sem	widywać,	a	dzię ki	temu	ła twiej	nam	bę dzie	się	za przyjaź nić.
–	Za raz,	za raz.	Nie	chodzi	ci	o	seks?	Mamy	być	współloka tora mi?



–	Ojej,	je steś	za wie dziony?	Masz	inną	propozycję?
–	Doprowa dzasz	mnie	do	bia łej	gorącz ki.	–	Przycisnął	palce	do	skroni,	jakby	usiło-

wał	uspokoić	wirują ce	myśli.
–	Ale	co?	Spróbuje my?	 Je śli	po	 tygodniu	uznasz,	 że	 to	bez	sensu,	prze niosę	się

z	powrotem	do	sie bie.	I	obie cuję,	że	rącz ki	będę	trzymać	przy	sobie.	–	Chcąc	to	za -
de monstrować,	za cisnę ła	je	na	pośladkach.
Leo	za klął.	To	samo	zrobiła	w	jednym	z	jego	snów.
–	Oczywiście	je śli	ty	obie casz	mi	to	samo	–	doda ła.
Czuł	bole sne	pulsowa nie	w	lę dź wiach.
–	Mówisz	se rio?	Że	mamy	pla tonicz nie	dzie lić	łóż ko?
–	Tak.	Zoba czymy,	co	z	tego	wyniknie.	Jako	żona	pra coholika,	które go	cią gle	nie

ma	w	domu,	muszę	szukać	nie konwencjonalnych	roz wią zań.
Za myślił	się.	Pomysł	faktycz nie	był	nie konwencjonalny.	Ale	je śli	chce,	by	Da niella

była	szczę śliwa	w	małżeństwie,	musi	iść	na	kompromis.
Pa trzyła	na	nie go	z	uwodzicielskim	błyskiem	w	oczach.
–	Leo?	Spróbuje my?	–	spyta ła	ta kim	tonem,	jakby	to	on	trzymał	w	ręce	wszystkie

atuty.	Jakby	wystar czyło	jedno	jego	słowo,	małe	skinie nie,	aby	posłusz nie	zrobiła,	co
jej	każe.	Żeby	to	było	ta kie	proste!
–	No,	Leo?	Czym	ryzykujesz?
Westchnął.	Le dwo	się	trzymał	na	nogach	po	kilku	nie prze spa nych	nocach.
–	Nie	wiem.	Wkrótce	się	prze kona my.
Półprzytomny	roze brał	się	do	bokse rek	i	podkoszulka,	po	czym	wycią gnął	na	łóż -

ku	obok	kobie ty,	której	sam	widok	przypra wiał	go	o	dreszcz	podnie ce nia.	Obok	ko-
bie ty,	której	obie cał	nie	dotykać.
Spróbuje	przez	kilka	dni.	Udowodni	sobie,	że	nie	jest	żadnym	sła be uszem.
Se kundę	po	tym,	jak	przyłożył	głowę	do	podusz ki,	za snął	ka miennym	snem.

Dannie	obudziła	się	za dowolona,	ale	nie co	ze sztywnia ła:	całą	noc	le ża ła	na	skra ju
łóż ka,	uwa ża jąc,	aby	nie	prze toczyć	się	na	drugą	połowę.	Nie	chcia ła	na ra żać	bied-
ne go	Lea	na	wię cej	tor tur.
Trudno	jej	było	za chować	wstrze mięź liwość,	kie dy	mąż	spał	obok,	na	wycią gnię -

cie	ręki.	Na	szczę ście	zdoła ła.
Mniej	wię cej	godzinę	temu	za brzę czał	budzik	w	komór ce.	Leo	na wet	nie	drgnął.

Niech	śpi,	pomyśla ła.	Dobra	żona	powinna	dbać	o	wypoczynek	męża.
Na	jej	de cyzję	nie ma ły	wpływ	miał	widok,	jaki	się	przed	nią	roz ta czał.	Leo	wyglą -

dał	fanta stycz nie;	nie	mogła	ode rwać	oczu	od	długich	rzęs	ocie nia ją cych	policz ki,	od
potar ga nych	włosów.	Prze kona ła	go,	aby	spa li	w	 jednym	 łóż ku	bez	dotyka nia	się.
Pla tonicz nie.	Są dziła,	że	się	na	nią	wścieknie,	a	potem	wyrzuci	 ją	z	sypialni.	A	on
bez	większych	prote stów	przystał	na	jej	propozycję.
Ucie szyła	się.	To	był	pierwszy	krok.	Je że li	wszystko	pójdzie	po	jej	myśli,	wkrótce

za czną	z	sobą	nor malnie	roz ma wiać,	śmiać	się,	oglą da jąc	se rial	kome diowy.	Budzić
się	 ra zem.	 Może	 za	 ja kiś	 czas	 Leo	 zrozumie,	 cze go	 tak	 na prawdę	 chce?	 Może
uświa domi	sobie,	że	da rzy	żonę	uczuciem?
Krok	po	kroku	osią gną	intymność,	fizycz ną	i	psychicz ną.	Nie	mogła	się	tego	do-

cze kać.



Wsta ła	i	wzię ła	prysz nic.	Stojąc	w	strugach	wody,	fanta zjowa ła	o	piesz czotach,	ja -
kimi	Leo	ją	ob da rzy,	kie dy	w	końcu	prze rwie	ce libat.	Bo	to	zrobi,	nie	mia ła	cie nia
wątpliwości.	 I	czuła,	że	gdy	wresz cie	dojdzie	mię dzy	nimi	do	zbliże nia,	zie mia	się
za trzę sie.
Kie dy	wyłoniła	się	z	ła zienki,	Leo	sie dział	na	łóż ku,	pocie ra jąc	kark.	Na wet	w	T-

shir cie	ema nował	mę skością.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	pogodnie.
–	Co	z	budzikiem?	–	warknął.	–	Nie	dzwonił?
–	Dzwonił.	Po	dzie się ciu	minutach	go	wyłą czyłam.
–	Dla cze go	mnie	nie	obudziłaś?
–	Próbowa łam	–	skła ma ła,	trze począc	rzę sa mi.	–	Czy	na stępnym	ra zem	mam	wy-

ka zać	się	większą	inwencją?
–	Nie.	–	Skrzywił	się,	mylnie	inter pre tując	jej	pyta nie.
–	Mia łam	na	myśli	chluśnię cie	wodą	w	twarz.	A	myśla łeś,	że	o	czym	mówię?
Pokrę cił	z	westchnie niem	głową.
–	Tak	się	za chowują	współloka torzy?
–	Tak,	dopóki	nie	uzna ją,	że	czas	zmie nić	re guły	gry.
Uśmie cha jąc	się	figlar nie,	zbie gła	do	sa lonu,	by	za jąć	się	ostatnimi	przygotowa -

nia mi	do	przyję cia	na	cześć	Tommy’ego	Gar retta.	Choćby	się	wa liło	i	pa liło,	za pla -
nowa na	na	 jutro	kola cja	bę dzie	wielkim	sukce sem.	Leo	zszedł	kilka	minut	póź niej
i	poże gnawszy	się,	poje chał	do	biura.
Kie dy	wie czorem	zja wił	się	w	sypialni,	zmie rzył	żonę	uważ nym	spojrze niem.
–	Prze szka dzam?
Dannie	odłożyła	elektronicz ny	czytnik	i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.	Za drża ła,	bo

Leo	przyglą dał	się	 jej	z	 taką	miną,	 jakby	mia ła	na	sobie	czer woną	bie liznę,	którą
Elise	spre zentowa ła	jej	na	noc	poślub ną.
–	Nie.	Aha,	ode bra łam	z	pral…
–	To	dobrze.
Rzucił	 tor bę	 na	 stoją cą	 w	 rogu	 wiktoriańską	 sofę	 i	 ponownie	 utkwił	 w	 żonie

wzrok.	Zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	Usiłowa ła	 sobie	przypomnieć,	 o	 czym	mówiła.	Nie
była	w	sta nie.	Leo	zdjął	ma rynar kę	i	roz wią zał	kra wat.
–	Wczoraj	mnie	za skoczyłaś.	Mia łem	mnóstwo	innych	spraw	na	głowie,	więc	nie

dopyta łem	o	kilka	istotnych	kwe stii	dotyczą cych	na sze go	spa nia.
–	Na	przykład?	–	spyta ła	cienkim	głosem,	pa trząc,	jak	Leo	ścią ga	spodnie,	potem

wolno	roz pina	bia łą	koszulę.	Za sta na wia ła	się,	czym	sobie	za służyła	na	prywatne go
striptize ra?	Chętnie	pozna ła by	odpowiedź,	by	za służyć	na	to	ponownie	jutro,	i	poju-
trze,	i	popojutrze.
–	Na	przykład	co,	je śli	nie	utrzymam	rąk	przy	sobie?
Koszula	 opa dła	 na	 podłogę.	Dannie	wstrzyma ła	 oddech.	Wie dzia ła,	 że	mąż	 jest

fanta stycz nie	zbudowa ny,	ale	żeby	aż	tak?	Uniósł	kołdrę	i	w	sa mych	slipach	wsunął
się	do	łóż ka.	Dannie	prze niosła	wzrok	z	pięknie	wyrzeź bionej	pier si	na	twarz	męża.
Uśmie chał	się	ironicz nie,	jakby	zgadł,	w	ja kim	kie runku	podą ża ją	jej	myśli.
–	Wte dy…	dam	ci	po	ła pach	–	odpar ła.
Leo	ułożył	się	wygodnie,	z	rę ka mi	pod	głową,	jakby	na sta wiał	się	na	dłuż szą	roz -

mowę.



–	Bo…	bo	zła małbyś	za sa dy.
–	Ja sne.	–	Prze cią gnął	się,	kołdra	zsunę ła	się	niżej.	–	A	je śli	ty	nie	utrzymasz	rąk

przy	sobie?
Draż nił	się	z	nią,	sprawdzał,	czy	ona	za mie rza	dochować	ślubu	czystości.	Bo	był-

by	w	pełni	uspra wie dliwiony,	gdyby	ona…
Ogar nę ła	 ją	 ra dość.	Roz ma wia li.	Wie dzia ła	 jednak,	że	musi	mu	wyja śnić	pewne

rze czy.	Chodziło	o	ich	małżeństwo.	Sta li	na	roz sta ju	dróg	i	od	nie go	za le ża ło,	w	któ-
rą	stronę	pójdą.
–	Źle	powie dzia łam,	nie	ma	za sad	ani	kar.	Może my	być	współloka tora mi,	możesz

mnie	wyrzucić	do	drugie go	pokoju,	możesz	ze drzeć	ze	mnie	piża mę.	Twoja	de cyzja.
To	 ty	 się	 otoczyłeś	 murem.	 Kie dy	 ca łowa liśmy	 się,	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd	 ka za łeś	 mi
odejść,	więc	poszłam	na	górę,	ale	ani	ty	tego	nie	chcia łeś,	ani	ja.
–	Hm?	–	Ob rysowywał	palcem	jej	ra mię.	–	A	co	byś	wte dy	wola ła	usłyszeć?
–	Nie	inte re sują	mnie	gier ki,	Leo.	–	Popa trzyła	mu	prosto	w	twarz.	–	Chcia ła bym,

że byśmy	się	za przyjaź nili.	I	przyzna ję	bez	bicia,	że	cię	pra gnę.	Chcę	czuć	na	sobie
twoje	usta.	O,	tutaj…	–	Odchyla jąc	do	tyłu	ple cy,	za kre śliła	palcem	sutek.	–	Tak	bar -
dzo	tego	chcę,	że	aż	mnie	boli.
Zoba czyła,	jak	spojrze nie	męża	sta je	się	pochmur ne.
–	Nie	inte re sują	cię	gier ki?	–	spytał	ochryple.	–	A	to,	co	te raz	robisz,	to…
Westchnę ła.	Kawa	na	ławę	to	najlepszy	ruch.	Opuściła	rękę	na	ma te rac.
–	Je śli	mnie	pra gniesz,	pokaż	mi	to.	Ob naż	się	nie	tylko	fizycz nie,	ale	i	emocjonal-

nie.	Prze konajmy	się,	jak	nam	bę dzie	z	sobą.
Spiął	się.	Znów	za czął	wznosić	mur.
–	Nie	za	wie le	żą dasz?
–	Jak	nie,	to	nie.	Nie	musimy	na wią zywać	głęb szych	re la cji.	A	wra ca jąc	do	twoje -

go	pyta nia:	co	bę dzie,	je śli	nie	utrzymasz	rąk	przy	sobie?	Nic	nie	bę dzie.	–	Opar ła
się	o	podusz kę	i	wyrzuciła	na	bok	ra miona.	–	Chcesz	seksu?	Proszę	bar dzo.	Ja	tam
nie	będę	na rze kać.	Seks	jest	fajny.	Po	seksie	świetnie	się	śpi.
Leo	nie	ruszył	się	z	miejsca.
–	No	co?	–	spyta ła	za czepnie.	–	Seks	to	seks.	Tu	nie	trze ba	się	za sta na wiać,	my-

śleć.	Nie	każ	mi	cze kać.	Je stem	na	cie bie	na pa lona.
–	Prze stań	się	wygłupiać.	To	nie	jest	śmiesz ne.
Wytrzesz czyła	oczy.
–	 Uwa żasz,	 że	 się	 wygłupiam?	 Bynajmniej.	 Je ste śmy	 dwojgiem	 dorosłych	 ludzi,

w	dodatku	małżeństwem.	Ja	pożą dam	cie bie,	a	ty	mnie.	Prę dzej	czy	póź niej	dojdzie
do	zbliże nia.	Kie dy	i	jak	to	na stą pi,	za le ży	od	cie bie.
Prze cze sał	ręką	włosy.
–	Dla cze go	ode	mnie?
Pokrę ciła	głową.	Sam	musiał	zna leźć	odpowiedź.	To	on	się	bał,	wstrzymywał	od

seksu.	Powinien	opuścić	gar dę,	nie	bronić	się	przed	uczuciem,	które go	podświa do-
mie	pra gnął.	Oczywiście	za mie rza ła	mu	pomóc,	bo	intuicja	jej	podpowia da ła,	że	Eli-
se	i	jej	program	kompute rowy	nie	pomylili	się,	dobie ra jąc	ich	w	parę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Przyję cie	trwa ło	w	najlepsze.	Wszyscy	byli	za dowole ni	oprócz	Lea,	który	w	cią gu
ostatniej	godziny	może	dwa	słowa	powie dział	do	żony.	Dannie	sta ra ła	się	 tym	nie
przejmować.	Krą żyła	po	sa lonie,	sprawdza jąc,	czy	wszyscy	mają	co	pić.	Goście	zja -
wili	się	w	komple cie,	w	sumie	dwa dzie ścia	pięć	osób.	Z	sufitu	zwisa ły	barwne	chiń-
skie	 la tawce,	 które	wprowa dza ły	 trochę	 koloru	 do	minima listycz nie	 urzą dzone go
wnę trza.	Na	stole	stał	smok	z	pa pier-mâché,	który	w	re gular nych	odstę pach	cza su
pluł	ogniem,	podgrze wa jąc	rondel	z	fondue.
Se kre tar ka	Tommy’ego	wspomnia ła,	że	 jej	szef	uwielbia	Orient,	stąd	te	de kora -

cje.	Kilkoro	gości	za chwyciło	się	nimi,	ale	oczywiście	nie	pochwa ły	były	waż ne,	lecz
podpis	Gar retta	na	kontr akcie.
Z	drugiej	 strony,	pomyśla ła	Dannie,	miło	byłoby	usłyszeć	komple ment	od	męża.

Mia ła	na	sobie	długą	czar ną	suknię,	którą	zna la zła	dopie ro	podczas	trze ciej	wypra -
wy	na	za kupy.	Suknia	była	piękna	i	świetnie	w	niej	wyglą da ła,	tyle	że	nikt	tego	nie
dostrze gał.	No	trudno.	Dannie	uśmiechnę ła	się	do	grupki	gości.	Posta wiła	sobie	za
cel	być	fanta stycz ną	pa nią	domu.
Kilka	razy	czuła	na	sobie	czyjeś	spojrze nie.	Gdy	oglą da ła	się	przez	ra mię,	za	każ -

dym	ra zem	na potyka ła	świdrują cy	wzrok	Lea.
Pomysł	ze	wspólną	sypialnią	oka zał	się	chybiony.	Leo	był	wście kły.	Na	pewno	stąd

ta	jego	skrzywiona	mina.	Oczywiście	nicze go	na	sto	procent	nie	wie dzia ła,	bo	znów
otoczył	się	murem.	Może	cze kał,	aż	przyję cie	się	za kończy,	by	wrę czyć	jej	pa pie ry
roz wodowe?
Sta ra jąc	się	skupić	na	czymś	innym,	ponownie	za czę ła	krą żyć	mię dzy	gośćmi.	Na -

gle	zoba czyła	Daxa	Wa ke fielda.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za pyta ła.
–	Owszem	–	odparł	uprzejmie.	–	Je dze nie	jest	wyśmie nite.
Jej	we wnętrz ny	ra dar	uchwycił	chłód	w	jego	głosie.	Za uwa żyła	też,	że	Da xowi	nie

towa rzyszy	 żadna	kobie ta.	Tak	przystojny	męż czyzna	nie	mógł	na rze kać	na	brak
powodze nia,	czyli	jego	sa motność	przypusz czalnie	była	świa domym	wyborem.	Czyż -
by	roz stał	się	z	Jenną?	A	może	Leo	poprosił	go,	aby	przyszedł	sam?
–	Cie szę	się	–	powie dzia ła,	ob da rza jąc	go	uśmie chem,	które go	nie	odwza jemnił.

Może	był	 zdystansowa ny	z	na tury?	 –	 Jesz cze	 raz	gra tuluję	 ci	nie dawnej	na grody.
Leo	twier dzi,	że	w	pełni	na	nią	za służyłeś.
–	Dzię kuję.	–	Skinął	głową.	–	Trochę	dłużej	musia łem	na	nią	pra cować	niż	Leo,	no

ale	na sze	dzie dziny	kompletnie	się	róż nią.
O	co	mu	chodzi?	Nie	potra fiła	fa ce ta	roz gryźć,	ale	czuła,	że	nie	da rzy	jej	sympa -

tią.
–	Stworzyłeś	wielkie	impe rium	me dialne.	Leo	i	ja	sta le	oglą da my	twój	ka nał	infor -

ma cyjny.
Nie	do	końca	była	to	prawda.	Wczoraj	Leo	wpa trywał	się	w	ceny	akcji	na	pa sku

u	dołu	ekra nu,	ona	zaś	uda wa ła,	że	śpi.	Dax	wyszcze rzył	zęby,	a	ją	prze niknął	chłód.
Je śli	 Leo	 chciał,	 aby	 ludzie	widzie li	 w	 nim	 bez względne go	 biz nesme na,	 powinien



wziąć	parę	lekcji	od	swoje go	kumpla.
Kie dy	je den	z	kelne rów	dyskretnie	dał	znać,	że	jest	potrzeb na,	Dannie	skwa pliwie

skorzysta ła	z	oka zji,	aby	się	ulotnić.
–	Prze pra szam,	obowiąz ki	wzywa ją…
–	Ja sne	–	burknął,	po	czym	wdał	się	w	roz mowę	z	Mile sem	Bennettem	o	drużynie

Dallas	Cowboys.
W	kuchni,	 oznajmił	 kelner,	 zda rzył	 się	wypa dek:	 stłuczono	 skrzynkę	 szampa na.

Dannie	błyska wicz nie	roz wią za ła	problem:	ka za ła	przynieść	z	piwnicy	kilka	bute lek
Meunier	&	Cie.	Był	to	doskona ły	szampan,	tyle	że	różowy,	a	większość	gości	sta no-
wili	męż czyź ni.	No	cóż…
Na lawszy	 dwa	 kie lisz ki	 różowych	 bą belków,	 uda ła	 się	 na	 poszukiwa nie	 Tom-

my’ego	Gar retta.	Coś	jej	mówiło	–	może	fiole towe	trampki,	które	włożył	do	smokin-
gu?	–	że	znajdzie	w	nim	sprzymie rzeńca.	Stał	sa motnie	przy	schodach.
–	Tommy…	–	Poda ła	mu	kie liszek.	–	Wyświadcz	mi	przysługę	i	wypij	to.	Wiem,	że

wolisz	piwo,	ale…	ale	na	pewno	je steś	spra gniony.
Gar rett	odgar nął	z	twa rzy	się ga ją ce	ra mion,	spłowia łe	od	słońca	włosy.
–	Czytasz	w	moich	myślach.	Roz mowy	z	gar nia ka mi	są	potwor nie	mę czą ce.
Jednym	haustem	opróż nił	połowę	kie lisz ka.	Nie	wzdrygnął	się.	Dannie	rozejrza ła

się	 po	 sa lonie.	 Nie	 za uwa żyła,	 aby	 ktokolwiek	 wyle wał	 szampa na	 do	 doniczek
z	kwia ta mi.	Kryzys	za że gna ny.
–	Boże,	piękne	kobie ty	za wsze	mnie	onie śmie la ją.
Dannie	roze śmia ła	się.
–	Taki	podryw	bywa	skutecz ny?
–	Na	ogół,	ale	coś	mi	się	zda je,	że	dziś	mój	urok	nie	za dzia ła.	–	Westchnął	te atral-

nie	i	porusza jąc	za bawnie	brwia mi,	szepnął	do	jej	ucha:	–	Ale	może	kie dyś	ze chcesz
obejrzeć	moją	muskula turę?
Dannie	ponownie	się	za śmia ła.	Od	pierwszej	chwili	polubiła	Gar retta.	Nie mal	ża -

łowa ła,	że	na	jej	ele ganckie	przyję cie	nie	przyszedł	w	bluzie	z	kapturem.
–	Uwodzisz	mę żatkę?	Wstydź	się,	młodzieńcze.
–	E	tam,	prze cież	wiem,	że	nie	zosta wiła byś	Lea,	na wet	gdybym	ofia rował	ci	pry-

watną	wyspę.	Nie	mam	szansy,	prawda?	–	spytał	dla	pewności.
–	Żadnej	 –	odpar ła	 sta nowczo.	 –	Lubię	dojrza łych	męż czyzn.	Ale	nie	znie chę caj

się,	ćwicz	da lej.	Może	z	cza sem	na uczysz	się	sztuki	flir towa nia.
Przyłożył	rękę	do	ser ca,	jakby	spra wiła	mu	wielki	ból.
–	Och,	ja każ	pani	jest	okrutna!
Poczuła	zna jome	mrowie nie	dosłownie	se kundę	przed	poja wie niem	się	Lea.	Mąż

ob jął	ją	w	pa sie,	a	ona	z	ca łej	siły	próbowa ła	powstrzymać	dreszcz;	nie	chcia ła,	by
zorientował	 się,	 jak	dzia ła	na	nią	 jego	nie winny	dotyk.	Chryste,	dla cze go	włożyła
suknię	bez	ple ców?
–	Cześć,	 Leo.	 –	Tommy	uniósł	 pusty	 kie liszek,	 jakby	wznosił	 toast.	 –	Wspa nia łe

przyję cie.	Wła śnie	roz ma wia liśmy	z	Dannie	o	muskula turze.
–	Ach,	tak?
Dannie	potrzą snę ła	ze	śmie chem	głową.	W	oczach	męża	dostrze gła	groź ny	błysk.
–	Nie	o	muskula turze,	tylko	o	sile	–	powie dzia ła.	–	O	silnych	męż czyznach,	którzy

za wsze	osią ga ją	cel.	Tak	jak	ty,	kocha nie	–	zwróciła	się	do	męża,	po	czym	ponownie



utkwiła	spojrze nie	w	Tommym.	–	Powinie neś	skorzystać	z	jego	doświadcze nia.	Rey-
nolds	Ca pital	dłużej	funkcjonuje	na	rynku	od	More no	Partners.
Tommy	zmrużył	oczy.
–	More no	mi	się	podoba.	Odpowia da	mi	ich	styl.
–	Och,	nie!	–	za oponowa ła	Dannie.	Chyba	Leo	nie	ob ra zi	się,	że	wtrą ca	się	w	jego

spra wy?	–	Z	Reynolds	Ca pital	odnie siesz	znacz nie	większe	korzyści.	Leo	dłużej	zaj-
muje	się	inwe stycja mi	od	More na.	Ma	koneksje,	zna jomości,	fa chową	wie dzę.
Ręka	Lea	prze sunę ła	się	niżej.	Dannie	za krę ciło	się	w	głowie.	Tak	wie le	chcia ła

jesz cze	powie dzieć	–	że	mąż	ma	dyplom	z	inżynie rii	i	biz ne su	–	ale	stra ciła	wą tek.
–	 Da niello,	 mogła byś	 za jąć	 się	 pa nią	 Ross?	 –	 poprosił	 cicho.	 –	 Spa ce ruje	 przy

szkla nych	drzwiach,	a	ja	boję	się,	czy	nie	wpadnie	do	ba se nu.
–	Oczywiście.	–	Uśmiechnę ła	się	do	męż czyzn	i	posłusz nie	odda liła.
Ująwszy	pa nią	Ross	pod	łokieć,	skie rowa ła	się	do	za sta wione go	je dze niem	stołu.

Śmia ła	się	z	anegdotek,	które	star sza	pani	opowia da ła,	lecz	co	rusz	zer ka ła	na	po-
grą żonych	w	roz mowie	męż czyzn.	Spojrze nie	Lea	już	nie	było	tak	ostre.

Odprowa dziła	ostatnich	gości	do	drzwi,	na stępnie	spę dziła	pół	godziny	z	pra cow-
nika mi	 fir my	 ca te ringowej,	 których	wyna ję ła	 do	 ob sługi	 przyję cia.	 Leo	 był	 nie wi-
docz ny,	przypusz czalnie	zajmował	się	wła snymi	spra wa mi.
Około	północy	z	butelką	szampa na	dotar ła	do	sypialni.	Mia ła	na dzie ję,	że	opiją	ra -

zem	sukces,	ja kim	było	dzisiejsze	przyję cie.
W	sypialni	pa nował	mrok.
Posta wiła	butelkę	i	kie lisz ki	na	toa letce	i	prze szła	do	stoją cej	w	rogu	lampy	Tiffa -

ny’ego.	Za pa liła	świa tło	i	przytrzymując	się	jedną	ręką	ścia ny,	drugą	za czę ła	odpi-
nać	pa se czek	przy	butach.
–	Zostań	w	nich	–	usłysza ła	gruby	głos.
Okrę ciła	się.	Leo	sie dział	na	sofie,	kra wat	miał	roz wią za ny,	trzy	gór ne	guziki	ko-

szuli	odpię te.	Nie	żeby	liczyła!
–	Dla cze go	sie dzisz	po	ciemku?
–	Mrok	pa suje	do	moje go	na stroju.
Za brzmia ło	to	groź nie.	Na	wypa dek	gdyby	musia ła	się	rzucić	bie giem	do	drzwi,

zsunę ła	drugi	but.
–	Wolisz,	że bym	zga siła	lampę?
Przez	chwilę	przyglą dał	się	jej	w	milcze niu.
–	Czy	w	ciemności	ła twiej	ci	bę dzie	wyobra zić	sobie,	że	je stem	Tommym	Gar ret-

tem?
Par sknę ła	śmie chem.	Się gnąwszy	po	szampa na,	wypiła	spory	haust	z	butelki,	po-

tem	wierz chem	dłoni	wytar ła	usta.
–	Je steś	za zdrosny?	Oj,	Leo,	to	ta kie	ba nalne.
Zmie rzył	ją	spojrze niem,	w	końcu	za trzymał	wzrok	na	jej	de kolcie.
–	A	co	powinie nem	czuć,	widząc,	jak	moja	żona	flir tuje	z	innym	męż czyzną?
–	Może	wdzięcz ność?	Ura bia łam	go	dla	cie bie.
Prychnął	pogar dliwie.
–	Mam	po	nie go	za dzwonić?	Może	byłby	za inte re sowa ny	trójką tem?
Prze ra ziła	się.	Sytuacja	wymyka ła	się	spod	kontroli.	Leo	nie	tylko	był	nie za dowo-



lony	z	przyję cia,	ale	w	dodatku	prze istoczył	się	w	ura żone go	za zdrośnika.
–	Upiłeś	się.
Może	ona	też	powinna?	Gdyby	opróż niła	całą	butelkę,	może	zrozumia ła by,	o	co

mę żowi	chodzi.	Albo	mniej	by	się	prze ję ła	tym,	co,	jak	podejrze wa ła,	nie chyb nie	na -
stą pi.	Bądź	co	bądź	alkohol	przytę pia	zmysły.
–	Wolałbym	być	bar dziej	pija ny	–	mruknął,	a	głośniej	dodał:	 –	Skoro	 je steś	dziś

taka	wielkodusz na,	to	mam	prośbę.
Zmrużyła	oczy.
–	Jaką?
–	Pokaż,	co	masz	pod	sukienką.
Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Ponownie	wypiła	kilka	łyków,	po	czym	odsta wiła	butelkę

na	toa letkę.
–	Dla cze go?	Bo	je steś	za zdrosny?	To	mi	nie	wystar cza.
Ką ciki	ust	mu	za drża ły.
–	A	co	byś	chcia ła	dostać?
–	Dia menty.	Wyciecz kę	na	Bora-Bora.	Ja guara.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Drobia -

zgi,	ja kie	milioner	daje	swej	utrzymance.
–	 A	 gdybym	 zwrócił	 się	 do	 cie bie	 „Dannie”?	 –	 spytał	 zmysłowym	głosem,	 który

przypra wił	 ją	 o	 dreszcz.	 –	 To	 pierwszy	 krok	 do	 intymności,	 prawda?	 Pozwoliłaś,
żeby	Tommy	tak	do	cie bie	mówił.
Za klę ła	pod	nosem.	On	oskar ża	ją	o	flirt	z	Tommym,	a	ona,	głupia,	drży	z	podnie -

ce nia!
–	Na	miłość	boską,	Leo!	Fa cet	ma	dwa dzie ścia	czte ry	lata.	Mogła bym	być	jego…

star szą	siostrą.
–	Tylko	to	cię	ha muje?	Jego	wiek?	–	Dźwignął	się	na	nogi	i	powoli	za czął	się	zbli-

żać.	–	A	Dax?	Ma	tyle	lat	co	ja.	Może	bar dziej	by	ci	odpowia dał?
–	Leo,	o	co	ci	chodzi?	–	Odważ nie	pa trzyła	mu	w	twarz.	Za mie rza ła	pokonać	ba -

rie ry,	 ja kie	wznosił,	 i	dotrzeć	do	prawdy.	–	Cały	wie czór	za chowujesz	się	dziwnie.
Wyłóż	kar ty	na	stół.	Je śli	coś	ci	prze szka dza,	po	prostu	mi	o	tym	powiedz.	Skończ -
my	z	uda wa niem.
Za trzymał	się	tuż	przed	nią.	Na gle	nie	mia ła	czym	oddychać,	jakby	wyssał	z	poko-

ju	całe	powie trze.
–	Owszem,	prze szka dza.	–	Powiódł	po	niej	wzrokiem.	–	To,	że	wciąż	je steś	ubra -

na.
Zdumiona	prze chyliła	na	bok	głowę.	Coś	przed	nią	ukrywał,	a	ona	nie	była	w	sta -

nie	odgadnąć	co.	I	wtem	ją	olśniło.	Leo	na prawdę	jest	za zdrosny.	Widział,	że	podo-
ba	się	innym	męż czyznom,	że	z	nimi	flir tuje,	a	on	sam	sobie	na rzucił	ce libat.	Przy-
glą da ła	 mu	 się	 ba dawczo.	 Toczył	 walkę.	 Za ciskał	 i	 roz prostowywał	 palce,	 jakby
chciał	jej	dotknąć,	lecz	nie	mógł.
Zrobiło	jej	się	go	żal.	Wprowa dziła	się	do	jego	domu,	do	jego	sypialni,	do	jego	łóż -

ka.	Żą da ła,	aby	się	przed	nią	otworzył,	za czął	oka zywać	emocje…
Cze ka ła,	aby	sprostał	jej	nie ja snym	wyma ga niom.	Bez	sensu.	Posta nowiła	zmie nić

za sa dy.	Oboje	wyjdą	na	tym	le piej.	Nie	spusz cza jąc	oczu	z	twa rzy	męża,	się gnę ła	za
szyję,	aby	odpiąć	suknię.



Za chowuje	się	jak	idiota.	Przez	cały	wie czór	ob ser wował	żonę,	sta ra jąc	się	stłu-
mić	 pożą da nie.	Widok	 Da nielli	 uśmie cha ją cej	 się	 do	 innych	męż czyzn	wywoływał
w	nim	złość.
Był	wście kły	 na	 sie bie.	 Za le ża ło	mu	na	 kontr akcie	 z	 Tommym	Gar rettem.	 Tyle

cza su	i	ener gii	poświę cił	tej	spra wie	i	za miast	te raz	skorzystać	z	oka zji,	jak	kre tyn
skrę cał	się	z	za zdrości.	Na	szczę ście	jego	żona	pa mię ta ła,	kto	jest	gościem	honoro-
wym.	Chryste,	jak	to	moż liwe,	aby	jedna	kobie ta	mia ła	tyle	za let	i	wad?
Może	kolejna	szklanka	whisky	przytę piła by	jego	zmysły,	może	prze stałby	czuć	za -

pach	truska wek,	może	prze stałby	chcieć?	Chociaż	wątpił.	Stojąc	tak	blisko	Da nielli,
ca łym	sobą	był	świa dom	jej	seksa pilu.
Uniosła	ręce	za	szyję.	Kie dy	zrozumiał,	w	ja kim	celu,	poczuł	ucisk	w	ser cu.	Za nim

zdą żył	 za prote stować,	 czar na	 suknia	 za czę ła	 się	 zsuwać.	Wstrzymał	 oddech,	 gdy
za ha czyła	o	czub ki	pier si.	Po	chwili	opa dła	na	podłogę.
Miał	 przed	ocza mi	piękną	 roze bra ną	kobie tę.	 Pa trzył	 na	nią,	 tra wiony	ogniem.

Była	niczym	bogini.	Pra gnął	paść	przed	nią	na	kola na.
–	Co…	–	Odchrząknął.	–	Da niello,	co	robisz?
Prze cież	wie dział	co.	To,	co	jej	ka zał,	to,	o	co	prosił.	Spodzie wał	się	innej	re akcji.

Myślał,	że	go	spolicz kuje,	że	oburzona	wybie gnie	z	pokoju,	za trza skując	drzwi,	albo
że	powie	mu	coś	do	słuchu.	Tak,	gdyby	go	uka ra ła	za	to,	że	jest	idiotą,	czułby	się
znacz nie	le piej.
A	ona…	Z	drugiej	strony	kto	wie,	czy	to	nie	jest	najbar dziej	odpowiednia	kara?
–	Eliminuję	prze szkody	–	odpar ła.	–	Wszystkie	po	kolei.
Zmrużył	oczy.
–	Ubierz	się.	Ja	nie…
Nie	wie dział,	cze go	chce	ani	prze ciwko	cze mu	prote stuje.	Za skoczyła	go.	Ema no-

wa ła	nie sa mowitą	siłą,	ener gią,	zmysłowością.	Za cisnął	powie ki.	Bał	się.	Prze ra ża ła
go	jej	odwa ga	i	de ter mina cja.	Intuicyjnie	czuł,	że	dzisiejszy	wie czór	nie	skończy	się
dobrze.	Da niella	pra gnie	cze goś,	cze go	nie	mógł	jej	dać.	Znał	sie bie.	Je śli	ule gnie,
nie	bę dzie	odwrotu,	nie	bę dzie	umiał	na	niczym	się	skupić,	na	pra cy,	na	finansach.
Stra ci	pęd	do	dzia ła nia.
–	Leo…	Otwórz	oczy,	spójrz	na	mnie.
Posłuchał.	Nie	potra fił	się	oprzeć.
–	Nigdy	bym	cię	nie	zdra dziła.	Z	nikim,	a	już	zwłasz cza	z	twoim	przyja cie lem	czy

partne rem	biz ne sowym.	Za	bar dzo	cię	sza nuję.	I	prze pra szam,	je śli	moje	za chowa -
nie	spra wiło,	że	zwątpiłeś	we	mnie.
Jej	słowa	nim	wstrzą snę ły.	Cały	wie czór	nie ładnie	ją	traktował,	nie	ma jąc	powodu,

a	ona	go	prze pra sza.
–	Nic	złe go	nie	zrobiłaś.	Po	prostu	chcia łaś	być	dobrą	gospodynią.	I	byłaś.
Dobrą	gospodynią?	Sła by	komple ment,	zwa żywszy	na	to,	jak	fanta stycz nie	zor ga -

nizowa ła	przyję cie.	Za sługiwa ła	na	same	pochwa ły,	a	nie	na	pre tensje	z	ust	za zdro-
sne go	męża,	który	w	dodatku	trzyma	ją	na	dystans.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Przysię gam,	je steś	je dynym	męż -

czyzną,	ja kie go	pra gnę.
Poczuł,	 jak	cie pło	roz chodzi	się	po	 jego	cie le.	Nie	 inte re sowa ły	go	romantycz ne

unie sie nia;	po	to,	by	ich	uniknąć,	wybrał	się	do	EA	Inter na tional.	Ale	czy	nie	dostał



tego,	cze go	szukał?	Prze cież	za le ża ło	mu	na	wier ności	i	odda niu.
Co	ma	począć?	Z	nią,	z	nimi?
–	A	ty?	Nie	pra gniesz	mnie?	–	spyta ła	zmysłowym	szeptem.
–	Pra gnę	znacz nie	bar dziej,	niż	powinie nem.	–	Psia kość,	nie potrzeb nie	się	przy-

znał.
–	Pokaż	mi.	Udowodnij.
Nie	ruszył	się	z	miejsca.	Nogi	miał	przykle jone	do	podłogi.	Tu	nie	chodziło	o	sam

seks.	 Seks	mógł	 upra wiać	 z	 kimkolwiek,	 a	Da niella	 była	 jego	 żoną.	 Seks	 z	 żoną,
skonsumowa nie	małżeństwa,	to	krok,	który	za wa ży	na	ich	dalszym	życiu.
W	głę bi	duszy	miał	ochotę	pognać	na	dół,	przyssać	się	do	butelki	whisky	i	pić,	do-

póki	nie	za pomni	o	Da nielli,	a	przynajmniej	dopóki	nie	prze sta nie	jej	pra gnąć.
–	Czyli	mora torium	na	kontakt	fizycz ny	odwoła ne?	A	może	za mie rzasz	wprowa -

dzić	nowe	za sa dy?	–	spytał.
Najwyraź niej	wciąż	tkwiła	w	nim	złość.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	je śli	roz gnie wa

Da niellę,	sytuacja	wróci	do	poprzednie go	sta nu.	Ale	nie	chciał	poprzednie go	sta nu,
nie	chciał	dłużej	chłodu	i	obojętności.
–	Nicze go	nie	za mie rzam	wprowa dzać.	Po	prostu	cze kam…	–	Roz postar ła	ra mio-

na	i	wypię ła	pier si.	–	Stoję	w	stringach,	drżę	z	podnie ce nia.	Mógłbyś	mnie	poca ło-
wać?
–	W	stringach?	–	Był	tak	skupiony	na	biuście,	podbrzuszu	i	wzgór ku	przysłonię tym

je dwab nym	trójką tem,	że	nie	za sta na wiał	się,	jak	wyglą da	tył.
Dannie	ob róciła	się,	de monstrując	za lotnie	goły	pośla dek.
–	Spe cjalnie	je	włożyłam.	Mia łam	na dzie ję,	że	dzisiejszej	nocy	na prawdę	sta nie my

się	mę żem	i	żoną.
Pożą da nie	spra wiło,	że	le dwo	był	w	sta nie	oddychać.	Nie	mówiąc	już	o	przejściu

paru	kroków.	Mimo	podnie ce nia	na dal	odczuwał	strach.
Dannie	 uśmiechnę ła	 się	 szelmowsko.	 Przyłożywszy	 ręce	 do	 ta lii,	 prze sunę ła	 je

w	dół,	zmysłowymi	rucha mi	gła dziła	pośladki	i	uda.
–	Skoro	nie	chcesz,	to	sama	będę	się	pie ścić…
Czub kiem	palca	za czę ła	wodzić	po	brodawce.	Wzdycha jąc	cicho,	przymknę ła	po-

wie ki.	Leo	za klął	siar czyście.	Najwyraź niej	nie	żar towa ła.	Pra gnę ła	go.
Było	za	póź no,	by	za sta na wiać	się	nad	konse kwencja mi,	myśleć	o	tym,	czy	i	 jak

seks	zmie ni	ich	re la cje.	Za	póź no	na	uciecz kę.	Zresz tą	nigdzie	ucie kać	nie	chciał.
Zna lazł	się	przy	Dannie	w	dwóch	susach,	zgar nął	ją	w	ra miona	i	przywarł	usta mi	do
jej	warg.	Dłużej	nie	mógł	tłumić	pożą da nia.	Cały	wie czór	ma rzył	o	tej	chwili.	Nie,
nie prawda,	ma rzył	o	tym,	odkąd	ujrzał	Da niellę	u	góry	schodów	w	dniu	ich	ślubu.
Roz chyliła	war gi.	Ich	ję zyki	się	splotły.	Wsuwał	swój	coraz	głę biej,	dotykał	podnie -

bie nia…
Będą	ra zem,	prze żyją	or gazm,	a	gdy	bę dzie	po	wszystkim,	odzyska	równowa gę,

ponownie	skupi	się	na	spra wach	za wodowych,	prze sta nie	bujać	w	ob łokach.
Wbrew	temu,	co	myślał,	 jej	dotyk	 i	poca łunki	nie	odbie ra ły	mu	siły.	Prze ciwnie,

z	każ dą	se kundą	czuł	większą	moc.	Wie dział,	że	zdoła	za dowolić	Da niellę,	kochać
się	z	nią	do	rana.	Ale	tylko	dziś,	tylko	tej	jednej	nocy.	Rano	wsta nie	i	wszystko	wróci
do	poprzednie go	sta nu.	Tak	musi	być.
Prze rywa jąc	na	moment	poca łunek,	wziął	ją	na	ręce,	prze niósł	do	łóż ka	i	położył



na	kołdrze.	Przez	chwilę	klę czał	nad	nią,	podziwia jąc	jej	cia ło,	de likatnie	gła dząc	jej
ra miona,	wklę słości	i	wypukłości.	A	kie dy	zoba czył	błogość	na	jej	twa rzy,	ciśnie nie
gwałtownie	mu	skoczyło.
–	Zimno	ci?	–	za pytał,	gdy	za drża ła.
Potrzą snę ła	głową,	po	czym	uniosła	się	na	kola na	 i	ścią gnę ła	mu	kra wat	z	szyi.

Na stępnie	zsunę ła	mu	z	ra mion	ma rynar kę	i	przystą piła	do	roz pina nia	koszuli.	Je -
den	guzik,	drugi…
Wresz cie	był	nagi.	Obejmując	Dannie,	wycią gnął	się	na	ma te ra cu	i	wrócił	do	prze -

rwa ne go	poca łunku.	Le że li	 zwar ci	w	uścisku,	najbliżej	 jak	 tylko	moż na.	Sta nowili
jedność.	Pra wie	za pomniał	o	stringach.	Wę drując	ręką	po	ple cach	i	biodrach	żony,
na gle	wyczuł	cie niutki	je dwab ny	pa se czek.	Uśmiechnął	się.	Włożyła	stringi	spe cjal-
nie	dla	nie go.	Gdyby	o	tym	wie dział,	przyję cie	skończyłoby	się	dużo	wcze śniej.
Za czę ła	odwza jemniać	piesz czoty.	Nie,	nie	mógł	na	to	pozwolić.	Chciał	da wać,	nie

brać.	Je śli	bę dzie	mu	za	dobrze,	nigdy	nie	zdoła	opuścić	łóż ka.	Musi	wszystko	wy-
wa żyć,	odna leźć	de likatną	równowa gę.	Było	to	trudne,	bo	wbrew	swym	twier dze -
niom	Dannie	ocze kiwa ła,	że	seks	zbliży	ich	psychicz nie.
Jemu	wystar czyło	zbliże nie	fizycz ne.
Ze rwał	 z	niej	 stringi,	po	czym	za czął	ob sypywać	poca łunka mi	 jej	de kolt,	pier si,

brzuch.	Wresz cie	dotarł	do	wzgór ka	We ne ry,	roz chylił	uda…
–	Leo…	–	jęknę ła,	co	go	jesz cze	bar dziej	podnie ciło.
–	Sma kujesz	bosko.	–	Za cisnął	war gi	na	 jej	 łechtacz ce,	wodził	po	niej	 ję zykiem,

raz	szyb ciej,	raz	wolniej.
Da niella	wiła	się,	poję kując	cicho.
–	Mocniej!	–	za woła ła	na gle.	–	Ja	już…	za	chwilę…
Słysząc	to,	sam	o	mało	nie	eksplodował.	Z	trudem	odzyskał	kontrolę.	Wsunął	pa -

lec	w	jej	pochwę,	dołą czył	drugi.	Da niella	wygię ła	ple cy,	jej	cia łem	wstrzą snę ła	se ria
dresz czy.	Uniósł	się	na	łokciach,	chciał	popa trzeć	jej	w	oczy,	zoba czyć	w	nich	błysk
za dowole nia.	Dać	jej	czas	na	zła pa nie	tchu.	Ale	nie	za	dużo	cza su.	Kie dy	oddycha ła
już	spokojniej,	prze sunął	jej	ręce	do	wez głowia.
–	Trzymaj	–	powie dział,	za ciska jąc	jej	palce	na	porę czy.	Wolał,	by	go	nie	dotyka ła.
Roz chylił	 jej	 uda	 i	 wszedł	 w	 nią.	 Za władnę ła	 jego	 zmysła mi,	 jego	 wyobraź nią.

Wchodził	w	nią	raz	po	raz,	coraz	mocniej,	coraz	szyb ciej.	Zbliżał	się,	ale…	jesz cze
nie	mógł.	Cze kał	na	nią,	na	kolejny	or gazm.	Musiał	sobie	udowodnić,	że	wciąż	ma
wszystko	pod	kontrolą.
–	Da niello	–	szepnął.
Widział	w	jej	oczach	za prosze nie,	za chę tę,	aby	się	nie	wstrzymywał,	aby	o	niczym

nie	myślał,	aby	po	prostu	czuł.
I	poczuł.
–	Dannie…	–	szepnął	bła galnie	i	odle ciał.	Da le ko	i	wysoko.	Za tra cił	się.	Pra gnął

w	niej	pozostać	na	za wsze.
Wie dział,	że	tak	bę dzie,	że	raz	mu	nie	wystar czy,	że	bę dzie	pra gnął	wię cej.
Ale	to	się	wię cej	nie	powtórzy.	Bo	wte dy,	tak	jak	ze	sztuką,	z	rysowa niem,	pa sja

za mie ni	się	w	ob se sję.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Obudziła	 się	 o	 świcie	 w	 ob ję ciach	 śpią ce go	 męża;	 już	 nie	 byli	 bia łym	małżeń-
stwem.	Mię śnie	mia ła	obola łe,	ma rzyła	o	tym,	by	się	prze cią gnąć,	ale	najbar dziej
o	tym,	aby	znów	usłyszeć	„Dannie”	wyszepta ne	niskim,	pełnym	żaru	głosem.
Pomysł	wspólnej	sypialni	oka zał	się	strza łem	w	dzie siątkę.
Leo	tulił	ją	do	sie bie.	Jej	ple cy	przyle ga ły	do	jego	pier si.	Dziwne,	zwa żywszy	że	od

początku	upie rał	 się,	 by	 za chować	mię dzy	 nimi	 dystans.	 Jednak	 jego	 śpią ce	 cia ło
mówiło	rze czy,	których	usta	nie	były	w	sta nie	wypowie dzieć.
Pra gnął	związ ku,	prawdziwe go	związ ku.	Tę sknił	za	uczuciem.	Widocz ne	to	było

w	jego	za chowa niu,	w	uczynkach,	którymi	nigdy	się	nie	chwa lił,	a	które	świadczyły
o	jego	wielkim	ser cu	i	za anga żowa niu.	Problem	pole gał	na	tym,	że	nie	potra fił	się
otworzyć,	wycią gnąć	ręki.
Ale	ona	mu	w	tym	pomoże.	Na uczy	go.	Powoli,	cier pliwie,	da	mu	to,	cze go	potrze -

bował.	 To,	 co	 spra wia	 mu	 przyjemność.	 Na grodą	 bę dzie	 wspa nia łe	 małżeństwo,
które	obojgu	przynie sie	ra dość	i	sa tysfakcję.
Nie	chcia ła	budzić	Lea,	ale	wie dzia ła,	że	jego	członek	nie	da	jej	za snąć.	Na pie rał

na	jej	ple cy.	Wstrzyma ła	oddech,	po	czym	pochyliwszy	się,	wypię ła	lekko	pośladki.
Poruszyła	się	na	próbę	w	przód	i	w	tył,	pozwa la jąc,	aby	Leo	wsunął	się	pomię dzy	jej
złą czone	uda.	O,	tak	było	dobrze.	Na gle	cia ło	Lea	ze sztywnia ło.	Jego	ręce	za cisnę ły
się	na	jej	biodrach,	powstrzymując	ruchy,	ja kie	wykonywa ła.	Najwyraź niej	nie	miał
ochoty	na	poranną	rundę	seksu.
Dannie	wygię ła	się,	usiłując	go	za chę cić.
–	Da niello,	prze stań	–	poprosił	ochryple.	–	Za pomnia łem	na sta wić	budzik.	Muszę

je chać	do	pra cy.
–	Wiem.	–	Za kołysa ła	biodra mi,	wciska jąc	pośladki	w	jego	brzuch.	–	Jesz cze	mo-

ment,	dzie sięć	minut…	Je stem	taka	podnie cona…
Owia ło	ją	chłodne	powie trze.	Leo	bez	słowa	prze wrócił	się	na	drugi	bok,	spuścił

nogi	z	łóż ka	i	ruszył	do	ła zienki.	Po	chwili	zza	ścia ny	dole ciał	szum	prysz nica.
Ser ce	ścisnę ło	 jej	się	z	bólu.	Czyli	wczorajszy	wie czór	nicze go	nie	zmie nił.	Leo

gotów	był	ją	ca łować,	pie ścić,	kochać	się	z	nią	pół	nocy,	a	przez	resz tę	dnia	się	do
niej	nie	odzywać.
Ostrze gał	ją,	że	tak	bę dzie,	a	ona	po	nocy	seksu	mia ła	na dzie ję,	że	mąż	stra ci	dla

niej	głowę,	a	ich	zwią zek	prze mie ni	się	w	cudowną	romantycz ną	bajkę.	Wykona ła
striptiz	i	w	na grodę	wzbiła	się	w	prze stworza.	Dosta ła	dawkę	fanta stycz ne go	sek-
su.
Cze go	jesz cze	chcia ła?
Za kryła	się	po	nos	kołdrą	i	le ża ła,	dopóki	Leo	nie	wyszedł	z	ła zienki,	a	potem	z	sy-

pialni.	Oczywiście	na wet	się	nie	poże gnał.	Oczy	ją	pie kły,	ale	powstrzymywa ła	łzy.
Obie ca ła	sobie,	że	nie	bę dzie	pła kać.
I	na gle	ciszę	prze rwa ła	me lodyjka	wydobywa ją ca	się	z	te le fonu.	Jej	pierwszą	my-

ślą	było:	Leo!
Chwyciła	komór kę.	Na	pewno	dzwoni,	żeby	ją	prze prosić,	powie dzieć	„dzień	do-



bry”.	Żeby	pochwa lić	ją	za	przygotowa nie	wczorajsze go	przyję cia.	Żeby…
Mina	jej	zrze dła,	kie dy	na	wyświe tla czu	zoba czyła	słowo	„Mama”.	Wcisnę ła	przy-

cisk.
–	Cz…cześć	–	powie dzia ła.
–	Kocha nie,	co	ci	jest?
Świetnie.	Tylko	tego	bra kuje,	by	matka	się	nie pokoiła.
–	Nic,	mamo	–	skła ma ła,	siląc	się	na	pogodny	ton.	–	Je stem	w	łóż ku.	Jesz cze	nie	do

końca	się	obudziłam.	Co	u	cie bie?	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze	 –	 odpar ła	matka.	 Atak	 kasz lu	 za dał	 kłam	 jej	 słowom.	 –	 Zje my	dzisiaj

lunch?
Dannie	potrzą snę ła	głową.	Najpierw	musi	dojść	do	ładu	z	samą	sobą.	Matka	na -

tychmiast	by	ją	przejrza ła.
–	Och,	dziś	nie	mogę,	mam	mnóstwo	za jęć.	Może	jutro?
–	Jutro	wypływam	w	rejs.	Za pomnia łaś?	Chcia łam	się	z	tobą	zoba czyć	przed	wy-

jaz dem.
Tak,	rze czywiście	za pomnia ła.	Zrobiło	jej	się	wstyd.	Matka	jest	waż niejsza	niż	jej

ura żona	duma.
–	Wiesz	co?	Prze sunę	swoje	spotka nia	i	wpadnę	po	cie bie	koło	je de na stej.	Pa suje?
–	Doskona le.	Cze kam.
Wzdycha jąc	cięż ko,	roz łą czyła	się,	po	czym	skie rowa ła	się	do	 ła zienki,	by	zmyć

z	sie bie	śla dy	Lea.	Gdyby	równie	ła two	umia ła	pozbyć	się	go	z	myśli	i	ser ca!	Jego
obecność	była	wyczuwalna	w	ca łym	domu,	w	każ dym	pokoju.
W	drodze	do	matki	przez	dwa dzie ścia	minut	walczyła	ze	łza mi,	które	na pływa ły

jej	do	oczu.
Kie rowca	 za trzymał	 sa mochód	 na	 chodniku	 przed	 domem.	Na	widok	 ob ła żą cej

far by	i	porośnię te go	chwa sta mi	trawnika	Dannie	zmarsz czyła	czoło.	Wcze śniej	ta -
kie	 rze czy	 jej	nie	prze szka dza ły,	na wet	 ich	nie	za uwa ża ła,	a	 te raz…	 Ja kie	 to	nie -
spra wie dliwe,	pomyśla ła;	ona	miesz ka	w	 luksusie,	a	chora	matka	w	tak	nędz nych
wa runkach.
Ale	co	może	na	to	pora dzić?	Nie	ma	wła snych	pie nię dzy;	wszystko	na le ży	do	Lea.

Z	drugiej	strony	mógłby	w	podzię ce	za	wczorajszą	noc…
Nie,	 prze stań!	Uciszyła	we wnętrz ny	głos.	 Leo	od	początku	uprze dzał	 ją,	 cze go

ocze kuje	i	na	czym	bę dzie	pole ga ło	ich	małżeństwo.	To	nie	jego	wina,	że	ona	woli
snuć	fanta zje	o	romantycz nej	miłości.
Matka	wsia dła	do	sa mochodu	i	uśmiechnę ła	się	do	cór ki.	Wyglą da ła	zna komicie.

Widać	było,	że	towa rzystwo	opie kunki	i	codzienna	re ha bilita cja	poma ga ją.
–	Jak	miło	cię	widzieć,	skar bie.
Kie rowca	opuścił	szybę	mię dzy	przednią	a	tylną	czę ścią	sa mochodu	i	włą czył	się

w	ruch.	Dannie	cmoknę ła	matkę	w	policzek.
–	Też	się	cie szę,	mamo.
Przy	matce	wszelkie	 jej	 proble my	 za wsze	 znika ły.	 Przynajmniej	 dotychczas	 tak

było.	Te raz	jednak	poczuła	szczypa nie	pod	powie ka mi.
Matka	uję ła	w	palce	jej	brodę.
–	Mów.	Co	się	sta ło?
Psia kość,	mogła	się	tego	spodzie wać.	Oswobodziwszy	się,	Dannie	wyjrza ła	przez



okno.
–	Nic	ta kie go.	Leo	i	ja…	mie liśmy	małe	nie porozumie nie.
W	aucie	na sta ła	cisza.	Po	chwili	Dannie	zer knę ła	na	matkę,	która	przyglą da ła	jej

się	z	mar sową	miną.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	nic	poważ ne go.
Dannie	roze śmia ła	się.
–	Jego	zda niem	nie.
Oddycha jąc	z	ulgą,	matka	opar ła	się	o	sie dze nie.
–	To	dobrze.
–	Nie	są dzę,	żeby	pla nował	się	ze	mną	roz wieść,	je śli	tego	się	oba wiasz.
Przynajmniej	jesz cze	nie.	Jej	roz pacz liwe	próby	wprowa dze nia	zmian	do	ich	mał-

żeństwa	już	dawno	mogły	za kończyć	się	ka ta strofą,	czyli	wrę cze niem	jej	pa pie rów
roz wodowych.	A	jednak	Leo	nigdy	słowem	nie	wspomniał	o	roz wodzie,	więc	najwy-
raź niej	z	ja kichś	powodów	na dal	była	mu	potrzeb na.
–	Oczywiście,	że	się	oba wiam.	–	Matka	ścisnę ła	dłoń	cór ki.	–	Na	szczę ście	poślu-

biłaś	porządne go,	wzbudza ją ce go	re spekt	męż czyznę,	który	wie rzy	w	trwa łe	związ -
ki.	Podję łaś	bar dzo	mą drą	de cyzję.	Nigdy	nie	wylą dujesz	sama,	jak	ja,	i	ze	zła ma -
nym	ser cem.
Tak,	taki	był	cel	tego	małżeństwa.	Nie	chodziło	o	wielką	na miętność	ani	miłość	do

grobowej	 de ski.	 Zosta ła	 żoną,	 to	 była	 jej	 rola	 i	 pra ca.	 Powinna	 o	 tym	 pa mię tać
i	zdusić	w	za rodku	wszelkie	uczucia	do	męża.
–	Masz	ra cję,	mamo.	Leo	to	dobry	człowiek.
W	powie trzu	 roz le gło	 się	przytłumione	wycie	ka retki,	która	mknę ła	w	prze ciw-

nym	kie runku.	Dannie	prze szył	dreszcz.	Nie dawno	je cha ła	w	identycz nej,	jako	pa sa -
żer ka,	 towa rzysząc	 przypię tej	 do	 noszy	matce,	 która	 z	 trudem	 oddycha ła.	 Kie dy
nadszedł	ra chunek	ze	szpita la,	na tychmiast	pobie gła	do	bibliote ki	szukać	sposobu
na	dorobie nie	pie nię dzy.
Te raz	sie dzia ła	we	współcze snym	odpowiedniku	za przę gnię te go	w	konie	powozu,

powozu	z	klima tyza cją	i	skórza nymi	sie dze nia mi.
Leo	ura tował	je,	za pewnił	bez pie czeństwo	finansowe.	Nie	wolno	jej	o	tym	za pomi-

nać.	 Oboje	 podję li	 zobowią za nie,	 on	 dotrzymał	 umowy.	 Czas	 najwyż szy,	 aby	 ona
zrobiła	 to	 samo	 i	 prze sta ła	ma rzyć	 o	wielkim	 uczuciu,	 które go	 nikt	 jej	 nigdy	 nie
obie cywał.
Nie	wszystkim	przyda rza	się	dozgonna	miłość.	Nigdzie	nie	 jest	powie dzia ne,	że

jej	się	przyda rzy.
–	To	wa sze	nie porozumie nie	chyba	nie	dotyczyło	dzie ci,	co?
Dannie	pokrę ciła	nie pewnie	głową.	Nie	użyli	pre zer wa tywy.	Teore tycz nie	mogła

zajść	w	cią żę.	Za la ła	ją	fala	cie pła.	Gdyby	urodziła	dziecko,	ła twiej	byłoby	jej	znieść
cią głą	nie obecność	męża	w	domu.	Matka	wychowa ła	 ją	bez	niczyjej	pomocy.	Ona
też	da ła by	radę	sa motnie	wychować	dziecko.
Dziwne,	że	wczoraj	w	ogóle	o	tym	nie	pomyśla ła.	Dziś	wie dzia ła	ponad	wszelką

wątpliwość,	że	ich	małżeństwo	pozosta nie	kontraktem.	Trudno.	Z	uwa gi	na	matkę
przywoła ła	uśmiech	na	twarz.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	rejsie.
Podczas	lunchu	matce	usta	się	nie	za myka ły,	Dannie	też	za bie ra ła	głos,	ale	na wet



gdyby	ktoś	da wał	jej	milion	dola rów,	nie	była by	w	sta nie	powie dzieć,	o	czym	roz ma -
wia ły.	Na	szczę ście	te mat	męża	i	małżeństwa	nie	wrócił:	to	by	na	pewno	za pa mię ta -
ła.
Leo	 nie	 za dzwonił	 ani	 nie	 przyje chał	 do	 domu	 na	 kola cję.	 Wszedł	 do	 sypialni

o	dzie sią tej,	kie dy	Dannie	szykowa ła	się	do	snu.	Przyjrza ła	mu	się	uważ nie,	z	tę sk-
notą	w	oczach,	szuka jąc	w	jego	twa rzy	i	ruchach	wska zówek	zdra dza ją cych,	w	ja -
kim	jest	humorze.
–	Cześć	–	powie dzia ła,	ga sząc	te le wizor,	w	który	tępo	wpa trywa ła	się	od	godziny.

–	Jak	ci	minął	dzień?
–	Dobrze.	Mam	coś	dla	cie bie.
Podszedł	do	łóż ka	i	wrę czył	jej	nie dużą	srebr ną	toreb kę.	Dannie	wyję ła	ze	środka

małe	kwa dra towe	pude łecz ko.	Uniosła	pokrywkę.	Na	tle	gra na towe go	aksa mitu	po-
łyskiwa ły	brylantowe	kolczyki.
Ogar nę ła	ją	złość.	Mia ła	wra że nie,	że	pude łecz ko	pa rzy	ją	w	dłoń.	Nie wie le	my-

śląc,	rzuciła	je	na	szafkę	nocną.
–	Podzię kuj	ode	mnie	pani	Gor don.	Ma	doskona ły	gust.
Twarz	Lea	stę ża ła.
–	Sam	je	przez	godzinę	wybie ra łem.	Są	podzię kowa niem	za	przyję cie.	Spisa łaś	się

fanta stycz nie.	Powinie nem	był	ci	to	wcze śniej	powie dzieć.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	głosem	pełnym	skruchy.	Ostatnio	plotła,	co	jej	ślina	na

ję zyk	przynie sie.	Gdzie	się	podzia ła	uprzejma	kulturalna	młoda	dama,	którą	Elise
stworzyła?	–	To	było	podłe	z	mojej	strony.
–	Ale	uspra wie dliwione.	–	Leo	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	–	Prze pra szam	za	swo-

je	poranne	za chowa nie.	Było	o	wie le	bar dziej	podłe.
Za nie mówiła.	 I	 dobrze,	 bo	 za mie rza ła	 go	 spytać,	 dla cze go	 wybiegł.	 Ale	 gdyby

chciał,	to	sam	by	jej	powie dział.	Nie waż ne.	Grunt,	że	prze prosił.	Mało	tego,	kupił
pre zent.
Się gnął	po	pude łecz ko	i	jesz cze	raz	jej	wrę czył.
–	Bę dziesz	je	nosiła?	Je śli	ci	się	nie	podoba ją,	oddam	je	do	skle pu.
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	tkliwości.	Da jąc	kolczyki,	Leo	chciał	ją	prze pro-

sić,	a	jednocze śnie	podzię kować.	Chciał	spra wić	jej	przyjemność.	Znów	za mą cił	jej
w	głowie.
–	Bar dzo	mi	się	podoba ją.	–	Wpię ła	je	do	uszu.	–	I	co?	Ładnie?
–	Prze pięknie.	–	Powiódł	spojrze niem	po	jej	cie le.	Na	uszy	na wet	nie	spojrzał.
Widzia ła	 płomień	w	 jego	 oczach.	Pra gnął	 jej.	Hm,	powie dział,	 że	 sam	wybie rał

kolczyki.	Cie ka we,	co	się	za	tym	kryło?	Pewnie	sam	nie	wie dział.
Odrzuciła	kołdrę	i	za czę ła	prze suwać	się	w	jego	kie runku.	Pa trzył	na	nią,	gotów

do	uciecz ki.	Za nim	się	na	nią	zde cydował,	chwyciła	go	za	kla py	ma rynar ki.	Bez	sło-
wa	ścią gnę ła	mu	ją	z	ra mion,	po	czym	za bra ła	się	do	roz wią zywa nia	kra wa ta.
–	Da niello…	–	za prote stował	cicho	i	cofnął	się	centymetr	lub	dwa.	–	Te	kolczyki	to

nie…	Ja	nie…
–	Ciii,	wiem	–	szepnę ła,	dotyka jąc	biustem	jego	tor su.
Pokrę cił	głową.
–	Nie	ocze kuję	seksu	w	za mian	za	biżute rię.
–	A	ja	nie	ocze kuję	brylantów	w	za mian	za	seks	–	odrze kła.	–	Skoro	to	usta liliśmy,



przytul	mnie.	Poca łuj.
Za mknął	oczy	i	z	trudem	prze łknął	ślinę.	Odczyta ła	to	jako	odpowiedź	twier dzą -

cą:	 tak,	ma	na	nią	 ochotę.	Wię cej	 nie	było	 jej	 trze ba.	Bez	 zbędnych	 słów	 zdar ła
z	nie go	ubra nie.	On	ścią gnął	z	niej	piża mę.	Sple ce ni	w	uścisku	opa dli	na	łóż ko.	Ca -
łował	 ją	długo	 i	na miętnie.	Tak,	 to	był	 ten	męż czyzna,	 który	 tulił	 ją	podczas	 snu.
Ten,	który	chwilę	przed	wytryskiem	wyszeptał	„Dannie”.
Ani	przez	moment	nie	wątpiła,	że	tak	bę dzie,	że	ich	cia ła	i	ge sty	wyra żą	wię cej,

niż	oni	mogliby	wyra zić	słowa mi.	Cia ło	Lea	mówiło	o	dobroci,	o	wraż liwości,	o	pra -
gnie niu	bliskości.
Pa trząc	w	błę kitne	oczy	męża,	poczuła	dziwne	ukłucie	w	brzuchu.	Sta ra ła	się	je

zignorować,	lecz	ono	raz	po	raz	wra ca ło.	Na gle	zoba czyła	dziecko	Lea	w	swoim	ło-
nie.	Zoba czyła,	z	jaką	czułością	Leo	na	nie	spoglą da.
Prze ra ziła	się.	Co	bę dzie,	je śli	się	za kocha,	a	on	całe	życie	bę dzie	chciał	spę dzić

w	pance rzu	pra coholika?

Puk,	puk,	puk.
Leo	 za mrugał	 i	 podniósł	wzrok.	Wska zując	 głową	na	 ekran	 laptopa,	 na	 którym

widnia ły	infor ma cje	dotyczą ce	fir my	Ma ster mind	Me dia,	Dax	jesz cze	kilka	razy	po-
stukał	długopisem	w	blat	stołu.
–	Sta ry,	skup	się	–	poprosił,	marsz cząc	brwi.	–	Prze dłużyli	ter min	do	północy.	Czas

płynie.	Mia łeś	powie dzieć,	co	ci	się	nie	podoba	w	pa ra gra fie	drugim.
To,	że	muszę	tu	sie dzieć	za miast	być	w	łóż ku	z	moją	żoną,	odparł	w	myślach	Leo.

Od	wpół	do	pią tej,	z	krótką	prze rwą	na	kur cza ka	po	chińsku,	roz kła da li	ofer tę	na
czynniki	pierwsze,	ana lizując	ją	zda nie	po	zda niu.
Leo	spojrzał	ukradkiem	na	ze ga rek.	Dochodziła	dzie wią ta.	Gdyby	wyszedł	z	biu-

ra,	mógłby	być	w	domu	 już	za	dwa dzie ścia	minut.	Za	szesna ście,	gdyby	nie	prze -
strze gał	ogra niczeń	prędkości.	Po	drodze	mógłby	wysłać	Da nielli	ese me sa,	że	 już
je dzie.	Może	powita ła by	go	ubra na	je dynie	w	kolczyki	z	brylantem.
Tym	pre zentem	chciał	jej	tylko	podzię kować,	ale	coś	się	sta ło.	Sam	do	końca	nie

wie dział	co.	Nie	za mie rzał	znów	się	z	nią	kochać,	a	przynajmniej	nie	tak	szyb ko	po
ostatnim	ra zie.	Wciąż	usiłował	odzyskać	nad	sobą	kontrolę,	 ja koś	za pa nować	nad
sytuacją.
Wrę czył	Da nielli	poda runek.	Otworzyła	pude łecz ko	i	za czę ła	wpinać	kolczyki	do

uszu.	A	potem,	za nim	się	zorientował…	Wspomnie nia	ze szłej	nocy	ponownie	nim	za -
władnę ły.	Wła ściwie	cały	dzień	nie	mógł	się	od	nich	uwolnić.
–	Pa ra graf	drugi	jest	okej.	–	Nie prawda.	Leo	potarł	brodę,	próbując	się	skoncen-

trować.	–	To	zna czy	bę dzie	okej.	Trze ba	tylko	wprowa dzić	drob ną	poprawkę	co	do
ocze kiwań	mar ke tingowych.
Dax	znów	za czął	wybijać	rytm.	Po	chwili	odłożył	długopis	na	bok.
–	Leo…	–	Pochylił	się	do	przodu,	oplótł	dłońmi	kola no	i	utkwił	wzrok	w	he ba no-

wym	bla cie.	Na	jego	czole	poja wiły	się	poziome	zmarszcz ki.	–	Odnoszę	wra że nie,
że	nie	chcesz,	że byśmy	podpisa li	tę	umowę.
–	Co?	–	Leo	podskoczył.	Znów	bujał	w	ob łokach!	Chryste,	co	się	z	nim	dzie je?	–

Spę dziłem	nad	tym	projektem	sześćdzie siąt	godzin.	Uwa żam,	że	to	solidna	ofer ta.
–	Więc	o	co	chodzi?	–	Przyja ciel	popa trzył	na	nie go	z	za troska niem.	–	Od	mie się cy



przyglą da my	się	Ma ster mind	Me dia.	Je że li	boisz	się	podjąć	ze	mną	współpra cę,	mo-
głeś	wcze śniej	powie dzieć.
Leo	za wa hał	się.	Zna li	się	ponad	piętna ście	lat,	od	studiów.	Dax	był	je dyną	osobą,

która	potra fiła	przywołać	go	do	porządku,	kie dy	za	bar dzo	odpływał	myśla mi.
–	Nie	w	tym	rzecz.
–	A	w	czym?	W	finansach?	–	Dax	zmarsz czył	czoło.	–	Chyba	nie	pla nowa łeś	użyć

wła snych	pie nię dzy?
–	Nie	żar tuj!	–	Fir my	typu	venture	ca pital	za wsze	ob ra ca ją	pie niędz mi	innych.
–	No	to	nie	wiem.	Mów.	Albo	ja	się	wycofuję.
Leo	westchnął.	Psia krew!	Mało	mu	było,	że	stra cił	Johna	Hu	jako	klienta?
–	Prze pra szam,	je stem	roz koja rzony.	Nie	chodzi	o	ofer tę,	tylko	o	spra wy	osobiste.
O	spra wy	osobiste,	z	którymi	musi	się	uporać.	Od	najmłodszych	lat	szczycił	się	sil-

ną	wolą.	Jak	to	moż liwe,	że	Da niella	tak	ła two	sobie	z	nią	pora dziła?
Dax	wykrzywił	w	uśmie chu	war gi.
–	Powinie nem	był	się	domyśleć.	Je steś	inny,	odkąd	poślubiłeś	tę	kobie tę.
Nie prawda,	pomyślał	Leo.
–	Uwa żaj,	co	mówisz	–	warknął.
Na wet	przyja ciel	nie	miał	pra wa	na zywać	Da nielli	„tą	kobie tą”,	zupełnie	jakby	po-

ślubił	pa lą cą	pa pie rosa	za	pa pie rosem	cizię	w	botkach	za	kola na	i	szor tach	le dwo
za krywa ją cych	pośladki.	A	on	spe cjalnie	wybrał	ele gancką	kobie tę	z	kla są.
Dax	westchnął	te atralnie.
–	Uwodziliśmy	ra zem	wie le	la sek.	Czym	ta	róż ni	się	od	poprzednich?
–	Z	tą	się	oże niłem	–	odparł	Leo.
Nie	chciał	się	tłuma czyć	ani	zwie rzać.	Zresz tą	małżeństwo	nicze go	nie	zmie nia ło.

Nie	potra fił	prze stać	myśleć	o	Da nielli.	O	tym,	jak	wspa nia le	pora dziła	sobie	z	przy-
ję ciem.	O	jej	śmie chu.	O	tym,	jak	o	wszystko	dba ła.	Jak	się	o	nie go	trosz czyła.	Kie dy
się	kocha li,	coś	się	w	nim	prze sta wiło.	Jego	stosunek	do	życia,	spojrze nie	na	rze czy-
wistość.
Wzruszywszy	ra miona mi,	Dax	wska zał	brodą	na	usta wiony	pomię dzy	nimi	laptop.
–	I	co	z	tego?	Prze cież	się	nie	za kocha łeś.	Sam	mówiłeś,	że	ona	jest	środkiem	do

celu.
Leo	ugryzł	się	w	 ję zyk.	Dla cze go	chciał	za prote stować?	Dax	ma	ra cję.	Da niella

faktycz nie	była	środkiem	do	celu	i	on,	Leo,	istotnie	tak	powie dział.	Ale	to	stwier dze -
nie	w	ustach	przyja cie la	brzmia ło	tak	ja koś	zimno.
–	Da niella	to	moja	żona,	a	nie	ja kaś	przypadkowa	zna joma.	Za le ży	mi,	żeby	była

szczę śliwa.
–	Bo	co?	Bo	cię	rzuci?	Puknij	się	w	głowę,	sta ry.	Nie	gryzie	się	ręki,	która	cię	kar -

mi.
W	Lea	wstą piła	złość.
–	Da niella	nie	jest	żadną	wyra chowa ną	ma te ria listką.	To	małżeństwo	oboju	nam

przynosi	korzyści	 i	dobrze	o	 tym	wiesz.	Chyba	nie	są dzisz,	że	była by	ze	mną	dla
moich	pie nię dzy,	gdybym	nią	pomia tał?	–	Pokrę cił	zde gustowa ny	głową.
Na gle	 poczuł	 ucisk	 w	 brzuchu.	 Nie potrzeb nie	 zjadł	 tego	 kur cza ka.	 Chyba	 że

ucisk	brał	się	z	wyrzutów	sumie nia.
Jego	historia	z	kobie ta mi	przedsta wia ła	dość	ponury	ob raz.	Leo	Reynolds	na	pew-



no	nie	dostałby	me da lu	za	czułość,	troskę	czy	za anga żowa nie.	Poza	tym	innym	ko-
bie tom	 też	 kupował	 pre zenty.	 Może	 chciał	 im	 w	 ten	 sposób	 wyna grodzić	 swoje
wady?
–	Wrócimy	do	tej	roz mowy,	kie dy	sam	się	oże nisz.
–	Nie	„je śli”,	tylko	„kie dy”?	–	Dax	par sknął	śmie chem.	–	Twoje	nie docze ka nie,	sta -

ry.	Baby	służą	do	jedne go:	dają	nam	powód,	żeby	się	upić.
Leo	skorzystał	szyb ko	z	oka zji,	aby	zmie nić	te mat.
–	Nie	ukła da	ci	się	z	Jenną?
Szkoda	by	było.	Dax	potrze bował	kogoś,	kto	by	mu	pomógł	uporać	się	z	pa roma

waż nymi	rze cza mi	w	życiu.	Tyle	że	Jenna	i	tak	kiepsko	się	do	tego	nada wa ła.
–	 Co	 ty	 ga dasz?	 Dziewczyna	 jest	 świetna,	 zwłasz cza	 w	 łóż ku.	 –	 Dax	 poruszył

brwia mi.	–	Sam	wiesz.
No	tak,	przyja cie lowi	chodziło	o	to,	że	najpierw	on	uma wiał	się	z	Jenną.	Psia krew,

czy	za wsze	tak	lekko	i	nonsza lancko	traktował	kobie ty?
Nie,	nie	za wsze.	Da niella	była	wyjątkowa,	oże nił	się	z	nią.	Zresz tą	od	początku

za chowywał	się	wobec	niej	uprzejmie,	z	sza cunkiem.
Pochyliwszy	się	nad	kompute rem,	Dax	wprowa dził	kilka	popra wek	do	ofer ty.
–	Są dząc	po	tym,	jak	wodziłeś	za	nią	wzrokiem,	ta	twoja	Da niella	musi	być	praw-

dziwą	kocicą.	Daj	znać,	jak	się	nią	znudzisz.
Krze sło	za szura ło	ostro	o	podłogę:	Leo	pode rwał	się	na	nogi.	Skrzyżował	ręce	na

pier si,	by	nie	roz kwa sić	przyja cie lowi	nosa.
–	Za mknij	się,	bo	poża łujesz.
–	Chryste,	Leo,	uspokój	się.	To	tylko	la ska.
–	A	ty	je steś	tylko	kumplem.	–	Leo	zmie rzył	przyja cie la	wście kłym	spojrze niem.	–

W	każ dej	chwili	możesz	prze stać	nim	być.
Dax	powoli	dźwignął	się.	Zmrużył	oczy.
–	Nie	chce	mi	się	wie rzyć,	że byś	pozwolił,	aby	poróż niła	nas	kobie ta,	szcze gólnie

taka,	 którą	 zna la złeś	 przez	 biuro	 ma trymonialne.	 –	 Skrzywił	 się,	 wypowia da jąc
ostatnie	dwa	słowa.	 –	W	porządku,	niech	 ter min	umowy	z	Ma ster mind	wyga śnie.
Kie dy	prze sta niesz	bujać	w	ob łokach	i	zrozumiesz,	co	stra ciłeś	przez	głupią	fa scy-
na cję	damskim	biustem,	pomogę	ci	znów	sta nąć	na	nogi.	Zbyt	długo	się	przyjaź nimy,
że bym	się	od	cie bie	odwrócił.
Dax	cofnął	się	o	krok.	Leo	trzymał	ręce	wzdłuż	cia ła,	zwinię te	w	pię ści,	z	trudem

się	ha mując,	by	nie	zma sa krować	przyja cie lowi	jego	ładnej	buź ki.
–	Słusz nie.	Le piej	że byśmy	na	ra zie	nie	robili	ra zem	inte re sów.
–	Jedź	do	żony	–	rzucił	przez	ra mię	Dax,	za bie ra jąc	tor bę,	komór kę	oraz	kubek

ter micz ny.	–	Mam	na dzie ję,	że	w	jej	ob ję ciach	zdołasz	za pomnieć,	ile	for sy	wła śnie
ci	prze szło	koło	nosa.	–	Nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	opuścił	salę	konfe rencyjną.
Osunąwszy	się	na	najbliż szy	fotel,	Leo	wyjrzał	przez	okno	na	zie lone	świa tła	zdo-

bią ce	budynek	Bank	of	Ame rica	Pla za,	w	którym	mie ściło	 się	 impe rium	me dialne
Daxa	Wa ke fielda.	Tak,	stra cił	mnóstwo	for sy.	Stra cił	również	przyja cie la.
Podejrze wał,	że	nie ła two	im	bę dzie	na pra wić	re la cje.	Nie	z	powodu	zdra dy,	jaką

odczuwał,	i	nie	z	powodu	okropnych	rze czy,	ja kie	Dax	mówił	o	Da nielli.	Ale	dla te go,
że	Dax	miał	ra cję.	Zmie nił	się	po	ślubie.	Nie	chciał	dłużej	być	ta kim	fa ce tem,	o	ja -
kim	Dax	mówił,	ta kim,	który	traktuje	kobie ty	przedmiotowo	i	żeby	za głuszyć	sumie -



nie,	kupuje	im	drogocenne	błyskotki.	Ta kim,	który	znudziwszy	się	kobie tą,	prze ka -
zuje	ją	przyja cie lowi.
Da xowi	najwyraź niej	 ta kie	 za chowa nie	 nie	 prze szka dza ło,	 sam	 tak	 postę pował.

Leo	nie	 za mie rzał	 da lej	 przyjaź nić	 się	 z	 człowie kiem,	 który	pogar dzał	 kobie ta mi.
Dla cze go	wcze śniej	nie	zwrócił	na	to	uwa gi?	I	co	miał	zrobić,	by	Dax	dostrzegł	pro-
blem?	Może	na mówić	go	na	wizytę	w	EA	Inter na tional?	Skoro	Elise	potra fiła	jemu
zna leźć	ide alną	kobie tę,	to	każ de mu	zdoła.
Utra ta	przyja cie la	bola ła.	Fakt,	że	pozwolił,	aby	minął	ter min	skła da nia	ofert	do

Ma ster mind	Me dia,	bolał	 jesz cze	bar dziej.	Podczas	ca łej	 ka rie ry	ani	 razu	 się	nie
poddał,	nie	machnął	na	coś	ręką.	Jedno	się	nie	zmie niło	i	nigdy	się	nie	zmie ni:	nie
miał	za mia ru	być	fa ce tem,	który	prze grywa.	Zwłasz cza	z	powodu	kobie ty,	która	non
stop	za przą ta	jego	myśli.
Stra cił	kontrakt	z	Johnem	Hu.	Te raz	z	Ma ster mind.	Czy	na stępny	w	kolejce	bę -

dzie	Tommy	Gar rett?
Nie	dopuści	do	tego.	Musi	uwolnić	się	od	Da nielli,	i	to	na tychmiast.	Próbował	ją

ignorować.	Próbował	sypiać	w	biurze.	Próbował	ją	sobie	na wet	dawkować	wie czo-
ra mi,	kie dy	wra cał	z	pra cy.	Nic	nie	dzia ła ło.	Musi	spróbować	cze goś	inne go.
Ma	tylko	jedno	wyjście:	spę dzi	z	nią	na miętny	weekend	w	łóż ku.	Do	ponie działku

powinien	odczuć	prze syt.	Uwolni	się	od	żony,	prze sta nie	o	niej	myśleć,	znów	bę dzie
skoncentrowa ny	i	skupiony	na	pra cy.
Musi	się	udać.	Pra cował	cięż ko,	by	zbudować	solidną	pręż ną	fir mę.	Zrobi	wszyst-

ko,	aby	prze trwa ła	w	dobrym	sta nie.	Zrobi	to	dla	Da nielli.	Obie cał	się	o	nią	trosz -
czyć.	Gotów	był	 szorować	podłogi	w	wię zie niu	 sta nowym,	by	 tylko	 jego	 żona	nie
cier pia ła	bie dy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dannie	usia dła	z	czytnikiem	na	ka na pie,	 licząc,	że	Leo	wkrótce	wróci	do	domu,
ale	dochodziła	dzie sią ta,	a	jego	wciąż	nie	było.	Książ ka	zaś	wcią ga ła	ją	tak	samo	jak
poprzednia,	czyli	wca le.
Okej,	jesz cze	jedna	strona.	Je śli	nic	się	nie	popra wi,	uda	się	na	górę.	Budzik	Lea

za dzwonił	przed	świtem,	nic	dziwne go,	że	jest	śpią ca.
Na gle	wyczuła	w	powie trzu	zmia nę.	Podniósłszy	głowę,	zoba czyła	Lea	opar te go

o	fra mugę.	Trzyma jąc	bukiet	czer wonych	róż,	przyglą dał	się	jej	głodnym	wzrokiem.
Czytnik	wysunął	się	jej	z	ręki	na	dywan.
–	Róże?	Dla	mnie?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
–	W	pewnym	sensie.	–	Zbliżywszy	się	do	ka na py,	Leo	wycią gnął	dłoń.	–	Chodź	ze

mną.
Wsta ła	 za intrygowa na	 i	 ruszyła	 za	mę żem.	We szli	 do	 ła zienki.	 Leo	 przyciemnił

świa tło,	odkrę cił	wodę.
–	Jak	wiesz,	dużo	pra cuję	i	nie wie le	mam	cza su	na	zwykłe	przyjemności.	Chcę	ci

to	wyna grodzić,	tym	bar dziej	że	cią gle	o	tobie	fanta zjuję…	–	Trzyma jąc	kwia ty	nad
wanną,	za czął	zrywać	z	nich	płatki.	–	Je śli	nie	masz	innych	pla nów,	może my	spę dzić
ra zem	cały	weekend.	Urzą dzić	sobie	minimie siąc	miodowy.
Cały	weekend	ra zem?	Dannie	zmrużyła	oczy.
–	Kim	ty	je steś	i	co	zrobiłeś	z	Leem	Reynoldsem?
Uśmiechnął	się	pod	nosem.
–	Zrozumia łem	waż ną	rzecz.	Że	muszę	nie co	zmie nić	swoje	zwycza je.	Dla	cie bie,

bo	na	to	za sługujesz.	Je steś	wspa nia łą	żoną.
Wzrusze nie	 ode bra ło	 jej	 głos.	 Leo	 chce	 się	 zmie nić,	 chce	 spę dzać	 z	 nią	wię cej

cza su,	tak	jak	prosiła.	Łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.	Nie	roz pła czę	się,	powta rza ła
w	duchu.	Nie	roz pła czę	się.
–	Opowiedz	mi	o	tych	swoich	fanta zjach	–	poprosiła.	Jesz cze	nie	do	końca	wie rzy-

ła	w	swoje	szczę ście.	–	Co	w	nich	robię?
Przysiadłszy	na	stopniu	przed	wanną,	Leo	skinął	głową.
–	Podejdź	tu.	–	Przycią gnął	 ją	pomię dzy	swoje	uda,	po	czym	za cisnął	 je,	aby	nie

mogła	mu	uciec.	–	Na wet	nie	masz	poję cia,	jaka	je steś	seksowna.	Jak	mnie	podnie -
casz.	Za raz	ci	to	udowodnię.
Kola na	mia ła	jak	z	waty.	Ja kim	cudem	jesz cze	stoi?
Powoli	za czął	roz pinać	jej	bluz kę,	guzik	po	guziku.
–	Moje	fanta zje	bledną	w	porówna niu	z	rze czywistością.	–	Przyłożył	war gi	do	jej

pier si	 tuż	 nad	 sta nikiem,	 po	 czym	 wsuwa jąc	 ję zyk	 pod	 ma te riał,	 odna lazł	 sutki.
Przytrzymując	się	ra mion	Lea,	Dannie	powta rza ła	szeptem	jego	imię.	Wyjął	jej	pier -
si	z	mise czek.	Na par ła	biustem	na	jego	usta	i	przymknę ła	oczy,	roz koszując	się	do-
tykiem	ję zyka	oraz	zę bów.
–	Da niella…
Odsunął	się.	Nie mal	jęknę ła	z	żalu.	Po	chwili	jednak	ścią gnął	z	niej	sta nik	i	figi.
–	Chryste!	Jaka	je steś	piękna.	A	w	dodatku	moja.



Pochyla jąc	się	lekko	do	przodu,	ca łował	ją	po	brzuchu,	wodził	palca mi	po	jej	po-
śladkach	i	udach.
–	Leo…
–	Chodź.
Pomógł	jej	wejść	do	wanny	i	ułożyć	się	wśród	płatków	róż.	Za czął	pocie rać	nimi

jej	pier si,	uda.
–	Koniec	za ba wy	–	oznajmiła,	chwyta jąc	go	za	kra wat.	–	Chodź	do	mnie.
Ubra nia	lą dowa ły	na	podłodze.	Za	wolno!	Dannie	nie	spusz cza ła	oczu	z	męża,	po-

dziwia ła	jego	cia ło.
Leo	za nurzył	się	w	wodzie.	Pie ścił	żonę,	tuląc	ją	do	sie bie	i	szepcząc	jej	do	ucha

róż ne	be ze ceństwa.	Za cisnę ła	palce	na	jego	członku.	Po	chwili	wszedł	w	nią.
–	Dannie…
Le że li	 złą cze ni,	 sple ce ni	w	cia snym	uścisku.	Po	paru	minutach,	które	wyda wa ły

się	wiecz nością,	Leo	za czął	wsuwać	się	i	wysuwać.
Dziś	było	ina czej.	Był	bar dziej	skupiony,	nigdzie	się	nie	spie szył,	pozwa lał	jej	cie -

szyć	się	każ dym	muśnię ciem.
–	Dannie…	–	za mruczał.
Odle cia ła	wstrzą sa na	or ga zmem.	Dzię ki	mę żowi	pozna ła	smak	raju.	Za czę ło	się

od	brylantów,	a	skończyło	na	je dwa bistych	płatkach	róży.	Nie,	nie	jest	o	krok	od	za -
kocha nia	się.	To	się	już	dokona ło.	Kocha ła	Lea	bez	pa mię ci.
–	Leo,	ja…	–	Jak	za re aguje,	je śli	mu	powie?	Chyba	dobrze.	Chyba	jemu	też	na	niej

za le ży.	Ich	małżeństwo	jest	całkiem	inne,	niż	z	początku	za kła da li.
–	Za bra kło	ci	słów?	Tobie?	–	Roze śmiał	się.	–	Nie	do	wia ry.
Dannie	przypomnia ła	sobie	lekcje	udzie la ne	jej	przez	Elise	i	zdusiła	swoją	Scar -

lett.	Nie	wyzna ła	mę żowi	miłości.	Bądź	co	bądź	Leo	nie	powie dział,	 że	 ją	kocha.
Może	za	ich	mie sią cem	miodowym	krył	się	wyłącz nie	seks?	Z	drugiej	strony	je śli	nie
chciał,	by	się	w	nim	za kocha ła,	nie	powinien	być	tak	czuły	i	wspa nia ły.
Na rzucił	na	sie bie	szla frok	i	znikł	za	drzwia mi,	a	po	chwili	wrócił	z	butelką	i	dwo-

ma	kie lisz ka mi.	Pili	w	łóż ku	szampa na,	roz ma wia jąc	o	wszystkim	i	o	niczym.
Za wsze	ma rzyła	 o	 ta kim	małżeństwie.	 Poślubiła	 człowie ka,	 który	 da wał	 jej	 ra -

dość,	a	jej	matce	za pewniał	troskliwą	opie kę.	Był	jak	seksowny	dżinn	spełnia ją cy	ży-
cze nia.	Cze ka ła	na	odpowiedni	moment,	by	mu	to	wyznać.	Ale	ten	moment	nie	nad-
szedł.	Leo	nie	 rzucał	 jej	 pełnych	miłości	 spojrzeń.	Gdy	wypili	 szampa na,	 odsta wił
kie lisz ki	na	bok	i	znów	doprowa dził	ją	do	fanta stycz ne go	or ga zmu,	lecz	ani	razu	nie
szepnął,	że	ją	kocha.
Za snął,	a	ona	le ża ła	w	ciemnościach.	Ob jął	ją	mocniej	przez	sen,	przytulił,	ale	nic

nie	powie dział.	W	ich	wypadku	miłość	była	jednostronna,	przynajmniej	na	ra zie.

Miał	 jesz cze	jedną	fanta zję.	Kie dy	poranne	promie nie	wpa da ją ce	przez	okno	go
zbudziły,	posta nowił	ją	zre alizować.	Przycią gnął	Dannie,	tak	by	jej	pośladki	dotyka ły
jego	członka,	na stępnie	za czął	de likatnie	ma sować	jej	pier si.	Za mrucza ła	cicho.
–	Leo…	–	Otworzyła	oczy	i	szyb ko	je	za mknę ła.	–	Jest	szósta	dwa dzie ścia	trzy.
–	Wiem.	–	Potarł	nosem	jej	szyję.	–	Za spa łem.
–	Mówiłeś,	 że	nie	 idziesz	do	pra cy.	 –	Poruszyła	zmysłowo	biodra mi.	 –	Że	w	 ten

weekend…



Wsunął	się	pomię dzy	jej	pośladki	i	za mknął	powie ki.	W	noz drza	ude rzył	go	za pach
róż.	 Wykonywa li	 powolne	 jednostajne	 ruchy.	 Byli	 ide alnie	 zgra ni.	 Ona	 pierwsza
szczytowa ła,	on	tuż	po	niej.
Spodoba ło	mu	się	wa ga rowa nie.	Przed	sobą	mie li	jesz cze	dwa	pełne	dni,	dwa	dni

na	erotycz ne	za ba wy	i	fa jer wer ki.	Z	prze ra że niem	myślał	o	ponie działku.	Czy	zdoła
skupić	się	na	pra cy,	nie	myśleć	o	Da nielli?
Po	ja kimś	cza sie	wsta li	z	łóż ka.	Dannie	za proponowa ła,	że	przyrzą dzi	śnia da nie.

Puszyste	na le śniki	były	o	nie bo	lepsze	od	ba toników	prote inowych,	którymi	zwykle
się	żywił.	Kawa	też	była	wyśmie nita.	Wspólnie	kawę	na	śnia da nie	wypili	tylko	raz,
ale	Dannie	za wsze	szykowa ła	mu	do	pra cy	kubek	ter micz ny.	Opróż niał	go	po	dro-
dze.	Potem	pusty	kubek	stał	na	biur ku,	a	on	na	jego	widok	się	uśmie chał.
–	Co	robimy	z	tym	pożyczonym	cza sem?	–	spytał,	na bie ra jąc	na	wide lec	ka wa łek

na le śnika.
–	Pożyczonym?	–	Przyjrza ła	mu	się	znad	filiżanki.
–	Ponie kąd.	–	Coś	w	jej	nie ruchomej	posta wie	uzmysłowiło	mu,	że	stą pa	po	grzą -

skim	gruncie.	–	Te	wszystkie	projekty,	którymi	się	zajmuję,	nie	zniknę ły.	Odłożyłem
je	do	ponie działku.
–	Rozumiem.
–	Je steś	za wie dziona	–	stwier dził.	Wie le	rze czy	potra fił	znieść,	ale	nie	wyraz	roz -

cza rowa nia	na	twa rzy	Da nielli.
Potrzą snę ła	głową,	włosy	jej	za fa lowa ły.
–	Nie,	po	prostu…	Pożycza nie	koja rzy	mi	się	z	koniecz nością	zwrotu.	Czyli	znów

bę dziesz	zosta wał	w	pra cy	po	godzinach.
–	Podją łem	de cyzję,	że	spę dzę	weekend	z	tobą.
–	Je steś	jak	żongler,	a	ja	czuję	się	jak	piłecz ka,	którą	akurat	zła pa łeś.
–	Ja kie	mam	wyjście?	–	Wzdycha jąc,	odsunął	ta lerz	z	nie doje dzonym	na le śnikiem.

–	Prowa dzę	fir mę.	Ale	sta ram	się,	cały	weekend	bę dzie my	mie li	dla	sie bie.
Porówna nie	z	żongle rem	było	trafne.	Tego	się	za wsze	bał:	że	upuści	piłkę.	Gorzej,

że	upuści	wszystkie.	Nie	miał	podzielnej	uwa gi.
–	Wiem,	ale	chyba	żadne	z	nas	nie	prze pa da	za	żongler ką.	Na prawdę	nie	możesz

ja koś	temu	za ra dzić?	Ogra niczyć	licz by	piłek?	Albo	za trudnić	dodatkowych	pra cow-
ników?
Zrobiło	mu	się	sła bo	na	myśl,	czym	by	to	się	mogło	skończyć.	Fir my	typu	venture

ca pital	były	niczym	wie że	z	klocków:	usunie	się	 je den	nie wła ściwy	ele ment	 i	cała
konstrukcja	się	za wa la.
–	Nie	znam	się	na	tym	–	cią gnę ła	Dannie	–	ale	chyba	ja kieś	roz wią za nie	istnie je.

Musisz	 je	tylko	zna leźć.	A	wte dy	z	twoje go	słownika	zniknie	poję cie	pożyczone go
cza su.
Czyż by?	Na	ra zie	miał	wra że nie,	że	zniknę ła	wyrozumia ła	żona,	która	wyba cza

mę żowi	 jego	pra coholizm.	Po	 to	się	oże nił,	po	 to	w	biurze	ma trymonialnym	podał
swoje	wyma ga nia.	Oka za ło	się	jednak,	że	Da niella	prze szła	na	stronę	kobiet,	z	któ-
rymi	wcze śniej	się	uma wiał.
–	Reynolds	Ca pital	to	ja.	Dzie sięć	lat	budowa łem	fir mę,	za czyna jąc	od	zera	i…	–

urwał.	Nie	ma	sensu	się	de ner wować.	Daj	kobie cie	pa lec,	a	ona	weź mie	całą	rękę.
–	 Prze pra szam,	 Leo.	 To	 ty	 powie dzia łeś,	 że	 chcesz	 zmian,	 więc	 dla te go…	 –



Uśmiechnę ła	się,	za ciska jąc	rękę	na	jego	dłoni.	Ale	go	nie	oszuka ła.	Mia ła	wię cej
siły	w	ma łym	pa lusz ku	niż	fa ce ci	w	bicepsach.	–	Chcia łam	je dynie	zwrócić	ci	uwa gę
na	 fakt,	 że	 wszyscy	 codziennie	 dokonuje my	 wyboru.	 Nie	 musimy	 ob sta wać	 nie -
zmiennie	przy	jednym.
–	Ja sne	–	mruknął.
–	Zostawmy	ten	te mat	i	ciesz my	się	weekendem.	Okej?
Zgodnie	z	obietnicą	Leo	ani	razu	nie	zer knął	na	te le fon	i	nie	włą czył	kompute ra.

Cze kał,	aż	poja wi	się	u	nie go	drżącz ka,	jak	u	nar koma na,	który	nie	dostał	działki.
O	dziwo,	nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Z	drugiej	strony	był	zbyt	za ję ty	innymi	spra wa mi.
Bar dzo	przyjemnymi.	Na	przykład	za ba wą	w	ja cuz zi.	Za nurzył	się	w	wodzie	i	wynu-
rzał	dosłownie	na	moment,	by	na brać	powie trza.
Dla te go	za skoczyła	go	Da niella,	kie dy	wie czorem	usiadł	obok	niej	na	ka na pie,	by

wspólnie	obejrzeć	film,	a	ona	oznajmiła:
–	Powinie neś	za dzwonić	do	Tommy’ego	Gar retta.
–	Do	Tommy’ego?	Co?	Dla cze go?	 –	Posta wiwszy	na	 stoliku	butelkę	wina,	 którą

przyniósł	z	piwnicz ki,	wyjął	z	kie sze ni	kor kociąg.
–	Bo	cały	dzień	usiłuje	się	z	tobą	skontaktować.	W	końcu	za dzwonił	na	moją	ko-

mór kę	za pytać,	czy	nie	tra fiłeś	przypadkiem	do	szpita la.
Tysią ce	myśli	prze bie gło	mu	przez	głowę.	Za czął	od	najważ niejszej:
–	Skąd	Tommy	ma	twój	numer	te le fonu?	–	spytał,	z	trudem	tłumiąc	złość.
–	Och,	 doprawdy,	 Leo!	 Jak	miałby	mnie	 poinfor mować,	 czy	 przyjdzie	 do	 nas	 na

przyję cie,	gdybym	nie	poda ła	na	za prosze niu	swoje go	nume ru?	Przez	posłańca?
Uspokoił	się.	Wycią gnął	korek	z	butelki	i	na pełnił	kie lisz ki.
–	Prze pra szam.	Nie	wiem,	co	mnie	na pa dło.
–	W	 porządku.	 To	miło,	 że	 ci	 na	mnie	 za le ży.	 –	Uśmiechnę ła	 się	 cie pło.	 –	 Film

może	pocze kać.	Za dzwoń	do	Tommy’ego.
Mrucząc	coś	pod	nosem,	Leo	ruszył	na	poszukiwa nie	te le fonu.	Zna lazł	go	w	kuch-

ni	na	szafce.	Wszystko	się	zga dza:	Tommy	usilnie	próbował	się	z	nim	skontaktować.
Dzwonił	dzie sięć	lub	dwa na ście	razy	i	przysłał	czte ry	ese me sy,	z	cze go	je den	pisa ny
dużymi	lite ra mi.
Krę cąc	głową,	wcisnął	przycisk	„oddzwoń”.	Ach,	ci	młodzi!
–	Leo?	Na resz cie!	–	za wołał	Gar rett.	–	Moi	prawnicy	w	końcu	uporządkowa li	swój

bajzel.	Słuchaj,	wybie ram	cie bie.	Podpisz my	kontrakt	i	ruszajmy	na	podbój	świa ta.
Leo	wyma cał	przy	wyspie	stołek	ba rowy.	Usiadł.
–	Czyli	przyjmujesz	moją	ofer tę?
–	Tak	powie dzia łem.	Dla cze go	nie	odbie ra łeś	te le fonu?	Całe	szczę ście,	że	uda ło

mi	się	odszukać	numer	Dannie.
Na	drugim	końcu	linii	roz legł	się	odgłos	chrupa nia.	Tommy	odżywiał	się	głównie

chipsa mi	kukurydzia nymi,	które	popijał	red	bullem.	Jedno	i	drugie	Leo	trzymał	na
wszelki	wypa dek	w	biurze.	Bę dzie	musiał	uzupełnić	za pa sy.
–	Posta nowiłem	wziąć	parę	dni	wolne go	–	odparł,	czując,	że	ma	sucho	w	ustach.
To	było	to,	na	co	cze kał.	Wkrótce	prze kona	się,	czy	ob sta wił	zwycięz cę.	Wkrótce,

ale	nie	dziś.	Weekend	obie cał	Da nielli.
–	Świetnie.	Ale	to	co,	poga da my	jutro?
–	W	ponie dzia łek.	–	Słowa	z	trudem	prze szły	mu	przez	gar dło.



–	Poważ nie?	–	Tommy	westchnął.	–	No	dobra,	wca le	ci	się	nie	dziwię.	Też	bym	cię
olał,	 gdybym	miał	w	 domu	 tak	wyjątkową	 kobie tę	 jak	Dannie.	Wpadnę	 do	 cie bie
w	ponie dzia łek.
Leo	ugryzł	się	w	ję zyk.	Co	miał	powie dzieć?	Że	tak,	wła śnie	z	powodu	Da nielli	nie

może	zajmować	się	w	nie dzie lę	inte re sa mi?	On,	który	o	każ dej	porze	dnia	i	nocy	go-
tów	był	robić	wszystko,	aby	fir ma	Reynolds	Ca pital	odnosiła	coraz	większe	sukce -
sy?
Roz łą czywszy	 się,	 usiadł	 obok	 żony	 na	 ka na pie.	 Kor ciło	 go,	 aby	 wycofać	 się

z	obietnicy	spę dze nia	z	Dannie	weekendu.	Mógłby	ją	prze prosić,	powie dzieć,	że	wy-
pa dło	mu	coś	bar dzo	waż ne go	i	przyrzec,	że	w	na stępnym	tygodniu	na	sto	procent
dotrzyma	słowa.	Nie	zrobił	tego.	A	kie dy	spyta ła,	cze go	chciał	Tommy,	machnął	lek-
ce wa żą co	ręką.
Psia krew,	 dla cze go	mówił,	 że	mogą	 być	 ra zem	 cały	weekend?	Ucie szyła by	 się,

gdyby	poświę cił	jej	samą	sobotę.	Te raz	było	już	za	póź no.	Nie	mógł	ni	stąd,	ni	zo-
wąd	oznajmić,	że	jednak	wybie ra	pra cę.
W	trakcie	oglą da nia	filmu	Dannie	opróż niła	nie mal	całą	butelkę	wina,	na stępnie

kilkoma	na miętnymi	poca łunka mi	za czę ła	wyra żać	wdzięcz ność	za	wczorajszą	ką -
piel	w	płatkach	róży.	Kie dy	na	ekra nie	poja wiły	 się	na pisy	końcowe,	Leo	nie	wie -
dział,	jak	się	na zywa.	Da niella	całkiem	za wróciła	mu	w	głowie.	Już	na wet	nie	próbo-
wał	uda wać,	że	wziął	wolne	dla	żony.	Nie,	wziął	wolne,	bo	z	dala	od	żony	czuł	nie -
mal	fizycz ny	ból.
Nie	chciał	sta wać	przed	wyborem:	pra ca	czy	dom.	Ambicja	czy	kobie ta.	Nie	ja kaś

tam	kobie ta,	ale	 taka,	o	której	myślał	bez	prze rwy.	 I	nie	 ja kaś	 tam	ambicja,	 lecz
szansa	na	pozbycie	się	młodzieńczych	lę ków	i	osią gnię cia	wielkich	sukce sów.
W	nie dzie lę	po	długich	piesz czotach	 i	 paru	or ga zmach	Dannie	wycią gnę ła	 spod

łóż ka	pła skie	pudełko.
–	To	dla	mnie?	–	zdziwił	się	i	poczuł	ukłucie	ra dości,	kie dy	skinę ła	głową.
Ze rwał	opa kowa nie.	Jego	oczom	uka zał	się	opra wiony	rysunek.
–	Da	Vinci	–	wyja śniła.	–	Ale	pewnie	to	wiesz.
Owszem,	wie dział.	Była	to	re produkcja	jedne go	z	najwcze śniejszych	rysunków	mi-

strza	przedsta wia ją ca	dolinę	rze ki	Arno.
–	Oryginał	wisi	w	Uffizi.	Dzię kuję.	Ale	skąd	pomysł…?
–	Da	Vinci	był	nie	tylko	ma la rzem.	Był	wyna laz cą,	ma te ma tykiem.	Rzeź bił,	ryso-

wał.	Robił	mnóstwo	rze czy.	–	Dannie	odłożyła	rysunek	na	ma te rac,	po	czym	ścisnę ła
dłoń	Lea.	–	Le onar do	to	nie	tylko	„Mona	Lisa”,	tak	jak	ty	to	nie	tylko	Reynolds	Ca pi-
tal.
Na gle	pre zent	na brał	nowe go	zna cze nia.	Leo	skrzywił	się,	nie pewny,	czy	podoba

mu	się,	w	ja kim	kie runku	roz mowa	zmie rza.
–	Próbujesz	mnie	prze konać,	abym	poka zał	ci	którąś	ze	swoich	prac?
Nie	wyobra żał	sobie	tego.	Rysował	dla	sie bie,	nikt	nie	miał	wstę pu	do	tej	czę ści

jego	świa ta.
–	Gdyby	o	to	mi	chodziło,	poprosiła bym	wprost.
–	Więc	o	co	ci	chodzi?
–	A	jak	myślisz?	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Poda rowa łam	ci	rysunek,	ponie waż	cię	ko-

cham	i	chcia łam	to	wyra zić	w	na ma calny	sposób.



Za stygł.	Ponie waż	cię	kocham…
Słowa	te	niczym	echo	odbija ły	się	w	jego	głowie.	Kocham…	Nikt	nigdy	mu	tego

nie	mówił.	No,	poza	matką.
Boże!	Gdyby	matka,	wielka	romantycz ka,	się	o	tym	dowie dzia ła,	chyba	zwa riowa -

ła by	 ze	 szczę ścia.	 Syn	 za wie ra	małżeństwo	 z	 roz sądku	 i	 na gle…	Na gle	 żona	 się
w	nim	za kochuje!
Ner wowo	za sta na wiał	się,	co	ma	zrobić,	jak	za re agować.
–	Nie	możesz	mi	wyska kiwać	z	ta kim	wyzna niem…
–	Nie?	–	Usia dła.	Była	naga,	nie	pa mię ta ła	o	tym,	by	się	za słonić.	–	Trze ba	stop-

niować	na pię cie?
–	Nie,	po	prostu	nie	musia łaś	tego	mówić.	Bo…	Nie	je ste śmy…	–	Za cisnął	palce	na

grze bie cie	nosa.	Bał	się,	że	za raz	powie	Da nielli	prawdę:	że	jej	wyzna nie	spra wiło
mu	nie spodzie wa ną	ra dość.	–	Nie	tak	się	uma wia liśmy,	kie dy	bra liśmy	ślub.
Wzię ła	głę boki	oddech,	nie	zdoła ła	jednak	ukryć	wyra zu	bólu	w	oczach.
–	Wiem,	 ale	 to	 nicze go	 nie	 zmie nia.	 Je steś	 dobrym	wspa nia łomyślnym	 człowie -

kiem,	z	którym	czuję	się	szczę śliwa.	Spę dziliśmy	ra zem	romantycz ny	weekend,	no
i	wzruszyłam	się,	kie dy	ka za łeś	Tommy’emu	pocze kać	do	ponie działku.	Nie	wolisz,
że bym	była	szcze ra?
Nie koniecz nie,	odparł	w	myślach.	Na	pewno	nie	wte dy,	gdy	rzecz	dotyczy	cze goś,

cze go	nie	rozumiał:	uczuć,	które	nim	miota ły.	Miłość	to	nowe	trudne	za gadnie nie,
które go	jesz cze	nie	zgłę bił.	To	sła bość,	na łóg	o	groź nych	konse kwencjach.
Póki	nie	roz ma wia li	o	miłości,	mógł	o	niej	nie	myśleć.	Lecz	Da niella	wypowie dzia -

ła	te	ma gicz ne	słowa,	więc	nie	mógł	dłużej	chować	głowy	w	pia sek.
–	Skoro	 za le ży	ci	na	 szcze rości…	Okej.	Z	powodu	 fanta zjowa nia	na	 twój	 te mat

prze szło	 mi	 koło	 nosa	 kilka	 kontraktów.	 Posta nowiłem	 spę dzić	 z	 tobą	 weekend,
żeby	w	ponie dzia łek	móc	znów	skoncentrować	się	na	pra cy.
Nie	chciał	spra wiać	jej	bólu.	Chciał	ją	zgar nąć	w	ra miona,	powie dzieć	jej,	że	skła -

mał.	Że	nigdy	nie	słyszał	piękniejszych	słów	od	„kocham	cię”.	Że	gotów	jest	spę dzić
z	nią	wie le	ta kich	weekendów	bez	pra cy,	bez	Tommy’ego.	Tak	bar dzo	go	to	kusiło,
że	aż	się	wystra szył.
Za ciska jąc	dłonie	w	pię ści,	powie dział	najobrzydliwszą	rzecz,	jaka	przyszła	mu	do

głowy.
–	Płatki	róż	wykorzysta łem	nie	po	to,	żeby	cię	uwieść.	To	miał	być	egzor cyzm.
Egzor cyzm	się	nie	powiódł.	Żona	się	w	nim	za kocha ła.	Widział	to	w	jej	spojrze niu,

czuł	w	dotyku.	Uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	go	to	cie szy.	Ale	musiał	uda wać	obojęt-
ne go.	Za wsze	może	być	tak	jak	podczas	tego	weekendu,	słyszał	we wnętrz ny	głos.
Za pomnij	o	pra cy,	skup	się	na	żonie.
Wzdrygnął	się.	Miłość	to	siła	nisz czycielska,	za bie ra	spokój,	poczucie	bez pie czeń-

stwa,	prowa dzi	do	ubóstwa.	Nie,	nie	ule gnie	swym	sła bościom.	Nie	pójdzie	w	śla dy
ojca.
–	Nasz	zwią zek	jest	małżeństwem	z	roz sądku,	Da niello	–	oznajmił	wbrew	sobie.	–

Nie	licz	na	nic	wię cej.
–	Rozumiem	–	szepnę ła,	wpa trując	się	w	swoje	sple cione	dłonie.
Nie	spolicz kowa ła	go,	nie	wybie gła	z	pokoju.	Ulga,	której	się	spodzie wał,	nie	poja -

wiła	się.	Za da nie	żongler skie	sta ło	się	znacz nie	trudniejsze.	Odtąd	ze	zdwojoną	siłą



bę dzie	musiał	odpychać	Dannie,	by	przypadkiem	znów	nie	wyzna ła	mu	miłości.	Nie
mógł	znieść	bólu	ma lują ce go	się	na	jej	twa rzy,	bólu,	jaki	jej	za da wał,	wie dział	jed-
nak,	 że	 je śli	 nie opatrz nie	przyzna	 się,	 że	 też	 ją	 kocha,	 skrzywdzi	 ją	 jesz cze	bar -
dziej.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pigułka	była	ma leńka.	Jak	coś	tak	ma łe go	może	za pobiec	cią ży?
Z	 trudem	powstrzymując	 łzy,	Dannie	 ją	połknę ła.	Pigułka	mia ła	zna cze nie	prak-

tycz ne	 oraz	 symbolicz ne.	De cydując	 się	 na	 nią,	 świa domie	 re zygnowa ła	 za równo
z	moż liwości	zajścia	w	cią żę,	jak	też	z	ma rzeń	o	wielkim	uczuciu	i	na miętności.
Na wet	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogła by	urodzić	dziecko.	Nie	te raz.	Może	kie -

dyś	 zdoła	wyrzucić	 z	 głowy	ob raz	Lea	uśmie cha ją ce go	 się	 do	 ich	 cór ki	 lub	 syna,
ale…	Nie,	po	prostu	nie	chcia ła,	aby	jej	dziecko	bła ga ło	ojca	o	miłość.	Żadne	dziec-
ko	nie	za sługuje	na	to,	by	spłodził	je	fa cet,	który	nie	chce	uczestniczyć	w	jego	życiu.
Cią żę	na le ży	wykre ślić	z	listy.	Jesz cze	jedno	poświę ce nie,	na	ja kie	musi	się	zdo-

być.	Wie dzia ła,	że	nie	za wsze	moż na	mieć	to,	o	czym	się	ma rzy.	Ale	jej	nie	zosta ły
już	żadne	ma rze nia,	ze	wszystkich	zre zygnowa ła.
Mia ła	cały	weekend	na	to,	by	poka zać	mę żowi,	jak	wspa nia le	mogłoby	wyglą dać

ich	małżeństwo.	Poniosła	poraż kę.	Nie	spodobał	mu	się	pomysł	otwar cia	na	drugą
osobę,	dopusz cze nia	jej	do	sie bie.	Idiotka!	Myśla ła,	że	z	cza sem	połą czy	ich	sympa -
tia,	a	na wet	miłość.	Może	będą	dochodzić	do	tego	w	róż nym	tempie,	ale	kie dyś	doj-
dą.	Nie	są dziła,	że	mąż	może	nie	da rzyć	żony	najmniejszym	uczuciem.
Była	dla	nie go…	udogodnie niem.	Na	sa mym	początku	ja sno	przedsta wił	sytuację,

swoje	wyma ga nia	 i	ocze kiwa nia.	 Jej	próby	zbliże nia	emocjonalne go	spełzły	na	ni-
czym.
W	ponie dzia łek	Leo	wrócił	do	pra cy,	w	której	tak	jak	dawniej	spę dzał	szesna ście

godzin	na	dobę.	Gdy	przyjeż dżał	do	domu,	już	spa ła.	Nie potrzeb nie	stosowa ła	piguł-
ki;	słowa	„kocham	cię”	oka za ły	się	skutecz ną	me todą	antykoncepcji.
Ciszę	w	ła zience	prze rwa ła	me lodia	wydobywa ją ca	się	z	komór ki.	Dannie	zer knę -

ła	na	wyświe tlacz.	Elise?	Cze góż	mogła	chcieć?
–	Halo?
–	Kocha nie,	 tu	Elise.	Prze pra szam,	 że	prze szka dzam,	 ale	 je stem	w	kropce.	Po-

trze buję	twojej	pomocy.
–	Oczywiście.	Wiesz,	że	za wsze	możesz	na	mnie	liczyć.
Mimo	że	Leo	zła mał	jej	ser ce,	Dannie	wszystko	gotowa	była	zrobić	dla	kobie ty,

która	odmie niła	jej	życie.
–	Dzię kuję.	No	więc	mam	nową	kandydatkę	na	żonę,	ale	bra kuje	mi	rąk	do	pra cy.

Czy	była byś	tak	miła	i	za ję ła	się	nią,	przynajmniej	na	wstępnym	eta pie?
–	Chcesz,	że bym	uczyła	kogoś,	jak	się	cze sać	i	ma lować?
Elise	roze śmia ła	się	we soło.
–	Dla cze go	tak	się	dziwisz?	Masz	świetne	kwa lifika cje.
Świetne?	Dannie	pokrę ciła	głową.	Elise	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	źle	się	dzie -

je	w	jej	małżeństwie.
–	Okej,	mogę	pomóc,	ale	tylko	na	tym	wstępnym	eta pie.	Z	resz tą	nie	dam	rady.
–	Za pła cę	ci.
–	Nie	 chodzi	 o	pie nią dze.	 –	Na gle	przyszło	Dannie	na	myśl,	 że	 ta kie	 za ję cie	 to

zna komita	odskocz nia;	nie	bę dzie	snuła	się	po	pustym	domu,	duma jąc	o	mężu.	–	I	za



dar mo	ci	pomogę.
–	Nie,	ab solutnie	na le gam.	Słuchaj,	na prawdę	mogę	na	cie bie	liczyć?	Bo	nie	chcia -

ła bym…
–	Możesz	–	prze rwa ła	jej	ze	śmie chem	Dannie.	–	Będę	w	EA	Inter na tional	za	pół

godziny.
Za kończyła	 roz mowę	 i	 szyb ko	 się	 ubra ła.	 Prze sta ła	wsta wać	 o	 świcie	 i	 pa rzyć

mę żowi	kawę.	Pewnie	na wet	tego	nie	za uwa żył.
Na	 widok	 piękne go	 pię trowe go	 domu	 w	 willowej	 czę ści	 mia sta	 na szły	 Dannie

słodko-gorz kie	wspomnie nia.	Tu,	w	 tych	murach,	prze istoczyła	 się	 ze	 szcze rej	do
bólu,	zde spe rowa nej,	pozba wionej	pie nię dzy	i	na dziei	dziewczyny	w	kobie tę	dostoj-
ną,	ele gancką,	którą	komputer	wybrał	na	żonę	dla	Lea.
Może	nie	za wsze	dostojną.	Cza sem	Scar lett	wysta wia ła	rogi,	szcze gólnie	wte dy,

gdy	Leo	zdzie rał	z	niej	ubra nie.	Także	wówczas,	gdy	 ją	złościł	 i	kie dy	się	do	niej
uśmie chał,	 i…	Dannie	westchnę ła.	Tempe ra mentna	Scar lett	była	nie odłącz ną	czę -
ścią	 jej	 cha rakte ru.	 Ale	 kie dy	 trze ba	 było,	 potra fiła	 ją	 ujarz mić,	 zor ga nizować
wspa nia łe	przyję cie	dla	Tommy’ego	Gar retta,	który	zde cydował	się	podpisać	umowę
z	Reynolds	Ca pital.	Najwyraź niej	na uki	Elise	nie	poszły	w	las.
Elise	otworzyła	drzwi	i	pochwyciła	Dannie	w	ob ję cia.
–	Ależ	cudnie	wyglą dasz!	Ele gancko,	z	kla są!	–	Cmoknę ła	ją	w	policzek.	–	Jesz cze

raz	bar dzo	ci	dzię kuję.	Chodź,	poznasz	Juliet.
Dannie	ruszyła	za	Elise	do	sa lonu,	w	którym	odbył	się	jej	ślub	z	Leo.	Mia ła	wra że -

nie,	że	od	chwili,	gdy	sta ła	przy	kominku,	powta rza jąc	słowa	przysię gi,	minę ły	wie -
ki.	 Kie dy	 Leo	 wsuwał	 jej	 na	 pa lec	 ob rącz kę,	 nie	 przypusz cza ła,	 że	 za kocha	 się
w	mężu,	a	tym	bar dziej	że	kie dy	mu	o	tym	powie,	on	odrzuci	jej	miłość.
Mało	że	odrzuci,	bę dzie	odpra wiał	egzor cyzmy.
Gdyby	wte dy	o	tym	wie dzia ła,	czy	na dal	zgodziła by	się	go	poślubić?	Ujrza ła	przed

ocza mi	 twarz	matki.	 Tak,	 zgodziła by	 się.	Matka	 jest	waż niejsza	 niż	 jej	 cier pią ce
ser ce.
Z	ka na py	na prze ciwko	kominka	podniosła	się	młoda	kobie ta.
–	Juliet	Ville re	–	przedsta wiła	się.	Chociaż	mówiła	bez	ob ce go	akcentu,	widać	było

po	jej	stroju,	butach,	fryzurze,	że	nie	jest	Ame rykanką.
Uśmie cha jąc	się	ser decz nie,	Dannie	uścisnę ła	wycią gnię tą	na	powita nie	dłoń.	Le -

dwo	była	w	sta nie	poskromić	cie ka wość,	dla cze go	Juliet	odpowie dzia ła	na	ogłosze -
nie	EA	Inter na tional.
–	Chcesz,	żeby	cza rodziejka	Elise	ob sypa ła	cię	swoim	ma gicz nym	pyłem,	tak?
–	Ma rzę	o	tym.
Juliet	odwza jemniła	uśmiech,	ale	w	jej	oczach	cza ił	się	smutek.	Nic	dziwne go,	że

Elise	przygar nę ła	dziewczynę,	pomyśla ła	Dannie.	Sama	mia ła	ochotę	okryć	ją	cie -
płym	kocem,	podać	jej	kubek	gorą cej	cze kola dy…
–	Juliet,	we dług	wła snych	słów,	jest	typem	chłopczycy	–	wyja śniła	Elise.	–	Z	kolei

do	 cie bie,	 Dannie,	 najle piej	 pa suje	 okre śle nie:	 prawdziwa	 dama.	Myślę,	 że	wie le
możesz	ją	na uczyć.
Dannie	 za czer wie niła	 się.	 Owszem,	 kie dy	 sytuacja	 tego	 wyma ga ła,	 była	 damą.

A	o	tym,	co	się	dzia ło	w	sypialni,	nikt	nie	musi	wie dzieć.	Zresz tą	Leo	lubił,	kie dy	by-
wa ła	nie grzecz ną	dziewczynką.	Przynajmniej	w	tym	była	dobra.



–	Je stem	pani	ogromnie	wdzięcz na	za	pomoc,	pani	Arundel	–	szepnę ła	Juliet.	–	Nie
wie dzia łam,	do	kogo	się	zwrócić.	Chętnie	wyszła bym	za	mąż	za	Ame ryka nina.
–	Elise,	czy	komputer	już	kogoś	dla	niej	zna lazł?	–	spyta ła	Dannie.
–	Nie,	 najpierw	me ta mor foza,	 dopie ro	 potem	 komputer.	Wprawdzie	 kompute ra

nie	 inte re suje	wygląd	kandydatki,	ale	z	doświadcze nia	wiem,	że	po	me ta mor fozie
kobie ta	na bie ra	pewności	sie bie	i	odpowia da	na	pyta nia	z	kwe stiona riusza,	kie rując
się	ser cem,	a	nie	rozumem.
–	Za raz,	za raz.	–	Dannie	zbla dła.	–	Mówisz,	że	dobie ra jąc	ludzi	w	pary,	komputer

w	ogóle	nie	bie rze	pod	uwa gę	cech	ze wnętrz nych?
–	Oczywiście,	że	nie.	Miłość	nie	za le ży	od	wyglą du.
–	Ale…	–	Dannie	usia dła	na	ka na pie.	–	Wybra łaś	mnie	dla	Lea,	który	szukał	w	żo-

nie	okre ślonych	cech.	Chciał,	żeby	była	dobrze	zor ga nizowa na,	kulturalna,	ele ganc-
ka,	żeby	potra fiła	wyda wać	przyję cia	i	roz ma wiać	z	ludź mi	z	wyż szych	sfer.
–	Zga dza	się.	I	z	twoich	odpowie dzi	wynika ło,	że	taka	je steś,	ale	pytań	było	wię -

cej.	Dotyczyły	poglą dów	na	te mat	związ ków,	miłości,	rodziny,	seksu,	konfliktów.	Ty
i	Leo	oka za liście	się	wprost	ide alnie	dobra ni.
–	Nie moż liwe.
–	A	czym	się	róż nicie?
–	Mamy	całkiem	odmienne	spojrze nie	na	miłość.	Ja	w	nią	wie rzę,	on	nie.
–	Nie prawda.	–	Elise	zmarsz czyła	czoło.	–	Chyba	że	skła mał	w	kwe stiona riuszu.

Teore tycz nie	mógł,	choć	w	to	nie	wie rzę.
–	Kwe stiona riusz	nie	może	być	w	stu	procentach	nie za wodny	–	oznajmiła	Dannie.
Dla cze go	się	kłóci?	Komputer	dobrał	ich	w	parę,	bo	oboje	stwier dzili,	że	małżeń-

stwo	z	roz sądku	ma	sens.	Żadne	z	nich	nie	wie rzyło	w	miłość	od	pierwsze go	wejrze -
nia,	a	odpowia da jąc	na	pyta nia,	ona	kie rowa ła	się	ser cem,	nie	rozumem.	Kocha ła
matkę,	 która	 dzię ki	 jej	 ślubowi	 z	 Leem	mia ła	 za pewnioną	 dobrą	 opie kę.	 Koniec
kropka.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	Elise.	–	Za	to	ja	nigdy	się	nie	mylę.
Juliet	pa trzyła	to	na	jedną,	to	na	drugą,	jakby	ob ser wowa ła	mecz	te nisowy.
–	Jednak	coś	się	nie	zga dza,	ina czej	nie	prowa dziłybyście	tej	dyskusji.
Moja	wina,	pomyśla ła	Dannie.	Poczucie	bez pie czeństwa	nie	rodzi	się	wte dy,	gdy

ludzie	się	kocha ją,	lecz	wte dy,	gdy	dotrzymują	przyrze czeń	i	zobowią zań.	Powinna
była	pa mię tać,	w	jaki	wchodzi	zwią zek,	wówczas	uniknę ła by	roz cza rowań.
Elise	westchnę ła	cicho.
–	Prze pra szam.	Cza sem	się	nie potrzeb nie	upie ram.
–	Nie,	to	moja	wina.	Wie dzia łam,	że	Leo	to	pra coholik,	ale	myśla łam,	że	zdołam

go	zmie nić.
Elise	pokle pa ła	Dannie	po	ra mie niu.
–	Zdołasz,	ale	 to	wyma ga	cza su.	Na	ra zie	spełniasz	 jego	 inne	ocze kiwa nia.	Nie

trać	na dziei,	bo	emocjonalnie	też	je ste ście	dopa sowa ni.
Na prawdę?	Czy	rze czywiście	mia ła	 to,	cze go	Leo	potrze bował,	czy	 tylko	to,	co

mu	się	wyda wa ło,	że	potrze buje?	Przez	cały	czas	są dziła,	że	wie,	ale	te raz	sama	nie
była	pewna.
Za bra ła	Juliet	na	górę	do	pomiesz cze nia	zwa ne go	pokojem	prze mian,	w	którym

znajdowa ło	się	wielkie,	doskona le	oświe tlone	lustro,	wie sza ki	pełne	ubrań	oraz	wię -



cej	przyrzą dów	fryzjer skich	i	kosme tycz nych	niż	w	gar de robie	gir la ski	z	Ve gas.
–	Ojej…	–	Juliet	rozejrza ła	się	oszołomiona.	–	Tyle	tego	wszystkie go.	Boże,	a	to

co?
Dannie	uśmiechnę ła	się,	słysząc	prze ra że nie	w	jej	głosie.
–	Prostownica	do	włosów.	Nie	de ner wuj	się.	No,	sia daj	i	za raz	za czyna my.	Na pi-

jesz	się	cze goś?	–	Pode szła	do	nie dużej	lodówki	pełnej	bute lek	z	wodą,	cytryn,	ogór -
ków	oraz	zimnych	kompre sów.
–	Nie,	dzię kuję.
–	Musisz	pić	dużo	wody.	Świetnie	robi	na	cerę,	poza	tym	za bija	głód.	–	Dannie	re -

cytowa ła	z	pa mię ci	rady	udzie la ne	jej	przez	Elise.	–	Je śli	nie	lubisz	sa mej,	możesz
dodać	pla ste rek	cytryny.
–	Kocham	wodę,	ale	wola ła bym	po	niej	że glować.	O,	albo	pływać.	–	Uśmiech	na

twa rzy	Juliet	wciąż	ogra niczał	się	do	jej	warg.
–	Skąd	pochodzisz?	–	spyta ła	Dannie,	włą cza jąc	do	kontaktu	suszar kę,	prostowni-

cę	i	lokówkę.
Jesz cze	nie	zde cydowa ła,	w	ja kiej	 fryzurze	Juliet	bę dzie	najle piej,	ale	na	pewno

na le ża łoby	odrobinę	skrócić	jej	włosy.	Przyda ła by	się	też	ma secz ka…	Robiąc	w	gło-
wie	notatki,	na gle	zre flektowa ła	się,	że	nuci	pod	nosem.	Od	wie lu	dni	nie	czuła	się
tak	szczę śliwa.
–	Z	De la mer	na	południu	Francji	–	odpar ła	Juliet	i	skrzywiła	się,	jakby	to	była	wio-

ska	trę dowa tych.
–	Tam	miesz ka	rodzina	ksią żę ca.	Podob no	ksią żę	Ala in	wkrótce	bie rze	ślub.	Mam

na dzie ję,	że	bę dzie	transmisja	w	te le wizji.
Dannie	roz ma rzyła	się,	a	Juliet	wybuchnę ła	pła czem.
–	Co	się	sta ło,	kocha nie?
–	Spra…spra wy	ser cowe…	Ja…
–	Dla te go	wyje cha łaś?	–	Dannie	ob ję ła	Juliet	za	ra mię.	–	Ja kiś	męż czyzna	zła mał	ci

ser ce?
–	Chcę	o	nim	za pomnieć.	–	Pocią gnąwszy	nosem,	 Juliet	oswobodziła	się	 i	otar ła

łzy.	 –	W	 De la mer	 byłoby	 to	 nie moż liwe,	 wszę dzie	 są	 jego	 zdję cia.	 Je śli	 poślubię
Ame ryka nina	i	zosta nę	w	Ame ryce,	nie	będę	musia ła	ich	wię cej	oglą dać.
Dannie	pokiwa ła	głową;	zrozumia ła,	o	co	chodzi.
–	To	on	zła mał	ci	ser ce,	tak?
Da ła by	Juliet	coś	słodkie go	i	kie liszek	wina	na	popra wę	humoru,	ale	było	jesz cze

za	wcze śnie	na	lunch,	a	Elise	ta kich	rze czy	nie	trzyma ła	w	domu.
–	Wybuchł	skandal…	 –	szepnę ła	 Juliet,	ob ra ca jąc	w	ręku	szczotkę	do	włosów.	–

Ale	cóż,	było,	minę ło.	Za mknę łam	za	sobą	ten	roz dział.	Te raz	muszę	skupić	się	na
przyszłości.	To	od	cze go	za cznie my?	Jak	powinna	wyglą dać	kobie ta,	którą	ame ry-
kański	męż czyzna	bę dzie	chciał	pojąć	za	żonę?
Dannie	pozwoliła	jej	na	zmia nę	te ma tu,	potem	przez	dwie	godziny	cier pliwie	uczy-

ła	ją	sztuki	ma kija żu	i	ukła da nia	włosów.
–	Usta	są	najmocniejszym	akcentem	w	ma kija żu.	Je że li	kredką	o	ton	ciemniejszą

od	szminki	za zna czysz	kontur	dolnej	war gi,	wyda dzą	się	pełniejsze…	–	Mówiąc	to,
Dannie	się gnę ła	po	konturówkę.
–	Ale	po	co?	Nie	będę	spać	w	szmince,	więc	rano	mąż	i	tak	zoba czy,	ja kie	mam



usta.	–	Juliet	popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze.
–	Wymyśl,	jak	odwrócić	jego	uwa gę	–	pora dziła	Dannie	i	prze szła	do	technik	ma lo-

wa nia	oczu.
Tak,	 Juliet	 zde cydowa nie	potrze buje	 pomocy.	Nie	prze sa dziła,	 okre śla jąc	 sie bie

jako	 typ	 chłopczycy:	 nie	 nosiła	ma kija żu,	 pa znokcie	mia ła	 ob gryzione,	 opa le niznę
jak	ma rynarz,	roz dwojone	końcówki	włosów.	Łzy	coś	w	niej	odblokowa ły,	bo	trajko-
ta ła	jak	na ję ta,	opowia da jąc	o	swoim	życiu	w	De la mer.	Tylko	o	księ ciu	nie	mówiła.
Dannie	o	nic	nie	pyta ła,	chociaż	cie ka wiło	ją,	jak	to	się	sta ło,	że	zwykła	dziewczy-

na,	na wet	nie spe cjalnie	za dba na,	nie	tylko	mia ła	kontakt	z	rodziną	ksią żę cą,	ale	naj-
wyraź niej	była	w	związ ku	z	księ ciem.
Po	ja kimś	cza sie	zajrza ła	Elise	i	za proponowa ła,	że	za mówi	lunch.	Po	lunchu	Dan-

nie	za bra ła	Juliet	na	za kupy	do	ga le rii	handlowej	w	północnym	Dallas.	Za nim	wróci-
ły	do	domu	Elise,	zdą żyły	się	za przyjaź nić.	Obie	potrze bowa ły	przyja ciółki.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	Elise,	kie dy	Dannie	szykowa ła	się	do	wyjścia.	–	Wykona -

łaś	ka wał	świetnej	roboty.	Chętnie	bym	cię	za trudniła,	gdybyś	kie dykolwiek	szuka ła
pra cy.
Dannie	ścią gnę ła	brwi.
–	Mówisz	se rio?
–	Ab solutnie.	Ta kie	„szkole nie”	zajmuje	sporo	cza su,	a	ja	mam	coraz	wię cej	zgło-

szeń	 od	 sa motnych	męż czyzn.	 Od	męż czyzn,	 którzy	 odnoszą	 sukce sy	 za wodowe,
lecz	 nie	 potra fią	 zna leźć	 odpowiedniej	 kandydatki	 na	 żonę.	 Mój	 biz nes	 kwitnie.
Gdybyś	mia ła	czas,	twoja	pomoc	była by	nie oce niona.
Dannie	otworzyła	usta,	kie dy	Elise	wymie niła	sumę,	którą	gotowa	była by	pła cić.
–	Za sta nowię	się	–	obie ca ła.
Jej	pra ca	 te raz	pole ga	na	byciu	żoną	Lea	Reynoldsa.	Ale	prze cież	 tak	nie	musi

być,	pomyśla ła.	Mogła by	za ra biać	nie złe	pie nią dze	i	sama	trosz czyć	się	o	matkę.
Leo	oże niony	był	ze	swą	fir mą.	Codziennie	do	niej	gnał.
Nie	chcia ła	roz wodu.	Chcia ła	być	pa nią	Reynolds	i	wieść	szczę śliwe	życie,	ale	do

małżeństwa	 potrze ba	 dwojga	 chętnych.	 Posta nowiła,	 że	 za nim	 podejmie	 ja ką kol-
wiek	de cyzję,	jesz cze	raz	posta ra	się	wyja śnić	mę żowi,	cze go	jej	bra kuje.
Może	sama	powinna	uciec	się	do	egzor cyzmów?

Egzor cyzmy	oka za ły	się	totalnym	fia skiem.	Leo	prze konał	się	też,	że	w	ża den	spo-
sób	nie	może	zmyć	z	sie bie	za pa chu	truska wek.	Wypróbował	czte ry	rodza je	mydła
i	ostrą	gąb kę,	zde spe rowa ny	roz wa żał	na wet	użycie	pa pie ru	ścier ne go.	Na	rozum
wie dział,	 że	 za pach	 nie	może	 utrzymywać	 się	 tak	 długo,	 ale	wą chał	 swoją	 skórę
i	czuł	za pach	Da nielli.
Ściska jąc	ołówek	w	dłoni,	zmusił	się,	by	ode rwać	wzrok	od	okna.	Kosz	za	biur -

kiem	wypełnia ły	pomię te	kartki.	Dorzucił	kolejną.	Spa dła	na	podłogę.	No	ja sne,	nic
mu	się	nie	uda je.	Ma	ob ja wy	kla sycz nej	bloka dy	twór czej.
Jak	tak	da lej	pójdzie,	wkrótce	Tommy	Gar rett	bę dzie	pluł	sobie	w	brodę,	że	pod-

pisał	kontrakt	z	Reynolds	Ca pital	za miast	z	More no	Partners.	Leo	miał	wnieść	wie -
dzę,	doświadcze nie,	a	od	kilku	dni	bujał	w	ob łokach,	snując	fanta zje	na	te mat	żony,
którą	świa domie	od	sie bie	odsunął.	I	co	mu	to	dało?
Za czął	ma zać	ołówkiem	po	pa pie rze.	Ba zgroły	ułożyły	się	w	postać	kobie ty.	Jęk-



nął	i	za mknął	oczy.	Po	chwili	je	otworzył.	Co	ma	do	stra ce nia?	I	tak	nie	jest	w	sta nie
skupić	się	na	pra cy.
Tłamszona	od	lat	wena	nie śmia ło	budziła	się	do	życia.	Postać	na	pa pie rze	przybie -

ra ła	kształty	Da nielli.	Leo	poczuł	bole sny	ucisk	w	ser cu.	Ból	roz prze strze nił	się	na
całe	cia ło,	krople	potu	osia dły	na	czole	i	szyi,	ręka	zdrę twia ła.	Mimo	to	rysował	jak
w	transie,	prze le wa jąc	na	pa pier	swe	emocje.
Na gle	podniósł	 głowę	 i	w	drzwiach	ga bine tu	 zoba czył	Da niellę.	Miał	wra że nie,

jakby	 rysując,	 przywołał	 ją	 do	 sie bie.	Drżą cą	 ręką	 za słonił	 rysunek,	 a	 uwolnione
emocje	szyb ko	upchnął	z	powrotem	na	miejsce,	po	czym	spojrzał	na	ze ga rek.	Ósma
trzydzie ści.
Za	oknem	nie bo	było	czar ne.
–	Co	tu	robisz?	–	Wstał	od	biur ka.	Piękne	powita nie,	idioto,	zrugał	się	w	myślach.
–	Chcia łam	poroz ma wiać.	Masz	chwilę?	–	We szła,	jakby	odpowie dział	„tak”.
Nie	widzie li	się	od	nie dzie li,	ale	jego	cia ło	za re agowa ło	podnie ce niem.
–	Może	usią dzie my?	 –	 spyta ła,	 jakby	 to	było	 jej	 króle stwo,	a	on	gościem,	który

wpadł	z	nie spodzie wa ną	wizytą.
Usiadł	na	drugiej	ka na pie.	Nie	za	da le ko,	nie	za	blisko.
–	Jak	się	mie wasz?
–	Doskona le.	Elise	za proponowa ła	mi	dziś	pra cę.
Wygła dziła	spódnicę	i	za łożyła	nogę	na	nogę.	Ob ser wował	ją	ką tem	oka.	Pa mię tał,

jak	te	nogi	opla ta ły	go	w	pa sie.
–	W	ja kim	cha rakte rze?
–	Na uczycielki.	Chce,	że bym	dora dza ła	kobie tom,	jej	klientkom,	jak	się	ma lować,

cze sać,	ubie rać.
–	Była byś	w	tym	świetna.	Przyszłaś	prosić	mnie	o	pozwole nie?	Nie	mam	nic	prze -

ciwko…
–	Nie,	 przyszłam	 za pytać,	 czy	 istnie je	 cień	 szansy,	 że	mnie	 kie dykolwiek	 poko-

chasz?
Ucisk	w	ser cu	się	wzmógł.
–	Da niello,	już	o	tym	roz ma wia liśmy.
–	Nie prawda.	–	Tak	mocno	splotła	ręce,	że	kłykcie	jej	zbie la ły.	–	Ja	powie dzia łam,

że	cię	kocham,	a	ty	spa nikowa łeś.
–	Posłuchaj,	zde cydowa liśmy	się	na	małżeństwo	z	roz sądku.	I	niech	tak	zosta nie.
–	Nie,	ty	posłuchaj.	Waż ne	powody	spra wiły,	że	zre zygnowa łam	z	miłości	w	mał-

żeństwie.	I	waż ne	powody	spra wiły,	że	wszystko	jesz cze	raz	prze myśla łam.	Kocham
cię	i	chcę	być	przez	cie bie	kocha na.	Muszę	wie dzieć,	czy	mogę	na	to	liczyć.
Kocham	cię.	Przyszył	go	dreszcz.
–	To	nie	jest	ta kie	proste	–	rzekł	ochryple.
–	A	co	w	tym	jest	skomplikowa ne go?
–	Chcesz,	że bym	wybrał	mię dzy	tobą	a	fir mą.
–	Nie prawda.	Nigdy	nie	ka za ła bym	ci	dokonywać	ta kie go	wyboru.	Po	prostu	chcę

być	czę ścią	twoje go	życia.
Znów	miałby	wcie lić	się	w	żongle ra?	Nie	potra fił.	Muszą	to	sobie	raz	na	za wsze

wyja śnić.
–	Nie	 je stem	 tak	 skonstruowa ny.	Nicze go	 nie	 robię	 połowicz nie,	 o	 czym	 chyba



mogłaś	się	prze konać	w	ze szły	weekend.	–	Popa trzył	na	nią	wymownie,	a	ona	za -
czer wie niła	 się	po	uszy.	 –	Wybra łem	się	do	agencji	ma trymonialnej,	 żeby	 zna leźć
żonę,	która	za	cenę	sta biliza cji	finansowej	była by	gotowa	przymknąć	oczy	na	mój
pra coholizm.	Bo	w	pra cę	też	wkła dam	sto	procent	ener gii.
Innymi	słowy,	wszystko	albo	nic.	Tyle	że	z	Da nielli	nie	potra fiłby	zre zygnować.
Utkwiła	wzrok	w	jego	twa rzy	i	dojrza ła	w	niej	wię cej,	niż	za mie rzał	zdra dzić.
–	Ale	to	nie	zna czy,	że	 je stem	ci	obojętna?	Po	prostu	boisz	się	przyznać,	że	coś

nas	połą czyło.
–	Na	co	liczysz?	–	spytał,	próbując	za chować	spokój.	–	Że	powiem:	tak,	masz	ra -

cję?
War ga	jej	za drża ła.
–	Nie,	że	powiesz,	co	na prawdę	czujesz.	A	może	się	boisz?
Nic	nie	rozumia ła.	Nie	mógł	ulec	pra gnie niom.	Cena	była	zbyt	wysoka.
–	Koniec	roz mowy,	Da niello.
Wsta ła.
–	Poślubiłam	cie bie,	żeby	mieć	za bez pie cze nie	finansowe.	Tylko	w	ten	sposób	mo-

głam	pomóc	mojej	matce.	Ale	dziś	Elise	złożyła	mi	propozycję.	Pensja	wystar czyła -
by	mi	na	za pewnie nie	matce	godziwe go	życia.
Prze niknął	go	chłód.
–	Prosisz	mnie	o	roz wód?
Wie dział,	że	je śli	ją	stra ci,	sam	bę dzie	sobie	winien.
Potrzą snę ła	głową.
–	Mówię	ci,	że	mam	wybór.	Każ dy	ma.	Wychodząc	za	cie bie,	złożyłam	przysię gę

i	za mie rzam	jej	dotrzymać.	Ty	też	masz	wybór;	możesz	zde cydować,	ja kie	bę dzie
na sze	małżeństwo.	Może my	 się	 kochać	 i	 być	 szczę śliwi	 albo	 żyć	 obok	 sie bie	 jak
dwoje	ob cych	ludzi,	a	wte dy	prze niosę	się	do	swojej	sypialni.	Co	wolisz?
Spa nikował.	 Da niella	 pra gnę ła	 cze goś	 gor sze go	 od	 roz wodu,	 cze goś,	 cze go	 za

żadne	pie nią dze	nie	mógł	kupić:	jego.	Jego	cza su,	uwa gi,	miłości.
–	To	śmiesz ne!	–	warknął,	a	gdy	się	uspokoił,	dodał:	–	Od	początku	wszystko	było

ja sne,	a	ty	chcesz	zmie niać	za sa dy.
Łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.	Leo	miał	ochotę	zgar nąć	żonę	w	ob ję cia,	ale	to	z	jego

powodu	pła ka ła.
–	Wiem.	–	Spuściła	głowę.	–	Moja	mama…	 to	fanta stycz na	kobie ta,	ale	ma	dość

wypa czony	 pogląd	 na	 małżeństwo,	 a	 ja	 jej	 uwie rzyłam,	 że	 mogę	 być	 szczę śliwa
w	związ ku	bez	miłości.	I	może	była bym,	gdybym	tra fiła	na	inne go	męż czyznę,	ale
ty…	Leo,	bądź	mę żem,	ja kie go	potrze buję.	Proszę.
Kie dy	pa trzyła	na	nie go	z	miłością	w	oczach,	gotów	był	jej	wszystko	obie cać,	speł-

nić	każ dą	prośbę.	Lecz	tuż	obok	stał	kosz	na	śmie ci	pe łen	pomię tych	kar tek,	a	on
już	wie dział,	co	to	zna czy.	Je śli	ule gnie,	nie	zdoła	skoncentrować	się	na	pra cy.	Inne
fir my	typu	venture	ca pital	mają	większą	płynność	aktywów,	tym	sa mym	na	wię cej
mogą	sobie	pozwolić…
Nie,	nie	może	spełnić	prośby	Da nielli.	Ser ce	wa liło	mu	młotem.	Wie dział,	że	po-

stę puje	słusz nie,	tylko	dla cze go	tak	podle	się	czuł?
–	Przykro	mi.	Nie	mogę	anga żować	się	w	zwią zek.	Mam	ob se syjną	na turę	i	tylko

w	ten	sposób…	Ocze kuję,	że	bę dziesz	taką	żoną,	jak	się	uma wia liśmy.



–	Oczywiście	–	odpar ła,	posępnie jąc.	–	Będę	pilnowa ła	twoich	ter minów,	urzą dza ła
ci	przyję cia	i	za ba wia ła	gości.	Noce	bę dzie my	spę dzać	oddzielnie	i	nigdy	wię cej	nie
będę	na rze ka ła	na	twój	pra coholizm.
O	to	mu	chodziło,	choć	w	głę bi	duszy	pra gnął	cze goś	wprost	prze ciwne go.	Przyci-

snął	palce	do	skroni.	Ból	roz sa dzał	mu	czasz kę.
–	Szkoda…	–	Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.	–	Miłość	nie	tylko	daje	poczucie	bez pie -

czeństwa,	ale	i	uskrzydla.	Szkoda,	że	tego	nie	widzisz.	Ale	skoro	wolisz,	że bym	była
wyłącz nie	 twoją	 asystentką…	 Pa mię taj	 jednak,	 że	 za równo	 fir ma,	 jak	 i	 ja	 nosimy
twoje	na zwisko.
Po	tych	słowach	wsta ła	i	stuka jąc	ob ca sa mi	o	podłogę,	znikła	za	drzwia mi,	a	jego

ser ce	pę kło.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Chipsa?	–	za proponował	Tommy.
Leo	pokrę cił	głową.	Chipsy	na	pusty	żołą dek?	Nie.	Kawa	na	pusty	żołą dek	też	mu

nie	sma kowa ła.	Pani	Gor don	pa rzyła	ją	już	czte ry	razy	i	z	jej	miny	wyczytał,	że	pią ty
raz	tego	nie	zrobi.
Odsunął	 kubek	 na	 skraj	 stołu,	ma rząc	 o	 ka wie	Da nielli,	 po	 czym	 potarł	 brodę.

Psia krew,	znów	za pomniał	się	ogolić.
–	A	więc,	amigo…	–	Tommy	wska zał	ekran	kompute ra	–	dwukrotnie	to	prze ra bia -

łem.	Co	ci	się	jesz cze	nie	podoba?
Wszystko	mu	się	nie	podoba ło.	Miał	potęż ną	chandrę.	Tę sknił	do	 żony.	Tak	 jak

obie ca ła,	była	ide alną,	choć	nie widocz ną	asystentką,	która	dba ła	o	każ dy	szcze gół
jego	życia,	łącz nie	z	tym,	aby	nigdy	mu	nie	za bra kło	pa liwa	w	baku.
Leo	ob rócił	rysunek	na	ekra nie.
–	Trze ba	przyciąć	to	o	ja kieś	dwa	centyme try	sze ścienne,	ina czej	bę dzie	za	dro-

gie	i	dystrybucja	sią dzie.
Za brzę czał	te le fon:	ese mes	od	Da nielli,	krótki,	rze czowy,	z	przypomnie niem	ter -

minu	wizyty	u	fryzje ra.
–	Nie	wystar czy,	że	za projektowa łem	to	ustrojstwo?	–	mruknął	Tommy.	–	Jak	je -

steś	taki	mą dry,	to	sam	resz tę	wykombinuj.
Leo	policzył	w	myślach	do	dzie się ciu.	Nie	uspokoił	się.
–	Ty	je steś	projektantem.	–	Się gnął	po	skórza ną	tecz kę.	W	środku	znajdował	się

por tret	Da nielli.	–	Moje	za da nie	pole ga	na	czymś	innym.	Już	to	oma wia liśmy.
Dla cze go	cią gle	musiał	przypominać	 ludziom	–	Tommy’emu,	Da nielli	 –	o	 tym,	co

wcze śniej	usta lili?
–	 Nie	 wiem,	 jak	mam	 sprostać	 żą da nym	 przez	 cie bie	 spe cyfika cjom!	 –	 Tommy

skrzywił	się	niczym	krnąbr ny	pię ciola tek.	–	Próbowa łem.	Potrze buję	twojej	pomocy.
–	Ale	ja	je stem	od	finansów.	Kto	ci	powie dział,	że	mogę	pomóc	z	projektem?
–	Dannie.	Nie	wprost,	ale	ona	w	cie bie	wie rzy.	Uwa ża,	 że	potra fisz	chodzić	po

wodzie,	że	je steś	bogiem.	Poma gasz	młodym	dojrzeć	swój,	to	zna czy	ich	potencjał…
–	Bzdura!	–	burknął	Leo.
Był	zwykłym	fa ce tem,	który	popełnił	w	życiu	mnóstwo	błę dów.	Poczuł	się	jednak

mile	połechta ny.	Czy	Da niella	na prawdę	widzi	w	nim	postać	nie za wodną?	A	może
chwa liła	go	tylko	dla te go,	że	gra ła	rolę	ide alnej	żony?	Podejrze wał,	że	jedno	i	dru-
gie,	a	on	ani	nie	był	bogiem,	ani	nie	za sługiwał	na	ide alną	żonę.
–	Tak?	–	Tommy	odgar nął	włosy	z	twa rzy.	–	Mam	wra że nie,	że	od	godziny	usiłu-

jesz	mnie	na prowa dzić	na	wła ściwe	roz wią za nie,	które go	ja	wciąż	nie	widzę.
Leo	westchnął.	Najchętniej	cisnąłby	ołówkiem	w	ścia nę.	Za nim	jednak	to	zrobił,

przysunął	 do	 sie bie	 kartkę	 i	 na rysował	 pierwszą	 kre skę.	 Tommy	pochylił	 się	 nad
jego	ra mie niem.	Z	każ dą	kolejną	kre ską	Leo	tłuma czył,	co	robi,	dla cze go	modyfika -
cje	są	koniecz ne,	co	ozna cza ją.	Od	cza su	do	cza su	Tommy	wtrą cał	uwa gi,	pyta nia,
suge stie.	Kilka	z	nich	Leo	uwzględnił.
Pani	Gor don	 dawno	wyszła	 do	 domu.	 Po	wie lu	 godzinach,	 kilku	 kłótniach,	 kilku



burz liwych	wymia nach	myśli	 i	paru	chwilach	har monijnej	współpra cy	powstał	pro-
jekt,	z	które go	obaj	byli	za dowole ni.
Ostatni	raz	Leo	tak	świetnie	się	czuł	podczas	weekendu	z	Da niellą.	Kie dy	ze ska -

nował	rysunek	do	laptopa	i	wyświe tlił	na	ekra nie	duże go	te le wizora,	Tommy	gwizd-
nął	z	za chwytu.
–	Prawdziwe	dzie ło	sztuki!	W	dodatku	wykona ne	ołówkiem,	z	ręki,	bez	użycia	fa -

chowych	na rzę dzi!	Cudo!
–	Ołówkiem	dobrze	wychodzi	cie niowa nie.	–	Leo	wzruszył	ra miona mi.
–	Gdybym	podpisał	umowę	z	More no	Partners,	kwiczałbym.	Uca łuj	ode	mnie	swo-

ją	żonę.	Ma	dziewczyna	czuja!
Leo	za myślił	się.	Cie ka we,	 jak	by	się	ukła da ły	 ich	re la cje,	 jego	 i	Da nielli,	gdyby

przez	cały	czas	mie li	oddzielne	sypialnie?	Czy	wie działby,	co	tra ci?	Pewnie	nie.	Ona
od	początku	dostrze ga ła	potencjał	w	ich	związ ku,	a	on	robił	wszystko,	by	ją	do	sie -
bie	znie chę cić.	Na	szczę ście	za miast	go	rzucić,	zosta ła.
–	Cza sem	ma	–	odparł	cicho.
–	Tak,	Dannie	to	świetna	bab ka!
Dannie?	Leo	spiął	się.	Lubił	Tommy’ego,	jego	entuzjazm	i	ta lent,	ale	na gle	poczuł

ukłucie	za zdrości.	Ten	młody	ge niusz	w	 fiole towych	 trampkach,	za ja da ją cy	chipsy
i	popija ją cy	red	bulla,	który	nie	bał	się	do	Da nielli	mówić	Dannie,	był	młodszą,	od-
waż niejszą	wer sją	jego,	Le onar da	Reynoldsa.
–	Z	cie bie	też	jest	świetny	gość	–	dodał	Tommy,	mnąc	pustą	tor bę	po	chipsach.	–

Nie	masz	poję cia,	jak	się	cie szę,	że	cię	pozna łem.
Leo	wybuchnął	szcze rym	śmie chem.
–	Dzię ki,	pochleb co.
–	Se rio.	Wię cej	się	dziś	od	cie bie	na uczyłem	niż	w	trakcie	czte rech	lat	na	Yale.

Cze go	mnie	jesz cze	możesz	na uczyć?
O	nie.	Byli	wspólnika mi	w	inte re sach;	umowa	ja sno	okre śla ła	ich	role.	Do	tego	po-

winny	ogra niczać	się	ich	re la cje.	Powinny…	Leo	lubił	porzą dek	w	życiu	i	w	pra cy,	lu-
bił	mieć	wszystko	poszufladkowa ne,	ale…
–	A	co	chcesz	wie dzieć?
–	Wszystko.	–	Tommy	wyszcze rzył	zęby.
Przyjemnie	 dzie lić	 się	 wie dzą	 i	 doświadcze niem,	 pomyślał	 Leo.	 Zrozumiał	 to,

o	czym	mówiła	Da niella:	nie	da	się	do	końca	oddzie lić	życia	od	pra cy.	A	także:	na le -
ży	dokonywać	wyborów.	Kontrakt	z	Ma ster mind	wca le	nie	prze szedł	mu	koło	nosa.
Po	prostu	dokonał	wyboru:	posta nowił	nie	wchodzić	w	układ	biz ne sowy	z	Da xem,
dla	które go	stra cił	sza cunek.
A	z	Da niellą…	 z	Da niellą	wciąż	mają	szansę.	Mogli	być	szczę śliwi.	Za miast	za -

zdrościć	Tommy’emu	za pa łu	i	młodości,	powinien	posta rać	się	być	lepszą	wer sją	sie -
bie	sa me go,	zmie nić	się,	stać	się	godnym	ta kiej	kobie ty	jak	Da niella	Reynolds.
Posępny	na strój	znikł.	Obie cawszy	Tommy’emu,	że	poświę ci	mu	dwa	popołudnia

w	tygodniu,	Leo	wyrzucił	swe go	ucznia	za	drzwi	i	ruszył	do	domu.
Za trzymując	się	koło	drzwi	Da nielli,	 jak	co	wie czór	przyłożył	do	nich	dłoń.	Cza -

sem	wyda wa ło	mu	się,	że	słyszy	jej	oddech.	Dziś	odniósł	wra że nie,	że	w	holu	czuje
za pach	truska wek.
Jego	dom	był	niczym	twier dza	za pewnia ją ca	sta biliza cję,	której	tak	bar dzo	bra ko-



wa ło	mu	w	dzie ciństwie.	Odkąd	Da niella	się	wprowa dziła,	nie	wyobra żał	sobie,	że
mogłoby	jej	tu	nie	być.	Ogar nę ły	go	wyrzuty	sumie nia.	Za sługiwa ła	na	lepszy	los,	niż
jej	zgotował.	Powinna	była	go	zosta wić.
Wybory…	 Za stukał.	 W	 drugiej	 ręce	 trzymał	 pa kunek.	 Prze stę pował	 ner wowo

z	nogi	na	nogę.
Da niella	otworzyła	ubra na	w	krótką	ob cisłą	koszulkę	odsła nia ją cą	pę pek	i	luź ne

spodnie	od	piża my.	Ser ce	za biło	mu	szyb ciej.
–	Cześć	–	wydusił.
–	Cześć.	–	Pa trzyła	na	nie go	ocza mi,	z	których	wyzie ra ło	mnóstwo	emocji.
–	Dla	cie bie.	–	Podał	jej	pa kunek.	Ręce	splótł	na	ple cach,	by	nie	zgar nąć	jej	w	ra -

miona.	Nie	był	pe wien,	czyby	tego	chcia ła.
–	Co	to?
–	Ga łąz ka	oliwna.	–	Uśmiechnął	się.	W	powie trzu	czuło	się	na pię cie.
–	Widzę.	Ale	co	ona	ozna cza?
Najwyraź niej	nie	za mie rza ła	mu	nicze go	uła twiać.	Wcze śniej	poma ga ła	mu	na wi-

gować,	omijać	prze szkody,	mie lizny.	Lecz	nie	tym	ra zem.
–	No…	nic.	Po	prostu…	To	nie	jest	ja kaś	ba nalna	biżute ria.	To	coś	wię cej.	To…
Wpa trywa ła	się	w	nie go	bez	słowa.	Na gle	uświa domił	sobie,	że	wła śnie	zde wa lu-

ował	pre zent,	który	poda rował	 jej	z	oka zji	pierwsze go	przyję cia	–	kolczyki,	które
lśniły	w	jej	uszach.
Chole ra!	To	nie	tak	mia ło	wyglą dać.	Da niella	mia ła	mu	się	rzucić	w	ob ję cia	i	po-

wie dzieć,	że	ona	też	nie	może	znieść	ich	se pa ra cji.
–	Prze pra szam.	Wyszło	nie zręcz nie.
–	A	mia ło	wyjść	jak?
Psia kość,	co	mógłby	powie dzieć	żonie	fa cet,	który	z	żadną	kobie tą	nie	był	dłużej

niż	kilka	tygodni?
–	Cze go	ode	mnie	ocze kujesz?
–	Domyśl	się.	I	wróć,	kie dy	bę dziesz	wie dział.
Za mknę ła	mu	drzwi	przed	nosem.	Ga łąz ka	oliwna	czy	kolczyki	z	brylantem	nicze -

go	 nie	 zmie nia ły.	Na dal	 nie	 dał	 jej	 tej	 jednej	 rze czy,	 której	 tak	 bar dzo	 pra gnę ła:
wszystkie go.
Je że li	chce	zmie nić	ich	role,	ich	re la cje,	musi	się	bar dziej	posta rać.	Poszukać	głę -

biej.

Przywie ra jąc	 ple ca mi	 do	 drzwi,	 osunę ła	 się	 na	 podłogę	 i	 za pła ka ła.	 Dla cze go
wszystko	jest	ta kie	trudne?	Mama	mia ła	ra cję:	nie	war to	pobie rać	się	z	miłości.	To
za	bar dzo	boli.	Prze cież	wystar czyło,	by	Leo	powie dział:	daję	ci	pre zent,	bo	cię	ko-
cham.
Sta rał	się,	ale	te raz	to	już	za	mało.	Przedtem	są dziła,	że	się	dobrze	dobra li,	bo

oboje	ce nili	sta biliza cję.	Jednak	całkiem	ina czej	do	niej	dą żyli.
Leo	był	za mknię ty	w	sobie,	skupiony	na	pra cy.	Susan	uprze dza ła	ją,	że	życie	z	nim

i	kocha nie	go	bę dzie	wyzwa niem.	Ona,	Dannie,	za służyła	na	me dal.	Susan	również.
Nie	mogła	za snąć.	Ponownie	spojrza ła	na	budzik,	pewna,	że	minę ła	co	najmniej

godzina,	odkąd	pa trzyła	ostatni	raz,	ale	upłynę ły	dopie ro	czte ry	minuty.	Kwa drans
po	drugiej	podda ła	się	i	włą czyła	te le wizor.	Nada wa no	dokument	o	wojnie	se ce syj-



nej.	Kobie ty	w	krynolinach	tańczyły	ka dryla…	Potem	ge ne rał	Sher man	ude rzył	na
Geor gię	 i	 roz począł	 swój	 słynny	„marsz	ku	morzu”.	O	 ile	 jednak	Scar lett	O’Hara
wzniosła	pięść	ku	nie bu,	obie cując,	że	się	nie	podda,	o	tyle	Dannie	była	bliska	spa -
sowa nia.
Roz wód	byłby	prostszy.	Mogła by	wprowa dzić	się	do	Elise,	sama	trosz czyć	o	mat-

kę	i	próbować	za pomnieć	o	mężu.	Ale	złożyła	przysię gę.	Nie	mia ła	poję cia,	co	ro-
bić:	zostać	czy	odejść.	Ale	wie dzia ła,	że	dłużej	tak	nie	wytrzyma.
Rano	wzię ła	prysz nic	i	spę dziła	dzień	z	Juliet.
–	A	je śli	komputer	dobie rze	cię	w	parę	z	człowie kiem,	w	którym	nie	mogła byś	się

za kochać?	 Poślubiła byś	 go?	 –	 za pyta ła,	 poka zując	 swojej	 uczennicy,	 jak	 na krę cać
włosy	na	wałki.	Nie którym	kobie tom	nie	za le ża ło	na	miłości.	Nie które	czer pa ły	ra -
dość	z	wła snych	za inte re sowań	i	pa sji.	Jej	to	nie	wystar cza ło.
–	 Poślubiła bym	 największe go	 brzyda la,	 gdybym	 dzię ki	 nie mu	 mogła	 pozostać

w	Sta nach.	W	Europie	aranżowa ne	małżeństwa	nie	na le żą	do	rzadkości.	Człowiek
uczy	się	koegzystować.
–	Ale	czy	war to	sta wać	się	kimś	innym,	żeby	osią gnąć	cel?
–	Na dal	była bym	sobą,	tyle	że	ucze sa na	i	z	pola kie rowa nymi	pa znokcia mi.
Dannie	zer knę ła	na	swoje	odbicie.	Przyzwycza iła	się	już	do	swoje go	ele ganckie go

wyglą du.	Ba zując	na	otrzyma nych	infor ma cjach,	komputer	dobrał	ją	w	parę	z	Leem.
Mie li	 ide alnie	do	sie bie	pa sować.	Nie	dla te go,	 że	zosta ła	podda na	me ta mor fozie.
Wciąż	była	sobą,	tylko	lepszą	wer sją	sa mej	sie bie.
Leo	 ją	 za akceptował.	 Cha rakte rologicz nie	 do	 sie bie	 pa sowa li.	 Oboje	 pra gnę li

bez pie czeństwa	i	oboje	o	to	walczyli,	każ de	na	swój	sposób.
Popra wiwszy	loki	Juliet,	uję ła	w	palce	wisiorek	w	kształcie	ser ca,	który	dosta ła	od

Elise.	Może	wczoraj	była	zbyt	surowa?	Juliet	wystar czy	koegzystencja,	a	ona,	Dan-
nie,	koniecz nie	doma ga	się	uczucia.
Wprowa dziła	się	do	sypialni	Lea,	myśląc,	że	w	ten	sposób	za spokoi	jego	nie wypo-

wie dzia ne	potrze by.	Cały	czas	jednak	ignorowa ła	potrze by,	o	których	mówił	wprost:
że	pra gnie	żony,	na	której	może	pole gać.
Najwyż szy	czas,	by	nią	zosta ła.
Kie dy	 wróciła	 do	 domu,	 sa mochód	męża	 stał	 w	 ga ra żu.	 Spojrza ła	 na	 ze ga rek.

Była	dopie ro	trze cia.	Ktoś	umarł,	to	jedno	przyszło	jej	do	głowy.	Wbie gła	do	środka,
po	drodze	sprawdza jąc	komór kę.	Gdyby	coś	złe go	spotka ło	jej	matkę,	chyba	ktoś	by
ją	powia domił?
–	Leo!
Gdy	nie	zna la zła	go	w	ga bine cie,	prze ra ziła	się	nie	na	żar ty.	Nie	było	go	również

nad	ba se nem,	w	kuchni,	w	pokoju	te le wizyjnym	czy	w	siłowni	nad	ga ra żem.	Do	sy-
pialni	męża	nie	wchodziła	od	cza su	pa miętnej	roz mowy,	te raz	jednak	nie	za wa ha ła
się:	prze cież	mógł	tam	le żeć	w	ka łuży	krwi.
Za cią gnię te	 za słony	 blokowa ły	 dostęp	 słońca.	 W	 pokoju	 pa liła	 się	 poje dyncza

lampka.	Jej	świa tło	pa da ło	na	Lea,	który	sie dział	na	dywa nie.	Pochylony	nad	kartką
pa pie ru	ściskał	w	palcach	ołówek	i	szyb kimi	rucha mi	coś	rysował.
–	Leo?	Wszystko	w	porządku?
Podniósł	głowę.	Połowę	twa rzy	miał	w	cie niu.
–	Nie	umiem	prze stać.	Próbowa łem	ci	to	powie dzieć.



–	O	czym	mówisz?	Cze go	nie	potra fisz	prze stać?
–	Rysować.
Wska zał	przed	sie bie.	Na gle	Dannie	spostrze gła,	że	podłoga	za sła na	jest	kartka -

mi,	setka mi	rysunków.	Najwyraź niej	Leo	nie	prze sa dzał,	mówiąc,	że	nicze go	nie	po-
tra fi	robić	połowicz nie.
–	Od	kie dy…?
–	Od	wczoraj.
–	Rano	nie	widzia łam	twoje go	sa mochodu…
–	Potrze bowa łem	tempe rówki.	Czy	 już	wystar czy?	Popatrz	na	rysunki,	Da niello,

i	powiedz,	czy	już	star czy.
Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Chcesz,	że bym	je	obejrza ła?
W	odpowie dzi	 zgar nął	kilka	kar tek	z	podłogi	 i	wstał.	Koszulę	miał	pognie cioną,

roz pię tą,	wysta ją cą	ze	spodni.	Włosy	le ża ły	mu	na	kołnie rzyku.	Nie	tylko	prze ga pił
wizytę	u	fryzje ra,	ale	od	wczoraj	się	nie	golił.
Ostroż nie,	jakby	trzymał	w	dłoni	ranne	pisklę,	podał	jej	kartki.
–	To	ty…	–	szepnę ła.
W	rysunkach	widać	było	rękę	mistrza,	który	doskona le	zna	sie bie	i	nie	wstydzi	się

ob na żyć	przed	świa tem.	Na	wszystkich	był	nagi.
–	Roze bra łem	się.	Ob na żyłem	emocjonalnie,	fizycz nie	i	duchowo.	Nie	potra fię	ci

powie dzieć,	 ile	to	mnie	kosz towa ło,	ale	zrobiłem	to.	Dla	cie bie.	Bła gam,	powiedz,
że	wystar czy.
–	Leo…	–	Łzy	wzrusze nia	ścisnę ły	ją	za	gar dło.	–	Tak,	ab solutnie…
Przycisnę ła	kartki	do	brzucha.	Były	świa dectwem	miłości,	której	Leo	nie	potra fił

wyra zić	 słowa mi.	Ale	 te	 rysunki	mówiły	 za	nie go,	wyra ża ły	 tę sknotę,	 poka zywa ły
wszystko,	co	dotąd	próbował	ukryć.
Wypuścił	 z	 płuc	 wstrzymywa ne	 powie trze,	 chwycił	 Dannie	 w	 ra miona	 i	 nie mal

zmiaż dżył	ją	w	uścisku.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Rysunki	sfrunę ły	na	podłogę,	do-
łą cza jąc	do	innych.	Ca łował	ją	żar liwie,	na miętnie,	jakby	sta rał	się	nadrobić	stra co-
ny	czas.	I	ca łując,	coś	mówił,	lecz	nie	rozumia ła	ani	słowa.
Dopie ro	gdy	ode rwał	usta,	usłysza ła:
–	Chcę	być	mę żem,	ja kie go	potrze bujesz.	Ja kie go	sobie	wyma rzyłaś.
–	Je steś,	kocha nie	–	odpar ła.	Było	tak	od	pierwszej	chwili.
–	Nie	za sługuję	na	tak	wspa nia łą	żonę.	Ale	pra gnę	cię	do	bólu.
–	Je stem	twoja.	Na	wie ki.
–	Nie	chcę	tak	dłużej	żyć.	Nie	chcę	żony	pomocnicy,	nie	chcę	oddzielnych	sypialni,

oddzielnych	serc.	–	Przyłożył	rękę	do	pier si,	jakby	skła dał	przysię gę.	–	Mogłem	za -
trudnić	asystentkę,	ale	za miast	tego	wola łem	poszukać	żony.	Potrze buję	kogoś,	kto
pokocha	mnie	mimo	moich	wad.	Chyba	nie	jest	za	póź no?
–	Nie,	Leo,	ale…	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Nie	posze dłeś	dziś	do	pra cy?
–	Wiem,	je stem	taki	zmę czony.	–	Nie	wypusz cza jąc	jej	ręki,	usiadł	na	podłodze.	–

Z	Reynolds	Ca pital	nie	zre zygnuję.	Nie	mogę.	Z	cie bie	też	nie	mogę.
Dannie	popa trzyła	na	setki	roz rzuconych	po	dywa nie	rysunków.	O	czym	świadczy-

ły?
–	Chcę	spełniać	ambicje	za wodowe	i	wieść	szczę śliwe	życie	rodzinne	–	cią gnął.	–



Nie	umiem	jesz cze	zna leźć	koniecz nej	równowa gi,	ale	będę	próbował.
–	Znajdziesz.	Ra zem	ją	znajdzie my.	Uwielbiam	twoje	za anga żowa nie,	twój	za pał

do	pra cy.	Leo	biz nesmen,	Leo	inwe stor	to	nie odłącz na	część	cie bie.	Z	nicze go	nie
musisz	re zygnować.	Kocham	cię,	ca łe go	cie bie.
–	Czy	je śli	w	sobotę	będę	musiał	iść	do	biura,	zrobisz	mi	kawę?
–	Obie cuję.	Znajdzie my	równowa gę.
–	Chyba…	–	Odchrząknął.	–	Chyba	tak	jest,	kie dy	się	ma	dziecko.	Kocha	się	je	ca -

łym	ser cem,	potem	poja wia	się	drugie	i	oka zuje	się,	że	ser ce	jest	nie sa mowicie	po-
jemne.
Dzie ci?	Leo	mówi	o	dzie ciach?	Dannie	na wet	nie	próbowa ła	powstrzymać	łez.
–	To	prawda	–	szepnę ła.
Znów	przywarł	usta mi	do	jej	warg	i	ca łując	ją,	znów	mruczał	coś	pod	nosem.	Tym

ra zem	wie dzia ła,	co	mówi:	kocham	cię.	Dzisiejsze go	wie czoru	za mie rza ła	wyrzucić
pigułki	antykoncepcyjne	i	włożyć	do	łóż ka	seksowną	czer woną	bie liznę.



EPILOG

Leo	Reynolds	ża łował,	 że	nie	może	poślubić	Da nielli,	ale	byli	 już	małżeństwem,
a	ona	nie	zgodziła	się	roz wieść	z	nim	tylko	po	to,	aby	znów	mógł	się	jej	oświadczyć.
–	Na prawdę	nie	chcesz	romantycz nych	oświadczyn	i	wspa nia łe go	we se la?	–	za py-

tał,	kie dy	z	najwyż sze go	ta ra su	wie ży	Eiffla	podziwia li	Pa ryż.
–	Je stem	w	cudownej	podróży	poślub nej	z	męż czyzną	moich	ma rzeń.	Cze go	wię -

cej	mogę	pra gnąć?
–	Hm…	–	Wyjął	z	kie sze ni	pude łecz ko.	W	środku	znajdował	się	pier ścionek	z	rzad-

kim	czer wonym	brylantem.	–	Da niello,	kocham	cię	do	sza leństwa.	Czy	obie casz,	że
bę dziesz	ze	mną	do	końca	życia?
–	Obie ca ła bym	ci	to	i	bez	pier ścionka.	Ale	muszę	przyznać,	że	jest	wyjątkowy.
–	Tak	jak	ty.	Tak	jak	na sze	małżeństwo	i	na sza	miłość.	I	pomyśleć,	że	mogłem	to

stra cić!	–	Wyjął	pier ścionek	z	pude łecz ka	i	wsunął	żonie	na	pa lec	obok	ob rącz ki.	Po
chwili	roz cią gnął	usta	w	uśmie chu.	–	W	dodatku	ta	czer wień	pa suje	do	twojej	sek-
sownej	bie lizny.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła,	pa trząc	z	za chwytem	na	ka mień.	–	Kie dy	ty	zna la złeś	czas

na	ła że nie	po	jubile rach?	Od	wie lu	tygodni	ha rowa łeś	z	Tommym…
–	Tommy	ła ził	ze	mną.	Uzna łem,	że	skoro	chce	się	chłopak	uczyć	ode	mnie,	niech

się	również	uczy,	jak	uszczę śliwiać	kobie tę.
Leo	 z	 Tommym	 zosta li	 wspólnika mi.	 Ich	 fir ma	 Gar rett-Reynolds	 Engine ering

z	miejsca	 oka za ła	 się	 sukce sem.	Leo	wie dział,	 że	bez	Da nielli	 nie	miałby	odwa gi
zde cydować	się	na	ten	krok.	Dzię ki	niej	prze szedł	we wnętrz ną	me ta mor fozę.
–	A	tu	co	się	dzie je?	–	Przyłożył	rękę	do	brzucha	żony.	Nie	mógł	się	docze kać	do-

brych	wie ści.
–	Jesz cze	nie	je stem	w	cią ży,	ale	próbujmy	da lej.
–	Musimy	zdwoić	wysiłki	–	oznajmił,	skła da jąc	na	jej	ustach	długi	czuły	poca łunek.

@kasiul
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